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szystkie głośniki zostały odcięte. I .ie
rowniczka radiowęzła dzwoni do dy
rek tora, że już nie może czytać k'o

munikatu. Pod oknami z brało się kilku mł 
dych. Odejdą, gdy się przekonają, że wszy
stkie kable w całej fabryce zostały poprze
cinane. 

Specjał 1a grupa strajkujących przynagla 
tych, którzy jeszcze nie przerwali pracy. 
Przy bardziej opornych dzwonią rzucane z si
łą ciężkie nakrętki, dlat go kolejno milkną 
silniki. Hale ogarnia cisza. Cisza przed bu
rzą poprzedzona wspólną m dlitwą na o
twartym placu. Potem biją w niebo słowa 
,.Roty" i .,Jeszcze Polska nie zginęła". Li
czący kilkaset osób pochód rusza w ld.erm -
ku budynku dyrekcji ( ... ) 

W końcu zawracają i rozchodzą sic; po 
halach, lecz silniki ni zostają włączon 
Oznacza to, że zaczął się strajk okupacyjny. 

Tymczasem fabryka zostaje zamknięta 
pierścieniem batalionu ZOMO. Kolumna sa
t ochodóv.; staje w sporej odl głości od bra • 

my fabrycznej, do której podchodzą ni;
uzbrojon patrole. Trwa blokada dróg dojaz
dowych. W każdej cl wili grupy zturmo,v 
na radiml:y rozkaz komisarza mogą wkro
c?.yć na teren zakładu. Ale czy potrzeba wy
dawać taki właśnie rozkaz i to teraz? Nie
ustannie napły,wają meldunki, często sprze
czne z sobą, wyolbrzymiające toczące się ,v 
fabryce wydarzenia. Oto jestem świadkiem, 
jak jeden z majstrów przerażony meldujP. 
że magazyn z cyjankiem potasu został roz
bity i zabrano z niego ponad ton tej tra
szliwej trucizny. 

- Ilu ludzi można tym. V\ ytruć? - pyta
pułkownik. 

- Pół Polski - pada odpowiedź.
- Proszę mnie łączyć z dowć dztw n ba-

talionu. Nie h wkraczają. 
- To JesL absurd, aby taki magazyn zo

stał rozbity - prot st.uję gwałtownie. 
Chwila milczenia. 
- Sprawdzić, tylko szybko

prawdzono. Znaleziono dwóch magazy.
nierów od cyjanku i ei wyjaśniają, że mają 
klucz przy ·obi , zamki są ni naruszone. 
Jeden z młodych robotników rozwalił przy;

. magazyni drzwi zafki, w której były ma
ski przeci wpyłO\ve, widział oddziały milicji, 
chciał się zab zpieczyć przed gazem łzawią
cym, to było wszystko. 

Rozkaz dla oddziałów ZOMO ni został 
vydany. Wszy ·tkie mel unki z fabryki są 
teraz doJ.rładnie sprawdzane. Okazują się 
przesadzon , często oparle na plotce '"'yol
brzymion j �trachem ( ... ) 

D0p1 ro dzisiaj przekonuję się o t� m, jak 
bardzo zafałszowane meldunki bywają prze
kazyv ·ane z.dołu do góry. ądz�, że wszyscy 
sekretarze KW powinni siedzieć w samym 
środku wszelkich dużych konfliktów, twarz� 
w twarz z robotnikami. Że pierw zy nie w 
g„1 binede, l cz tutaj, w fabrycznej hali, po„ 

(Cf.\G D.ALSZ 11) 
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Konkurs „OPISANIE MIEJSCA" 
rozstrzygnięty 

Zarząd Wojewódzki ZMW oiraz redakcja „Dunajca" informują, że Jury 
w składzie red. red. Elżbieta Glinka, Antoni Kiemystowicz, Mieczysław 
Mączka, Aleksander Nawrocki i Sławomir Sikora po zapoznaniu się z pra
cami nadesłanymi na konkurs pod nazwą „Opisanie miejsca" postanowi
ło nagrodzić następujących autorów: 

POEZJA: 
Trzy równorzędne II nagrody po 3 tysiące złotych: 
.JÓZEF PARA-HEJKA z Poronina; AGNIESZKA .JANICKA z Nowego 

Sącza; JÓZEF KOMAREWICZ z Tarnowa. 
Dwie nagrody III po 2 tysiące złotych: 
ELŻBIETA JANICKA z Nowego Sącza; FRANCISZEK ŁOJAS-KOŚLA 

z Poronina. 
Dwa wyróżnienia po tysiąc złotych : 
JULIAN A. RADOŃ z Dąbrowy Tarnowskiej; KRYSTYNA FILIPOWSKA 

z Zakopanego 
OPOWIADANIE: 

agroda w wysokości 6 tysięcy złotych: 
MICHAŁ WĄGRODZKI z Warszawy. 
Wyróżnienie w wysokości tysiąca złotych: 
ANDRZEJ SZYMAŃSKI z Zakopanego 
REPORTAŻ I PUBLICYSTYKA: 
I nagroda w wysokości 10 tysięcy złotych: 
MICHAŁ WĄGRODZKI z Warszawy. 
Dwie nagrody III po 5 tysięcy złotych: 
ZYGFRYD DZIEKAŃSIU z Kościeliska; ANDRZEJ SZYMAŃSKI z Za-

kopanego. 
Wyróżnienie w wysokości tysiąca złotych: 
BRONISŁAW A BŁOŃSKA z Jordanowa. 
INNE FORMY LITERACKIE: 
Trzy równorzędne nagrody po 4 tysiące złotych: 
DANUTA CZUDECKA z Dębicy; JÓZEF PARA-HEJKA z Poronina; 

ANDRZEJ SZYMAŃSKI z Zakopanego. 
Wyróżnienia w wysokości tysiąca złotych: 
AGATA BOMBA z Lipia; RENATA SREBRO z Liszek. 
Nagrodzone prace publikujemy dziś i publikować będziemy w kolejnych 

numerach na kolumnie „Młoda Wieś" redagowanej przez Kolegów ze 
Związku Młodzieży Wiejskiej . 

Wszystkim Laureatom gratulujemy sukcesu i zachęcamy do współpracy 
z naszym · tygodnikiem. 

Komenda MO w Krynicy przyję
ła z.głoszenie od Bronisławy Z. o 
kradzieży dokonanej w jej mieszka
niu przez nieznajomą kobietę, któ
rej wynajęła pokój. Zginęły: złota 
biżuteria, futro karakułowe i 90 tys. 
zł. Informację tę dedykujemy tym 
właścicielom prywatnych kwater, do 
których jeszcze nie dotarły ostrze
żenia milicj i o ·meldowaniu osób, 
którym wynajmują pokoje. 

• Mówi Zbigniew Kulig, członek
Prezydium Wojewódzkiej Tym
czasowej Rady PRON w N owym 
Sączu: - Z ramienia Wojewódzkiej 
Rady PRON mam pod opieką dwie 
gminy: Sękową i Bobową. W pierw
szej z nich pod koniec października 
ubiegłego roku uformowała się bli
sko czterdziestoosobowa grupa, z 
której 9 listopada, na uroczystym 
posiedzeniu, utworzono Gminny Ko
mitet PRON. Przewodniczącym wy
brano Mieczysława Jarusika. Z ko
lei w Bobowej już od roku d.ziala 
aktywnie trzydziestoosobowy OK.ON 
na czele z Jerzym Nalepką, nauczy
cielem ze Zbiorczej Szkoły Gmin
nej. Tak więc stopniowo, bez ja
kichkolwiek nacisków, formują się 
ogniwa ruchu porozumienia narodo
wego. Niestety, wciąż jeszcze poczy
nania ruchu porozumienia narodo
weoo spotykają się z brakiem zau
fania ze strony społeczeństwa, a 
działaczom przylepia się etykietki 
sterowanych przez władzę". Obecną 
sytuację, jaka wytworzyła s.ię w na
szym państwie, można obrazowo po
równać do dwóch biegunów: z jed
nej strony grupa działaczy ruchu 
porozumienia narodowego, z drugiej 
garstka wrogów, a pośrodku ogro
mna masa - większość spo'leczeń
stwa, którą trzeba przekonać do 
programu PRON-u, uświadomić, że 
porozumienie narodowe powinno być 
aktualnie najważniejszą sprawą dla 
każdego Polaka. 

• Zespół do spraw Informa,cj i
Turystycznej teleksuje, że idealne 
warunki narciarskie są w Krynicy 
i Tyliczu. Czynne są cztery wyciągi 
(trzy w Krynicy i jeden w Tyliczu). 

• Do 13 stycznia w Nowosądec
kiem było zarejestrowanych czter
dzieści 06iem Związków Zawodo
wych. Oto co na temat funkcjono
wania Związków powiedzieli nam 
ich -członkowie : 

Henryk Kubacki (Oddział PKS w 
Limano,wej ) :  - W naszym przed
siębiorstwie nie wybraliśmy jeszcze 
zarządu. nowych Związków. W naj
bl iższym czasie planujemy wybory. 
Czym chcemy się zajmować? Prze
de wszystkim sprawami pracowni
czymi; mieszkaniowymi, socjalnymi. 
Nie będziemy także zapominać o 
naszych emerytach i rencistach. Co 

jv.ż załatwiliśmy? No cóż, na razie 
niewiele: jedynie dopłaty do· śnia
dań pracowniczych. Jesteśmy w tra
kcie organizowania balu karnawało
wego dla naszej załogi. Chętnyeh 
prawdopodobńie będzie wielu. Jaki 
jest stosunek załogi do naszego Ko
mitetu? Nie uważam, żeby byt wro
gi czy niechętny, ludzie jednak na
dal wyczekują. Liczymy, że przeko
nają się do naszej działalności. 

Bernard Grabarek (FMWiG , ,Gli
nik") : - Powoli spływają dekrara
cje, w związku mamy już około pię 
ciuset osób. Chcemy w styczniu · 
przeprowadzić wybory delegatów, 
następnie zwołać walne zebranie i 
wybrać stały zarząd. Poprzez radio
węzeł zakładowy informujemy za.la
gę o zasadach dziafonia nowych 
związków zawodowych. 10 stycznia 
odbyło się zebranie z przedstawicie
lem dyrekcji i Rady Pracowniczej, 
na którym omówiono kwestie prze
jęcia pewnych funkcji Komisji So
cjalnej przez nasz związek. 

Z A N S A
Bardzo często słyszymy, że nasze bu

downictwo „leży". Jeszcze częściej mo
żemy to odczuć na własnej skórze. 
Wiele młodych rodzin mieszka kątem 
u rodziców, lub w pokojach subloka
torskich, oc�ekując bezskutecznie na 
przydział mieszkania. Trwają ożywio
ne dyskusje, co zrobił, aby młode ro
dziny mogły bez skrępowania budować 
szczęście rodzinne? 

Jedną z szans rozwiązania tego pro
blem u może stać się popularyzowany 
ostatnio na łamach prasy, w progra
mach radiowych i telewizyjnych -
DOMEK GRZYBEK, wybudowany ta
nim kosztem przez mieszkańca Myśli
bona. 

Domek grzybek ma około 60 m kw. 
powierzchni użytkowej. Posiada trzy 
kondygnacje, a w tym:  garaż, piwnicę, 
łazienkę, kuchnię, dwa pokoje o po
wierzchni około 30 m kw. oraz strych. 
Wygląda jak domek z bajki. 

Jak zapewnia budowniczy, koszt bu
dowy nie przekroczył 150 tys. zł. O
czywiście jest to koszt potrzebnego ma
teriału, ogólnie dostępnego, a jest moż
liwość obniżenia ceny tych materia
łów. Całość budowana jest w zasad·i:ie 
z drewna, i to drewna odpadowego, o

które nietrudno: rokrocznie za przy
czyną halnego w naszym regionie ma
my tego drewna dosyć. Wszystko, co 
do budowy potrzeba, można by zała
dować na jednego „stara". 

Domek grzybek nie będzie na pewno 
bardziej szpecił krajobrazu niż wiele 
domów, które zostały pobudowane w 
naszym regionie w ciągu ostatnich kil
ku lat. 

Projektant . i budowniczy chętnie u
dostępnia projekt składający się z 
dwóch kompletów dokumentacj i  tech-

• Starszy ogniomistrz pożarnict
wa Kazimierz Turek z Komendy 
Wojewódzkiej Straży Pożarnych in
formuje, że w okresie od 1 do 12 
stycznia _ wybuchło sześć pożarów; 
straty szacuje się na milion 620 tys. 
zł. -W tym samym okresie w ubieg
łym roku mieliśmy także sześć po
żarów, zaś straty oceniano na 240 
tys. zł. Tegoroczne pożary wybuch
ły w Spytkowicach, Moszczenicy 
Gorlickiej, Mszalnicy, Piekielniku, 
Suchem w gminie Tatrzańskiej i 
Rokicinach Podhalańskich. 

• Jak podaje sekretarz Zarządu
Wojewódzkiego Ligi Kobiet Pols
kich, Kazimiera Migacz, prawdopo
dobnie j uż w marcu w N O\\ ym Są
czu rozpocznie działalność Poradn:a 
Rodzinna. Powstaje ona na apel 
Zarządu · Głównego LKP we współ
pracy z Towarzystwem Planowania 
Rodziny, Społecznym Komitet,em 
Przeciwalkoholowym, Towarzyst� 
wem Przyjaciół Dzieci, Sądem Ro
dzinnym, Prokuraturą. Porad 
oczywiście bezpłatnych - udzielać 
będą specjaliści. O dokładnych ter
minach dyżurów poinformujemy je
szcze naszych Czytelników. 

• W sklepie spożywczym przy
ulicy Paderewskiego w Nowym Są
czu nieopakowane czekoladki eks
pedientki wkładają do torebek ... go,, 
łą ręką. Czyżby w handlu nie obo
wiązywały już podstawowe zasady 
hig:eny?  

• O pracy Komitetów Zakłado
wych PZPR mówią ich sekretarze : 
Józef Ni,egłos, I sekretarz KZ 
PZPR w NZPS „Podhale" w No
wym Targu: - Najważniejsze w

tej chwili są sprawy reformy gos
pod.arczej. Jeszcze w styczniu odbę
dzie się Plenum Komitetu Zakłado
wego poświęcone tym problemom. 
Dobrze układa się nam współpraca 
ze ZU*tzkami Zawodowymi. Niektó
re wydziały zwróciły się do prze
wodniczqcerio Ko1n1tetu Założyciel
skiego Związków, Jana Kusiaka, z 
prośbą o umożliwienie tworzenia u 
nich grup związkowych. Od 2 listo
pada pracowaliśmy w każdą wolną 
sobotę i tak będzie jeszcze prawdo
vodobnie do końca marca i w czwa„ 
rtym kwartale roku. Natomiast ..lJ 

miesiącach wiosennych i letnich so-

nic-mej i wysyła za zaliczeniem pocz
towym. Z takim projektem mozna 
zgłaszać się do władz lokalnych po poz
wolenie na budowę. Potrzebny jest tyl
ko własny kawałek gruntu pod budowę 
i ... przychylny stosunek władz. 

• 

Nie jest moją intencją robienie re
klamy konstruktorowi domku, bo re
klamy ma j uż zapewne dosyć, lecz 
chciałbym zwrócić uwagę szczególnie 
młodych mieszkańców naszego woje
wództwa na tę szansę. Wszystkim za
interesowanym podaję więc kilka da
nych: Folder domku kosztuje 126 �1 50 
gr, a dokumentacja budowlana 5850 zł. 
Adres projektanta i budowniczego dom
ku grzybka: Kazimierz Bronowicid ul. 
Marcinkowskiego 20 a, 74-300 Myśli
bórz. 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 

KOSCIELISKO 

boty znów będą wolne. Jeżeli chodzi 
o sprawy Partii, cieszymy się, że
wreszcie okrzepły i nabrały pewno
ści siebie Oddziałowe Organizacje
Partyjne.

J{!zzy Zygner, I sekretarz KZ 
PZPR w S ZEW w Nowym Sączu: 
- W zakładzie trwają zebrania Od
działowych Organizacji Partyj-n-uch
poświęcone omówieniu spraw orga
nizacyjnych. W centrum zaintereso
wania Komitetu Zakładowego znaj
.J,ują się kwes t ie planu spoleczno
gospoda.rczego SZEW-u. Powołano
ruż Komisję Wyborczą i w najbliż
szym czasie odbędą się wybory do
Samorządu Pracowniczego. Dzfałają
już u nas Związki Zawodowe, na
czele z Irmą Dziewałtowską. W cią
gu ubiegłego tygodnia do Związków
wstąpiło jedenaście osób. Przewidu
je się, iż z dniem 31 marca przesta
nie działać w SZEW-ie Komfaja So
cjalna, a jej uprawn'ienia przejmą
Związki.

8 Z KRONIKI !\ULICY JNEJ: 
Funkcjonariusze MO z Nowego Tar
gu zatrzymali na placu targowym 
Petronelę B. z Elbląga, p-:zy której 
znaleziono i zakwestionowano : 29 
czapek z lisa, 20 lisich kołnierzy, 6 
sztuk lisich ogonków i dwie skóry 
z lisa. 8 W Limanowej włamano 
się do amochodu obywatelki aus
triackiej i skradziono torbę z 12 tys. 
szylingów. W wyniku podj�tyc,b. 
czynności za.trzymano sprawcę kra
dzieży :  13-letniego Józefa K. G Ko
menda Miejska w Zakopanem przy
jęła zgtoszenie od Urszuli K., że w 
nocy z 7 na 8 stycznia została pod
stępnie wywteziona do lasu i tam -
pod groźbą fizyczną - zmuszona do 
czynów nierządnych. G W Zakopa
nem skradziono samochód osobowy 
„Fiat 125 p", który stał na ulicy 
niezamknięty z kl uczykami w sta
cyjce! 

• W informacji zamieszczonej w
,,Kartkach" z 9 stycznia br. dotyczą
cej ufundowania książeczki miesz
kaniowej dla wychowanka Domu 
Dziecka prz,ez załogę RSW „Prasa
Książka-Ruch" pospieszyłam się 
nieco podając, iż była to inicjatywa 
tamtejszego koła ZSMP, gdyż ono 
dopiero podję-lo takie zobowiązanie. 

----------------------------------------------------------------------------



Z czym , do chłopa? 
wyliczaniem przykładów lekceważenia 
opinii trzeźwo myślących rolników. 

Reformy, które przeprowadza się cy.
kl icznie na wsi, zrodziły wiele wątpli„ 
wości i uprzedzell. I jakże cz�sto sły
szy się nie pozbawione racji opinie, że 
koszty tych „reform" spadają przede 
wszystkim na rolnictwo. Sporo uty
skiwań dotyczy spółdz ielni kółek rol · 
n iczych, których statutowym zadaniem 
jest obsługa roln ictwa. ,,Skazane" na 
trzy S nie wszędzje wytrzymują kon
frontację z twardą rieczywistośc ią.  A 
tę wyznaczają nie tylko przyczyny 
obiektywne, którymi można niczym za
słoną dymną usprawiedliwfać całkiem 
subiektywną niegospodarność i brak 
dbałości o sprzęt. Opinie rolników, któ
rzy porównują pracę n iegdysiejszych 
Kółek i dzisie jszych SKR-ów, są takie, 
że Kółko dysponujące 1-2 ciągnikami 
miało je zawsze „pod ręką" i rolnik o 
każd�j porze dnia mógł zgłosić się z 
zamówieniem na usługę. Te będące 
„po ręką" kilka maszyn łatwiej było 
skontrolować, sprawdzić efekty i tp. I 
dodaj my jeszcze j eden J iczący się ar
gument: ciągniki Kółek obsługujące w 
zasadzie jedną wioskę były wykorzy
stywane od wczesnej wiosny po późną 
jesień. W przeciwieństwie  do obecnej 
sezonowej pracy baz. 

Zależnie od pory roku i koniunktury 
na rynku mięsno żyw no 'ci owym opi
nie o chłopach zmieniają swoją treść 
i koloryt. Godne pożałowania są poku 
tujące t u  i ówdzie mity o podrzędnej 
roli chłopa. W niektórych kręgach rol
n ika widzi się jako robola w zimowej 
kufajce, latem zaś człapiącego w po- ·
łatanych gumiakach i rozchełstanej 
koszuli. Musi być przy tym wyłado
wany wszelkiego rodzaju „żarciem'', 
k tóre chomikuje tylko dla iebie, i ko
niecznie śpiącego na pieniądzach. Są to 
przejawy „pańskiego" trakto1,va11ia chło
pa. 

,,utwory•· n iektórych osiągalnych au
torów nie spełniają tej roli. 

Pozwalając sobie na tę dygresję od
biegłem nieco od tematu.  Społeczność 
wiejska posiada świadomość k1asową. 
Zna własną warlość. Chce być trakto
wana ani lepiej,  ani gorzej od innych. 
To właśnie sprawia, że chłop po cięż 
kiej pracy siada wieczorem przed ra
d iem czy odbiornikiem telewizyjnym i 
chce się dowiedzieć, co też tam sły
chać na „szerokim świecie". Poszuku
jąc zwykłego lemiesza zmuszony jest 
zjeździć kilka gmin. Krew go więc za
lewa, gdy patrzy na rozsypujące się i 
rdzewiejące na woluym powietrzu 
maszyny w SKRze, które dla niego są 
nieosiągalne. W radio powtarzano w 
kółko „zielone światło", gdy w oczach 
mu ciemniało od bleganfa od okienka 
do okienka,  a znudzona paniusia leni
wie podnosząc wzrok znad biurka pow
tarzała ni 'zmiem i : vroszę p rzyjść ju
tro, względnie: dziś nie przyjmujemy.

z naszych, rodzimych źródeł. Wiary
godnością d la rolnika jest rów1 ież jego 
udział w życiu społecznym najbl iższe
go środowiska: gminy, osiedla. Tym
czasem bywa, że wybrani przez wieś 
członkowie samorządu różnych insty 
tucji terenowych są traktowani przez 
etatowych przedstawicieli władzy jak 

A i leż jeszcze arogancji bądź naj
zwyklejszego lekceważenia można do
świadczyć w wielu instytucja ·h przy
załatwianiu drobnych spraw? Czy
chłop zasłużył na takie traktowanie? 
Zdołał przyzwyczaić się, to fakt, to
też ,,czapkuje" wszystkim i każdemu 
z osobna. I organiście, i ekretarzowi, 
i referentowi, i sołtysowi. Jakże jednak 
często ten serdeczny gest · kwitowany 
jest lakonicznym skinięciem ręki ,  bądź 
pozostaje niezauważony ... 

Literat Bolesław Ożóg, żali siQ, iż 
kul tura na w i upada, ludzie nie kupu 
ją książek, n ie czytają poezji. Poeta 
ma sporo racji. Nie on jeden dostrze
ga regres rodzimej kultury. Utyskując 
nad upadkiem życia kulturalnego „pro
w incji" należałoby wszakże otwarcie 
powiedzieć o przyczynach. Zdobycie do
brej książki jest dziś takim samym 
problemem jak kupno lodówki czy ma
szyny do szycia. Na czymże wobec te 
go młodzież wiejska ma się uczyć mo
wy ojczystej?  śmiem przypuszczać 
a nie jest to tylko moje zdanie - że 

Wiarygodność: magiczne słowo, któ
re ostatnimi czasy tak się u nas roz
powszechn ilo, nabiera sporego znacze
n ia u rolników. Bo jakże ma być ina
czej. Przecież każdy z nas chciałby 
wiedzieć, co jest „czarne'', a co ,,bia
łe". Temu właśnie celowi winna służyć 
wymiana myśli i różnorakich nie re
żyserowanych _spotkań na różnych 
szczeblach. Listopadowe spotkanie w i
cepremiera M. Rakowskiego z kore
spondentami było szeroko kom ntowane 
n iemal w każdym domu, unaoczniło, że 
nawel przy różnicy zda11 można ze 
sobą rozmawiać, spierać się, przekony
wać. W końcu nie wszyscy muszą być 
jednego zdania, chodzi przy tym o to, 
że powinniśmy się o tym do,\<iadywać 

statyści. Wymaga się od nic:h tylko pod
niesienia ręki, podpisania l isty obec
ności , pobrania diety. 

Ostatnio mówi się wiele o samorzą
dzie na wsi. śmiała koncepcja zmie
rza jąca do jego odrodzenia, zerwanie 
z naleciałościami  lat budowy „drugiej 
Polski'' i jednocześnie nawiązanie do 
chlubnych tradycji - ma niewątpl iwą 
przyszłość. Trzeba jednak otwarcie po 
wiedzieć, że idea ta jak dotąd nie 
wzbudziła większego zainteresowania 
w środowisku. Opinie przeciętnych o
bywateli są bardzo ostrożne, zróżnico
wane. Być m oże wszystko co nowe, 
musi przejść swego rodzaju kwaran
tannę, uwiarygodnić się (znowu to sło
wo) w praktyce życia. Obawa, by ten 
nowy sam rząd nie poprzestał na pięk
nych hasłach i pustosłowiu, wyraża si� 

- Mógłbym częściej korzystać z ma
szyn SKR-u - mówi starszy rolnik -
gdyby było bliż.ej. Nie mam konia, a 
robót różnych w gospodarstwie sporo,
nie tylko w żniwa czy sianokosy, kie
dy więc przyjdzie stracić na zała twie
nie i dojazdy pól dnia, to ju.ż wolę na•
jąc furmankę lub ciągnik sąsiada, ch o„ 
ciaż zapłacę drożej. Podobnych opinii 
można usłyszeć więcej ,  a wniosek któ
ry si.ę na uwa, skłania do stwierdzeni a, 
że SI R-y mia t konsol idacji roln ików 
działają raczej destruktywnie. 

ANDRZEJ N IEMIEC 

NOWE MANIOWY 

Przed wspólnym plenarnym posiedzeniem Ko
mitetu Centralnego PZPR i Naczelnego Komi
tetu ZSL członkowie centca lnych władz partn 
1 stronnictwa z terenu woje,, ód:z.twa odbyli kon
sultacje. Postanowiono przypomnieć na forun 
centralnych władz PZPR i ZSL o wnioskach. 
które w województ\,\ ie no\\ osądeckim zostały 
sformułowan przed IX Nadzwyczajnym Zja
zdem. Postulowały on nie tylko jcduakow� 
traktowanie wsi.ystk1ch scktoró\\, rolnictwa, ale 
również wielkotowarow) eh gospodarstw specja
listycznych z gospoda rstwami drn!Jnymi., które 
w dekadzie lat 70-tych zostały zaniedbane. Sze
reg wniosków dotyczyło l epszego zaopatrzerna 
wsi w środki do produkcji rolnej, ma szyny i 
materiały budowlane oraz kształtowania ce11 
produktów rolnych w sposób gwa ra ntu jący opła
calność wszystkich gałęzi prod ukcj i. Ci ągle po
zostaje aktualny probler:n usprawn i en i a  systemu 
obrotu i gospodarki ziemią. Wymaga to zarów
no u mocnienia ochrony własności indywidualnej 
rolników, jak równi eż zwiększenia nakładów na 
meliorację i rekul ty \vację grun tów, mode·niza
c ję dróg wiejskich i dojazdowych do komplek
sów rolnych, popra vy zaopatrzenia w si w wodę. 
Niemniej aktualnym problemem jest uspraw
nienie obsługi rolnjków przez admin istrac ję te
renową, Spółdzielnie Kółek Rolniczych i inne 
organizacje pracujące na rzecz wsi. Tematem 
ciągl e otwartym j0st uruchamianie gminnych 
ubojni ,  masa rn i ,  młynów, mleczarni ,  tartaków i 
rzemieśln iczych zakładów u sługowych. G os.90-
darka leśna spełnia don iosłą rolę w życ iu  spo
łeczno-gospodarczym województwa. 

Bezwzględnie nal eży odejść od rab unkowej go
spodarki d rewnem, po\vodującej nadmierny ,vy
rąb drzewostan ów. Wymaga to jednak budowy 
dróg leśnych w n ieprzystępnych teremich. · Nie
odzowna jest równi ez mec ha nizacja pracy or;:, ;: 
poprawa · warunków mi eszka niowych i soc jc1 !
nych praco \vników n'1dleśn i ctw. Potrzebne "A 
�kuteczne metody zwie;ks?enia ud ziału lasó .v 
pr,•.'W<"-tn;vch w zasp01;:a j2niu potrz0b s11ro" co-

wych gospodarki narodo wej. Dotychczas nic w 
tej dziedzinie n ie zrobiono. W sferze postulatów 
pozostaj ciągle  sprawa produkcJi maszyn i 
sprzętu rolniczego do losowanego do \\.-arunkó\.\ 
rozdrobnionego górskiego rolnictwa. Zmiany 
wymaga system gospodarki ło'I.Yieckiej ,  \\ tym 
problem szacowa11ia szkód ,vy rządzanych przeł 
zwierzynę. 

Członkowie CC'nt ralnych władz PZP R  i ZSL 
\\ ramach konsultacji zwiedzili również pro
dukującą maszyn , rnlnicze Spółdzielnię Pracy 
, ,Dunajec' oraz indywidualne go:;podar:-;hvo Ma
riana Par} . 

0 Po IX NadLwyczajn) m Zjeździe PZPR rola 
komisji  rc,•,izyjnych niepomiernie " zrosła. Ich 
działania wykroczyły daleko poza krąg ;,;pra\\ 
b udżeto,, ych i dotyczą ,vszy stkich problemó\\ 
dziahil nośd parlyjr ej .  Wojewódzka Komisja Re
wizyjna PZPH. kierowana przez Władysława
Boczonia od konferencji sprawozdawczo-\,\ ybor
czej w czer \VCU 1981 r. główny swój wysiłek 
skoncentrowała na konsolidacji szeregóv. par
tyjnych oraz akt.) ,\ izacji jej ogniw i instancJt. 
WKR i komisje re,vizyjnC' PZPR w miastach i 
gmir.ach interesowały się wszystkimi elemen
tami pracy partyjnej. Z,Yłaszcza po komplek
sowej kontroli województwa przez CKR oraz 
Inspekcję Sii Zbrojnych, poprawiła ię syste
matycz1 1ość działania organizacJ1 partyjnych 
ich skuteczność i trafność podejmowanej pro
blematyki. Większości orgauizacj i udało się u
porządkować ev.. idencję partyjną. uregulo vać 
składki, opracować programy działan ia zgodne 
z l inią partii po IX Zjeździe i oezck i \\·ani2mi 
środowisk. 

W okresie obecnej kadencji WoJewódzka Ko
misja Rewizyjna odbyła 5 plenarnych posie
dzeń i dziesiątki kontroli w instanc:jach i or
ganizacjach partyjnych. Oprócz , n iosków o 
charakterze wewnątrzpartyjnym ·wK R  formułu
je ró\,vnież propozycje \\' sierze społeczno-gospo
darczej ,  np. postuluje, by administracja pań
stwowa wzmogła nadzór nad k ztaltowaniem 
cen towarów i usług oraz marż handlowych, 
a także nad popra,vą jakości pieczywa i wę
dlin. WKR wskazuje n� potrzebę konsekwent
niejszego działania na rzecz ochrony środo wiska 
naturalnego. 

Podsumo\•,:arna działalności za okres od wo

jewódzkiej konferenc j i  sprav,:ozdawczo-wybor
czcj dokonała Wojewódzka Komisja Rewizyjna 
na sv,ym plenarny m posiedzeniu  w którym u
czestniczył sekretarz KV/. G rzegon: Ja"vor. Ko
misja przyjc; la  sprawozdanie na ,.,, oj"\-1,·ódzką 
konferencję spro.wozdawczo-prog;ra mo\',:ą o raz 
plan prc1.cy na I półrocze 1 983 r .  

6 Ze·. \'icszcn �e sb r 1 u  wojc1111cgo po\<. Oduic .  L 
ule:ga cg1·2 n : cz(" t1 i u  bezpc:�redll ia pomoc, ja :.c icJ
udziel;:ili ,vładzom \\ ojcwódzki m i dy rel,C JOtn 
z,!k '. ,  d óv/ prac.v komit�t:v obrony,  korn; �·� rzc 

wojskowi oraz terenowe grupy operacyjne Ta 
odmienna sytuacja polityczna i prawna stawia
prz d organizacjami i instancjami partyjnymi
nowe jakościowo zadania. Muszą one po prostu
przejąć skuteczną kontrolę polityczną na swoim
terenie, zagwarantować sprawne funkc jonowa
nie gospodarki i administracj i. W .::ród zada{1
,vewnątrzparty jnych na pienvsze m iejsce wy
suwa się p roblem umacniania jedności organi
zacyjnej, ideowej i pohlycznej szeregów PZPR,
bo o Bkut cznośc1 działania part i t  decyduje
przede ws1.y · tk im zwartość j0 j szeregów i dy
Bcy pli na w dzia1a1i iu .

Obecnie  w całe j  wojcwód;-'.kiej  0 1  ganizacji 
partyjnej odby vvają się zebrania POP i OOP 
poświęco1Je �ptecyzov.ran iu  zadai1 na okre� za
wieszen ia stanu \vojennego. W ty m też celu od
bsła się pod przewodnictwem .J ózefa Brożka 
narada I sekretarzy komitetów miejskich i 
gminnych, k ierowników ROPP i praco\.vn ikó_\'
KW. Sekretarze E:\V. Gnegorz Jawor, Ludv'tk
Kamiński i Janusz Tomalski przedstawili s1.�
roki zakres propozycji  do działań partii we 
wszystkich dziedzinach. Podsumo\. 1ując: naradę 
I c;ekretarz: KW stwierdził m. in : Partia jest 
odpowiedzialna .:a cały  przebieg procesu reform, 
za ro:wój ruchu :w,q::k.o wego tafc:e. Powstanie 
nowych zwiq:::ków zawodoioych jest konieczne 
dla kontyn uowania procesu reform. W polituce 
kadroweJ ,nusimy większą uwagę zwracać na

polityc::::nq ocenę kandydatów na k i�rownic-:::e 
stano wiska, po:::osta wiajqc ocenę przydutności 
zawodowej organom założycielskim i jednostkom 
naclr:::ęclny m .. . 

Rej onowe O.środki Pracy Partyj llcj infor
mują, że w miejsco,vościach wczasowo-turys
tycznych, głównie w Krynicy, Zakopanem i 
Szczawnit.:y wiel e  krytyki vśród rnieszkanców 
wywołuje obecny system sprzedaży artykułów 
przemy::;łowych, głównie z branży odzieżow:ej . 
W miejscowościach tych obserwuje się nagmm
nc przypadki wykupywania towarów przez ku
racj uszy i wczasow iczów dysponujących „gotów
ką i wo lnym czasem". Mieszkai1cy tych mieJ sco
wości wnioskuj ą wprowadzenie reglamentacj i u
możl iwiaj ącej im zaopatrzenie się w podstawowe 
artykuły przemysłowe. 

O Komitet Zakładowy PZPR oraz dyrekcja 
Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli
nik" w Gorl i ca ch postulują  natorniast - w 
zwia-:ku z perturbacjami w komunikacj i  i han
d lu · - eenlra lne us talen ie  sobót wolnych od 
pracy. Jest to wniosek kontrowersyj ny. a le na 
ocwno nie pozbaw iony racj i i wymagąJ ący roz
pai t·�c1i ic1 moźe rnc v ska l i  k raj u , ale przy11c1.j 
mniC'j V.' o d li 1csicnir.t do woj C\\ ód :t\ a lub po -
� ·cz('gÓ 1 1 1 ych miast. 

R0".'1 N !'031, M�CKI 



Ze szczątkowych wypowiedzi niektórych kole

gów dowiedziałem się, że nikt właściwie nie spo
dziewał się takich sankcji. Tymczasem już nastę
pnego dnia strażnicy mieli listę osób, których nie 
mogli wpuścić za bramę zakładu. Byli to ci, któ
rych postanowiono zwolnić dyscyplinarnie. W wię
kszości są to ludzie żonaci, mający po kilkoro dzie
ci i - jak już pisałem - dobrzy fachowcy. 

W 
dniu 10 listopada nie było mnie w Ku
źni, nie było mnie również na terenie 
Gorlic. Nie mogłem zatem być bezpo
średnim świadkiem wydarzeń, jakie 
miały miejsce w wydziale Kuźni. O 
próbie strajku i konsekwencjach, jakie 

poniosła załoga i dozór, dowiedziałem się kilka dni

później. 

- Jak pan myśli, dlaczego stało się to właśnie

w Kuźni? 

Przed kilkoma dniami jeden z moich kolegów 
sporządził listę zwolnionych i w związku ze zbli
żającą się Gwiazdką, chciał zebrać wśród załogi 
trochę pieniędzy, aby pomóc tym, co mają po kil
koro dzieci. Kolega ten zaraz na początku został 
ostrzeżony, aby zaniechał zbiórki. 

- Nie wiem - odrzekł kierownik J. i wzruszył
ramionami. 

Tyle faktów. Właściwie na tym powinienem za
kończyć. I uczyniłbym tak, gdybym był profesjo
nalnym reporterem, którego zadaniem jest jedynie 
opisanie zdarzeń i faktów. Ja jednak przede wszy
stkim jestem robotnikiem i mogę pozwolić sobie 
na własne refleksje. 

Obecnie minął miesiąc od tych niewątpliwie 
przykrych chwil. Praca w Kuźni przebiega w nor
malnym trybie i nic nie wskazuje na to, że w tym 
miejscu rozegrały się osobiste dramaty wielu osób. 
Takie wrażenie może jednak odnieść tylko postro
nny obserwator. W rzeczywistości jest inaczej. Na 
wielu stanowiskach pracy brak tych, którzy je
szcze przed miesiącem byli tutaj i pracowali po
dobnie jak reszta załogi. Wielu z nich, to dobrzy 
fachowcy, brygadziści - słowem - pracownicy 
cieszący się !bardzo dobrą opinią. Teraz zostały po 
nich zamknięte szafki odzieżowe i puste miejsca 
po kartach zegarowych. Jak do tego doszło? Dla
czego stało się to właśnie w Kuźni? Czy był to wy
nik działania z premedytacją, czy tei pochopny, 
nieprzemyślany odruch? 

- W wyniku tej próby strajku odwołano kiero
wnika B. i mistrza N., pan otrzymał naganę. Do
myślam się, że są to kary za nie dość energiczne 
przeciwdziałanie. Czy mógł pan mieć wpływ na 
przebieg wypadków? 

- Nie, nie sądzę, abym był w stanie skutecz
niej przeciwdziałać. 

- Czy karę, jaką pan otrzymał, uważa pan za 
słuszną? 

- Trudno mi powiedzieć ... To była decyzja prze
łożonych. 

- Ile osób ukarano ogółem? 
- Wszystkich ukaranych jest 65 osób, z czego

21 zwolnionych dyscyplinarnie. 
- Czy isnieje szansa, że zwolnieni pracownicy 

będą powtórnie przyjęci, i na jakich warunkach?
- Tak, mogą być przyjęci, nie wiem jednak na

jakich warunkach.
- Jeszcze jedno, jak długo trwała przerwa w 

pracy?
- Od 10.15 do 10.55.

W Kuźni pracuję już piąty rok. Jest to więc wy
starczający okres, aby poznać ludzi i ich chara
ktery. Większość tych, których zwolniono, znałem 
osobiście. Z całą stanowczością mogę więc stwier
dzić, że nie byli to ludzie, którzy zajmowaliby się 
wrogą dla państwa i ustroju działalnością. Owszem, 
byli i są niezadowoleni z niektórych negatywnych 
zjawisk, ale to nie oznacza, że chcą zmieniać ustrój. 
Chcą natomiast - podobnie jak wszyscy - być 
należycie traktowani i otrzymywać zgodne z po
trzebami wynagrodzenie. Chcą też wydajnie pra
cować, ale przy zapewnieniu im właściwych wa
runków do wykonywania tejże pracy. Dlaczego 
więc strajkowali? 

Prawdziwej przyczyny nie znam, myślę też, że 
nie zna jej większość z obecnych wtedy w pracy. 
Moim zdaniem, było to w części spowodowane pro
pagandą nadawaną przez zagraniczne radiostacje 
w języku polskiem, a w części chęcią pokazania, że 
w Kuźni są ludzie odważni, których stać na poka
zanie swojego „ja". Czy było tak istotnie? Może 
tak, może nie. W każdym jednak razie strajk ten 
nie był· wynikiem na zimno podjętej decyzji, a ra
czej impulsywnym odruchem. 

Następnym moim rozmówcom był pracownik, od
którego nie mam zgody na ujawnienie nazwiska. 
Umownie więc nazwę go Krzysztof. 

- Słuchaj Krzysiek, jak to właściwie było z
tym strajkiem, kto zaczął? 

- Nikt nie zaczął, wszyscy przestali robić.
- Jak to? Tak normalnie wszyscy stanęli? Bez

Te i podobne pytania nurtowały mnie od chwi
li, gdy tylko usłyszałem pierwsze relacje o zdarze
niach z 10 listopada. Zastanawiałem się też dość 
długo, czy podjąć próbę opisania tych zdarzeń. Mój 
dylemat polega na tym, że sam jestem pracowni
kiem Kuźni i jako taki powinienem solidaryzować 
się z załogą. Jednocześnie moim obowiązkiem jest 
szczere i obiektywne przedstawienie faktów i opi
nii. Sprawa jest na tyle poważna, że nie mogą tu 
w grę wchodzić osobiste sympatie i antypatie. 

Pierwszą rozmowę przeprowadziłem z jednym z 
kierowników Kuźni, Marianem J. 

Przyszedłem do jego biura prosto ze stanowiska 
pracy, w ubraniu roboczym i poprosiłem o rozmo
wę r..a temat strajku. 

żadnego sygnału? 
- Przecież każdy wiedział, że ma być strajk

w całym kraju. Zresztą jak się zaczynało, to mnie 
nie było na hali i nie rozumiem dlaczego dali mi 
naganę. 

- A gdzie byłeś?
- Bytem akurat na posiedzeniu komisji, która

Oczywiście w świetle praw wynikających z de
kretu o stanie wojennym i militaryzacji zakładu 
fakt nieprzemyślanego działania nie jest uspra
wiedliwieniem. Formalnie więc nie można mieć 
żadnych zastrzeżeń co .do zasadności sankcji wy
mierzonych strajkującym. 

losowała talony na obuwie. 

- Na co ci to potrzebne? - zapytał kierownik.

- Jestem upoważniony przez redakcję „Dunaj-

- Mistrza N. odwołano. Jak to właściwie z nim
było? Czy rzeczywiście był bierny i nie reagował 
gdy staliście? 

Nie można jednak odwrócić się od ludzi, którzy 
mieli to nieszczęście, że byli w feralnym dpiu w 
Kuźni i ponieśli zbiorową karę, i powiedzieć „sa
mi sobie winni". 

Przecież Gorlice nie były dotychczas areną ża
dnych politycznych ekscesów, które - jak wiemy 
- miały miejsce w innych miastach. Myślę, że to
w pewnym sensie było też przyczyną strajku w
myśl powiedzenia: ,,my nie gorsi".

ea" do napisania reportażu - odpowiedziałem. - Jak to nie reagował? Chodził po stanowiskach
i krzyczał, żeby pracować. 

- Ale nie było skutku?
- Nie wiem, czy będę w stanie ci pomóc, ale

pytaj. Co chciałbyś wiedzieć? 

- Proszę mi powiedzieć, czy strajk był inspiro
wany przez kogoś z zewnątrz, czy też była to ini
cjatywa samej załogi? 

- Nie, dopiero jak przyszedł dyrektor ..•

- Naprawdę nie mam pojęcia.

T 
ekst Ireneusza Gębskiego -
pisany w grudniu - skłonił 
nas do złożenia wizyty w 

Komitecie Zakładowym Partii. 
Poprosiliśmy I sekretarza, JÓZE
F A RAKA, o skomentowanie -
z perspektywy dwóch miesięcy -
owego listopadowego incydentu, 
który nasz korespondent nazwał 
,,niepotrzebnym i bezcelowym". 
Oto wypowiedź tow. Raka: 

- Zacząć pragnę od sprawy zasad

niczej. Otóż za normalne funkcjono

wanie fabryki odpowiada jej kierow

nictwo. W przypadku zakłócenia toku 

produkcji decyzje przywracające lad 

podejmuje dyrekcja. Podobnie było u 

nas w dniu 10 listopada. Zwracam u

wagę na ten podział ról społecznych, 

gdyż Wasze pytania powinny być skie

J.'OWane nie do Komitetu Zakładowego 

partii, lecz do dyrektora. Skoro jednak 
zwracacie się do mnie, postaram się 
przedstawić własny punkt widzenia. 
Wcześniej - dygresja o autorze wypo
wiedzi, którą zamierzacie opubliko
wać. 

- Wysoko cenię szczerość i bezpo
średniość artykułów Ireneusza Gęb
skiego, pracownika 11aszej Fabryki. 
Jego uwagi pod adresem kierownictwa 
zakładu, spostrzeżenia na temat sto
sunków międzyludzkich przyjmowane 
są wśród naszej załogi z dużą uwagą. 
Rzadko się zdarza, aby robotnik prze

ma wiał nic tylko własnym głosem, ale 
i własnym piórem. Żeby nie było nie
do·.,,ówicń: Komitet Zakładowy PZPR 

popiera taką wymianę myśli, która 
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- Naczelny?
- Nie wiem który, tak,i młody ... wtedy zaczę- Wszystko to jednak są jedynie moje luźne uwa

gi i domysły. Faktem jest natomiast, że zaszła 
rzecz, która była niepotrzebna i bezcelowa. 

liśmy robić. 

łużyć może interesom zakładu i pra

cowników. Tym bardziej, że pan Gęb

ski jest pracownikiem bezpośrednio za

trudnionym w produkcji, młodym i 

rzetelnym, a wiemy, że te dwie cechy 

nie zawsze idą w parze. 

Ireneusz Gębski próbuje przedsta� 

wić kulisy strajku w Kuźni 10 listopa

da ubiegłego roku. Zastanawia się, jak 

do niego doszło? jakie były przyczyny 

przestoju w pracy? kto jest za to od-

powiedzialny? Muszę stwierdzić, że 

odpowiedzi, jakie uzyskał, lub sam 

formułuje, nie są pełne i wyczerpujące. 

Przypomnijmy więc fakty. 

Przestój w Kuźni trwał kilkadzie

siąt minut. Było to przedsięwzięcie, 

które miało sprowokować strajk w ca

łym zakładzie. Jak wiemy, próba za

kłócenia pracy w naszym zakładzie, 

podobnie jak w całym regionie, nie 

powiodła się. 

Co zadecydowało o tym, że pracę 

przerwano właśnie w Kuźni? Moim 

zdaniem - niewłaściwa postawa nad

zoru technicznego 'i kierownictwa tego 

wydziału. Prawa stanu wojennego były 
w tym przypadku jednoznaczne. Ci, 
którzy z wyrachowania lub niedojrza
łości zorganizowali i uczestniczyli w 
tej jakże bezsensownej akcji, weszlt 
w konflikt z obowiązującymi przepi
sami - musieli ponieść konsekwencje. 
To chyba zrozumiałe, że w jedenastym 
mic-siącu trwania stanu wojennego 
DYREKCJA NIE MOGŁA SOBIE PO

ZWOLIĆ NA PRZYMYKANIE OCZU 
WOBEC OCZYWISTEJ PROWOKACJI. 
Zwłaszcza, że nikt nie mógł się w li-
stopadzie ubiegłego roku tłumaczyć nie
świadomością czy niewiedzą. 

Decyzją kierownictwa Fabryki zwol
niono 21 osób, w tym 15 brygadzistów 
oraz 6 pracowników, którzy mieli Juz 
na sumieniu kary za pogwałcenie re-

gulaminu pracy, między innymi za 
nieusprawiedliwione nieobecności i pi
jaństwo w miejscu pracy. Zdaniem pa
na Gębskiego strajk był raczej impul
sywnym odruchem. Niestety, stwier
dzam to z całą odpowiedzialnością, za
kłócenie rytmu pracy w dniu IO listo
pada 1982 roku było wcześniej zorga
nizowane i przygotowane. Gdyby bry
gadziści krzyknęli: ,,Chłopy, bierzemy 
się za robotę" - nikomu z pracowni
ków do głowy by nie przyszła taka 
demonstracja. 

Próbowaliśmy dowiedzieć się, co było 
przyczyną strajku. Wiadomo, że nie 
zaniedbania socjalne. Kuźnia pod 
względem wysokości płac znajduje się 
w czołówce zakładu. Powiedziałbym 
nawet, że jest preferowana, ponie
waż praca nie należy tam do naj
lżejszych. 12 tysięcy złotych dla mło
dego chłopaka, który dopiero co ukoń
czył szkołę zawodową, to naprawdę 
niemałe pieniądze. Niektórzy do takiego 
wynagrodzenia dochodzili po latach 
żmudnej roboty. Po remoncie po raz 
pierwszy właśnie w listopadzie pra
cownicy Kuźni wykonali plan, a to po

ciąga za sobą wyższe gratyfikcje fi

nansowe. 

Oczywiście, rozumiem rozterki tych 
osób, które musieliśmy zwolnić. Część 
z nich posiada gospodarstwa rolne, po
zostali poszukują lub znaleźli już sobie 
pracę w innych przedsiębiorstwach. 
Oddziałowa Organizacja Partyjna w 
Kuźni postanowiła poręczyć za 5 pra
cowników, którzy mają na utrzymaniu 
wielodzietne rodziny i zawnioskować 
o ponowne przyjęcie ich do Fabryki,

rzecz jasna na inne stanowiska. Komi.
tct Zakładowy poparł tę inicjatywę. Nic
jesteśmy bezduszni, ale prawo musi
być prawem. Gdyby nazajutrz po straj
ku nie zwolniono tych 21 osób, to być

może za kilka dni - w poczuciu bez
karności - doszłoby do bardziej nie
bezpiecznych wystąpień. I co wtedy? 
Zwolnić 200 pracowników? 

Pan Gębski nie wspomniał o głów
nym obowiązku brygadzistów, którzy są 
kierownikami podstawowego szczebla 
produkcji w zakładzie. Tym obowiąz
kiem jest zapewnienie należytej orga
nizacji pracy. Powinni oni przeciwdzia
łać wszelkim próbom nieuzasadnione
go przecież strajku. Nawet bierność i 

stanie z boku jest bardzo poważnym 
uchybieniem. Brygadziści mieli obowią
zek poinformować swoich podwładnych 
o konsekwencjach, jakie przyniesie 
sianie zamętu i zakłócenie pracy, po
winni wszystkim wrogim wystąpieniom 
przeciwdziałać. Nie zrobili tego. Swia

domie lub nieświadomie wykorzystali 
niedoświadczenie młodej załogi. Ponad 

dwie trzecie pracowników to mężczyź. 
ni w wieku poniżej trzydziestu lat. 
Niektórzy chłopcy mieli zbyt rozpalone 
głowy. 

Dziś emocje tamtego dnia mamy już 
za sobą. Nastąpiło wyraźne otrzeźwie
nie. Ludzie rozumieją, że naszej Fa• 

bryce potrzebny jest spokój· i praca. 
Z oporami, ale coraz śmielej odradza
ją się związki zawodowe, które 
mam nadzieję - już wkrótce będą 
skutecznie spierać się o prawa pra
cowników. Zawieszenie stanu wojenne
go zwiększy zapewne znaczenie sa
moświadomości pracowniczej, oclpo
wiedzialności za własne stanowisko 
pracy, dyscypliny społecznej, codzien
nej rzetelności i troski o wspólne ąo
bro. 

Pana Ireneusza Gębskiego zachęcam 
do dalszego podejmowania tematów z 

życia naszej Fabryki i przedst;}wi;�nia 
problemów łudzi, którzy codziennie 
stają przy swoich warsztatach do ucz
ciwej pracy. 



W 
październiku ubiegłego roku odwiedzi
łem wraz z majorem Henrykiem \Va
s iakiem z wojewódzkiej grupy opera
cyjno-kontrolnej dom . wczasowy . .. En�:
getyk" Huty im. Lemna w Rabie N1z
nej. Usłyszałem wtedy, że kierownik o

środka, Henryk Bicz, doprowadził do d:astyc�n�
go pogorszenia stosunków między�udzk1ch wsrod 
personelu i zaniedbania spraw socJalnych. 

Miesiąc później nadeszły do redakcji list!. Zat. 
stępca dyrektora Huty do spraw pracowm.czych, 
Tadeusz Staniec, stanowczo zaprzeczy.ł sta:viany�
:zarzutom. Oświadczył; że postępowar�1e kierov.:m
ka Bicza miało na celu zaprowadzen:e dyscyplmy 
niezbędnej dla prawidłowego funkcJonowama o
środka. 

Odmienne zdanie zaprezentowali pracownicy:.
Halina Korona, Maria Fudala, Barbara Szczypka. 1
Marek Szabłowski. Pisali m. in. : ,,Po ukazaniu się 
artykułu w DUNAJCU kierownik oświadczy�: 
:Wszystkich, którzy udzielili W'ljwiadu, zwoZ,ni . się
'jeszcze w tym roku ( ... ) Żeby się n as pozbyc sięg-
nięto do kłamstw:'. 

Atmosfera w Ośrodku w Rabie Niżnej stała się 
nie do wytrzymania. Żaden z wyżej wymienio
nych pracowników nie pracuje już w „Energet)'.'
ku". Księgowa z 23-letnim stażem znalazła . sobie
pracę w Mszanie Dolnej ,  najstall"sza pracowmca o
środka poprosiła o zwolnienie. 

23 grudnia ub. roku odbyło się zebranie otwarte 
pracowników domu wczasowego. Z Krakowa przy
był dyrektor do spraw pracowniczych Huty, Bo
lesław Szkutnik, sekretarz KF PZPR, Mieczysła· 
Bruzda, dyr. Tadeusz Stanif'c, naczelnik Mszany 
Dolnej , Czesław Liszka oraz przedstawiciel woje
wódzkiej grupy operacyjno-kontrolnej, major Ry
szard Ptak. 

Oto zapis t _j bUJrzliwej narady: 
Dyr. Bolesław zkutnik: Sprowadza nas 

tu niezbyt przyjemna sp rawa. Chcemy definityw
nie rozstrzygnąć pewien konfl ikt społeczni;. Incy
denty w waszym ośrodku n ie shiżą anl wam, ani, 
korzystającym z waszych ushig . hutnikom. , Zasta
nówmy się, jak możemy wspólnie pop ro1vic atmo
sferę pracy. 

Dyr. Tadeu1,z Sta niec: zkoda, z0 na sa-
li brakuje tych osób ( M. Fudali, B. Szczypki, H. 
Korony i M. zabłowskiego), które na łamach DU
:r AJCA postawiły wobec kierownika Bicza 
lak poważne zarzuty. Osobi \.:ie wysłałem do nich 
telegramy i11formujc1ce o terminie naszego zebra
nia. Mimo to, prosz rewidenta, Antoniego Kaµel
kę, o przedstawienie wyników rewizji gospoda:_·
czej jaką zairządzila w ,,Energetyku'' dyrekcJa 
kombinatu. 

Re n1ident, Antoni Ka.pelko: - Przeprowadza
jąc kontrolę stwierdziłem niewłaściwą ochronę 
mienia o,raz niepra'widłową ewidencję czasu pracy 
osób o niepełnym i,·ymiarze zatrudnienia. W ma

gazynie źywnościow ym brakowało żywności za

1 500 złotych, g łównie kawy i kiełbasy. 'l'a suma 
mieści s ię jedna k w gran icach dopuszczalnych u
bytków. Ponadto be,z pisemnej zgody Zakładu U
sług Socjalno-Bytowych kie1·ownik Bicz używał 
własnych psów do pilnowania o biektu. 

Zarzuty postawione przez b yłych pracowników 
nie znalazły potwierdzenia w lw atrolowanych do
ku mentach.· Stwierdzam z całą s-tanowczością, że w
tej sprawie zachowałem pełny obiektywi:2.m. 
Przesluchacern 1 8  osób, z których tylko 4 były ne
gatyumie nastawio ne do kie rownika. PozostaH 
mówili, że Henryk Bicz jest przełożonym sm·o-
wym, wymagającym, ale sprawiedliwym. . . . Nie potwierdziły się zarzuty na temat libac3i u4 

rządzanych przez kierownika ani nieprawidłowości 
ll' rachunkach opłat za wczasy niekt6ryc� os�b. 
Nie stwierdziłem również, aby hoclo1-vla wiiczurot 
kierownika Bicza służyła ceiom zarobkowym. 
Wszelkie opłaty za odpady z kuchni uiszczane są 
według obowi,qzu,iqcych pnepisów. Mimo to . poLe
ci.tem kierownikowi ograniczyć hodowlę do Jedn e
go psa. 

Prawidło wo prowadzona jest ewidencja op·roz
niania, autonwtów cło gry -- flipperów. Tylko 
cztery razy kierownik opróżniai flippery sam. Za

montowane liczniki wykluczają możliwość dowol
nego man ewrowania ilościq gier i zagarnięcia pi�
niędzy. Zcmtvażylem jedynie pomyłkę w od(;2!"l=l�U'
licznilca i zaniżenie wptaty o 200 złotych. Rozmcę 
tę kierownik natychmiast wpfocił do kasy. 

Głos zabierają pracownicy. 
Tadeusz B iłek : - Jestem oburzony na panią 

Szczypkę za to, że oczernia nasz ośrodek. Sarna 
mówiła jako bym w nocy wynosił żywność przez 
okno. To oszczerstwo ! 

Józef Kowalczyk: - Jesteśmy wytykan'i pal
cami. Ludzie pytają się, co tam się u was dzie
je. To wina tej czJ;vórki oszczerców. Jale oni śmie- ,. 
li mi wmawiać, że ja piję wódkę z kierownikiem?! 

Stanisł,nva Kotłaś: Ja też jestem obu-
:rz:ma. Kierownik jest bardzo wyrozumiały. Kie
dy spóźnię się do pracy z powodu a\yarii aut:,b:1-
Sll ,  macha tylko ręką i nie domc1ga się odrobiema 
tr· i nieobecności. 

: ·a,n Gacek: - Jakim prawem Marek. Szabłow
ki. wypowiada się na temat naszego ośrodk_a, s�o

ro p.racował tu zaledwie 90 dni? Co on moze wie
dzieć? 

)fjr Ryszard Ptak: - No, przesadzacie , każdy 
pracownik ma pra,  -o do \Vypo,,.,0iadania swojej O
pin i \  . . .  

'"'faczelnil Czesław Liszka: - Znam Rabę Niżną 
od 15 lat. Swego czasu nawet tu mieszkałem. 
Wiem, że o pogorszeniu stosunków międzyludzkich 
zadecydowała nie tylko nieobecna czwó t'lrn. Nic 
chcialbyrn, aby odbywał się tu sqd na d nieo becnymi. 

ie bójci� sit;, mówcie prawdę! 
Sekretarz Mieczysław Bruzda:  - Dziv;ię się, że 

•. Dunajec" zamiast lu;i.yć poprawi atmo:fE'l'y -
dn-,;rowadza do zaognienia konfl i ktu. Dlaczego, to

\\ra rzysz.u · redaktorze, pokctZLljcc i �  tylko 1 1ega t:-, wn 

K<)NFLiKT 
przejawy życia i pracy w tym ośrodku, a nie
wspominacie o dobrych cechach i sukcesach tej 
załogi? 

Wstają kolej.ni pracownicy. 
Jan Sowa: Wyrażam ubolewanie, że tak późno

doszło do takiego spotkania. Stwierdzam, że spra
wy socjalne leżą u nas odłogiem i nie wycofuję te
go, co powiedziałem redaktorowi. Jeden z kolegów 
czekał na zasiłek rodzinny półtora roku! Czy nie 
można raz na. zawsze rozwiązać problemu i raz w 
miesiącu wydelegować specjalnego pracownika, 
który tu, na miejscu ,w Rabie Niżnej załatwiałby
nasze sprawy? Chciałbym również, panie kie� 
rowniku, aby wszystkie dokumenty, jakie człowiek 
przynosi do miejsca pracy, były odnotowywane. 

owa księgowa: - Pracuję tu na miejscu pani 
Fudalowej . Odczuwain, że coś wisi w powietrzu, 
krążą plotki o zdjęciu kierownika. Tymczasem ze 
swej strony kieTownik zawsze pomaga mi w przy
stosowaniu się do nowej pracy. Uważam, że trze
ba rMeć szacunek do człowieka, który jest naszym 
przełożonym. 

Maria Bicz, żona kierownika: - Byłam szyka
nowana i wyzywana przez panie:  Koronę, Fudalę 
i Szczypkę. Teraz, chwała Bogu, jest spokój. Sły
szałam, że wszystkiemu winny jest nac-zelnik, któ
ry chce objąć posadę mojego męża. 

Odpowiedź naczelnika: - Kochani, to bzdura! 
Czegóż to ludzie nie wymyślą? Owszem, 9 lat temu, 
kiedy pra·cowalem w limanowskim ZUS-ie, propo
now;mo mi stanowisko kierownika w tym ośrodku. 
Odmówiłem. Powiem szczerze : mam dość tutej 
szvch plotek, niektórzy plo,tą, co im ślina na język 
pr"zynicsie. Może gn iewacie się na mnie za to, że 
wydałem zarządzenie o zakazi sprzedaży wódki w 
waszym barze, co? 

Po raz drugi do gło�u zgłasza się J,m Sowa: 
Dlaczego zajmujecie się wy"łącznie vlotkami, kto z

kim i kiedy. Bardzo łatwo mówić żie o nieobec
nych, poza ich plecami. Ponadto oni już tu nie pra
cują. Moim zdaniem to byli dobrzy pracownicy. Pa
ni Fudalowa pracowała jako księgowa 23 lata! 
Zawsze miała porządek, w papierach. Dlaczego do 
spotkania dos.zlo tale późno? 

Dyr. Tadeusz Staniec:  - Zgadzam siG. 1:am 
jednak pretensje do redakcj i DUNAJCA, którn 
wydrukowała listy pracov.rników. Przedstawiciele 
dyrekcj i jeżdżą przecież co jakiś czas do ośrodka 
i mo:hna do nich podejść i porozmawiać. 

Aniela Skawiańczyk: - Ludzie mówią. ,ie tr,-:11-
malani z tą czwórką i że będzie ze mną n'iewesofo. 
Jeżeli ma pan, kierowniku, jakieś zarzuty pod
moim adresem - proszę mi to powiedzieć prosto
w oczy, a nie wyhrzykiu.:ać w ofroclku przy wcza
sowiczach. 

Pracownica kultur;.lno-oświaio,\·a: - Kiero\vnik 
j est wybuchowy, czasem od niewinnego słowa do
c hodzi do awantury. Pracuje tu dużo kobiet, które 
mają  tendencj ę  do rozdmu<.::hhvania drobnych na
wet sprzeczek. Zal mi pani Fudalo"ve · ,  która po tej 
„aferze" ciężko się rozchorowała. Pani Szczypka 
zawsze służyła mi pomocą. Swój zatarg z kiero
wnikiem już załatwiłam. Psy mi nie przesz -adzają. 

Halina Nawara: - Konflikty pomięclzy księgową 
a kierownikiem mnie nie interes,ują. To nie nasze
sprawy. My stałyśmy oboTc tego. 

zefowa kuchni: - Chodzą pogłoski, że jak kie
rownik wyleci - to ja za nim . Ludzie, mam 
czwórk� dzieci i ja  rnu�z.ę pracować, żeby j - i.'Y 
żywić i \,-_ychować. 

Tcre�a Karpier:t: - żona k i,erowni.kci wcal<' ·rn
ta} nie rządzi, pracnje ,ia / ·  ws;::,y.o;cy .  d.z_ 1eck,o bawi 
JJO qoch:inach pracy. 

S;�ept z sal i : . , .  a u· r;od:i ,wch prac1 kt o bau:1 ? 
Duch S wi.ęty? 

Władys ława Ga(:ek:  - C t.c\::'C'rn p iłam ka\ ę z k tc
row 1 ikicm i jego żoną . Za ,,karę'' te  pa t1k n le  od
LYW,ł.i) :-:k; do muic prz;01 trz: rniC'::: i ące. 

Czas na podsumowanie. Mówi sekretarz Bruzda: 
- Odnoszę wrażenie, że za bardzo bronicie kie,,.
rownika. Rozumiem, że możecie obawiać się ewen.,.
tualnych represji, których - zapewniam was -
nie będzie. Szkoda, że nikt nie wstał i nie wygar•
nqt: - kierowniku jeste§ taki i taki, masz swoje
wady, popraw się! Pożyczcie sobie szczerze, że od
nowego roku kłótnie w tym ośrodku ustaną.

Główny bohater, Henryk Bicz: - Zostałem o,plu ... 
ty. Wierzcie mi, nie szczędzę sił i zdrowia dla do
bra naszego ośrodka. Dorobiłem się jedynie siwych 
włosów i nerwicy. Złotówki stąd nie ukradłem., 
Niech mi ktoś wdowodni, że nie dbam o sprawy 
pracownicze. Mam sobie jedno do wyrzucenia: by
łem zbyt ludzki i liberalny. Zwolniłem jedną z pań 
(która teraz listy wypisuje) do szczepienia z dziec 
ckiem. A ona w ogóle z powrotem nie wróciła i 
samowolnie wpisała sobie dzień pracy. Same sobie 
brały obiady, a ma je wydawać wyłącznie szef 
kuchni. Akcja tych paf1 - to spisek. Mówiły -
ty pójdziesz na urlop, ja na chorobowe i położymy 
Bicza na obie łopatki. Nie udało się. Została im
jedna broi1: potwarz. 

Dyr. Bolesła v zł utnik: - Podjąłem decyzję • 
zwołaniu zebrania po twierdzeniu redakcji n- •: 

AJCA, że topień reakcji na zarzuty pracowni� 

ków w ośrodku w Rabie Niżnej jest powolny i nie„ 
właściwy, ,,Energetyk" należy do najlepszych 
ośrodków•. Oceniam jego J>rowadzenic, a więc i 
pracę ki rownika - prawidłowo. Mówię . to j e
d n o z , a c z  n i e. ie pozwolę, aby nicsprawdzo„ 
nymi zarzutami robić czło,; iekowi krzywdę. Jeżeli 
'ednak dla. uzdrowienia ·tuacji t>otrzcbne będą 
decyzje 11c • onalne - nie uchylę się. prawa dru� 
ga: io zebranie 11 i e jest pańskim sukce em, kie
l'Owuiku. \Vszystkie s t>rawy J>ra o vnfozc mu zą by6 
przez , ra niezwłoczni załatwione. Jak sobie ro4'

bot.ę zorganizujecie, to wa za sprawa. Polecam je„ 
dnoczcśnie przejrzenlc ·truktury organizacyjnej pod

kątem prawidłowego wykorzy tania stanowisk 
prac . Może ludzie plotkują dlatego, że mają za 
mało do roboty? Jed1 ocześnic proszę redaktora 
DU AJ A, aby dal załodze · .,Energetyka" atysfa„ 
keję. 'I'o dobrz ludzie, budują l>asen, założyli 
kładkę na rzece, solidnie pracują. B(!dziemy o nich 
dbać i sta �·ać w ich obronie. owarzy ·zu redakto
ne, bardzo łatwo I on nś zepsuć 01>inię, a trudniej 
.ią naprawić, prawda? 

ie widzę dziś podstaw do pod<.'jmowania Ja,.� 
kichkolwiek decyzji. Nie będę również oceniał a� 

torów listów, którzy nie przybyli na zebranie. 

Kilka dni po zcbranill \ · Rabie Niżnej do re"" 
dakcj i  nadszedł kolejny list: 

,,Chcę poinformować, dlaczego nie byłyśmy n4J 

zebraniu w dniu 23.12.82 r. Nie wiedziałyśmy, ż•
na spotkanie przybędą osoby spoza kierowni
ctwa Huty (załączam jako dowód telegram od dvr. 
Staiica). 1{,o.zmawiać z kierownictwem, naszym 
zdaniem, nie ma sensu, oni- solidarnie obstają po 
stronie kierownika. Słyszałam od uczestników ze
brania, że nie mogli słuchać obrzydliwych napaśc-i 
pod naszym adresem. żądamy konfrontacji z kie
rownikiem Biczem. Chcemy żyć spokojnie, mie
szlwmy w pobl iżu ośrodka, proszę się znaleźć w 
nas:::ej sytuacji. Nie chodzi nam o zemstę, prze
cież jtlż tam n'ie pracujemy, al.e o wyświetlenie 
prawdy do końca. :i)Iaria Pudala. 

* 

Od redakcji: Kto _pragnie „wyświetlić prawdę d<J 
końca'', powinien przyjąć zaproszenie organizato„

rów zebrania. W liście Marii Fudali widoczna jest 

niewiara w sens rozmo,vy z kierownictwem. Nie 
podzielamy łl�j postawy! Ale równoeze� nie bezza-
aduc ·wydają się sugestie owarzyszy z Huty imie. 

uia. Lenina, którzy 1>rzypisują n am brak obiekty. 
wizmu. Otóż konflikt w &abic iżnej zaistniał 
p r z e d  akazaniem się 1mblikacji red. Leśniaka. 
Udost�pnienie łamów „Dunajca" zarówno dyr. 
Stańco, i jal· i przeciwnikom kier. Bicza jest 
11 o r  m a  I 11 ą praktyką redakcyjną. Tatomiast pre
tensje o druk listów zwolnionych pracowników 
odczytać można jako próbę hamowania krytyki. 
Pozostaje wierzyć, że ubolewania godne wa.śnie 
w „Energetyku„ zal ończą się ostatecznie. asz 
udzfal w tym sporze prowadzał się do relacjonn
·wania argumentów obu stron konflikt.u . a tym
t oprze 'tanicm.r.

Cza 1>okaże, cz. n-nio ·ki  decyzje podjęte w
R'l h�e były siu ·zne ezy nie ...



Dunajca, Długopola i . Ludźmierza. 
Stąd rzeka kieruje się na Nowy Targ 
i okala miasto od strony półno.cnej. Weryfikacj a W bardzo podobnej scenerii rodzi się 
we wschodnich kotłach Tatr Zachod
nich rwący Potok Bystra. Pędzi  ku 
wzgórzom Gubalowskim na Starej Po
lanie, w rejonie pamiętającym historię 
najstarszego osadnictwa zakopiańskie
go, łączy się z Cichą Wodą i wspólnie 
przybierają na·zwę Zakopianki, by po
dążyć w k ierunku XVII-wiecznej wsi 
Poronin. 

M ój kolega Tomek, który wszy
stko wie, na wszystkim się zna, 
na wszystko i na wszystkich 

pyszczy, oświadczył mi kiedyś, że na
leży bezapelacyjnie zweryfikować 
wszystkich, od brygadzisty poczyna
jąc, poprzez Caritasy, na najwyiszych 
władzach kończąc. 

ale by ł:bym głupi, gdybym tak zrobił. 
Jeżdżę po urzędowych cenach. Tylko 
że jestem sam sobie dyrektorem, se
kretarkę i całą dyrekcyjną nadbu
dową. Kto tutaj winien - ko,go zwe
ryfikować : kierowcę, kierownika 
resortu komunikacj i? 

Dlatego - moim skromnym zdaniem 
- weryfikację należy rozpo,czynać od
przeglądu przepisów, cen, kalkulacji, 
a nie ludzi !  

Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

Nieopodal drewnianego budynku da
wnego zajazdu wiejskiego w Poroni
nie, gdzie obecnie znajduje się Muzeum 
Lenina, płynie potok Poroniec, prawo
brzeżny dopływ Zakopianki. W gór
nych partiach wody tego bystrego po
toku są sumą licznych wysokogórskich 
strumieni, wywodzących s ię z Głodów-

- Hola, Hola, Tomeczku! - zaopo
nowałem. - Jeszcze chyba nigdy w 
naszej powojennej historii nie pozdej
mowano i nie mianowano tylu szefów, 
prezesów, dyrektorów i innych kapi
tanów naszego społecznego układu, co 
w ostatnich dwóch latach. Daleki je
stem od tego, aby bronić ewidentnych 
kanciarzy czy zwykłych nieudaczni
ków, których różne sploty okolicznoś
ci wyniosły na nie�slużoną wysoko.ść, 
cokolwiek jednak powiemy o kadrze 
kierowniczej - poprzedniej czy obec
nej - nie będzie to pełna prawda, 
jeżeli nie weźmiemy pod uwagę ukła
dów, uwarunkowań i stanu formalno
prawnego, w jakim działają. 

Czy stosowny szef wo jewódzkiego 
szczebla jest w stanie coś z.mienić, u
lepszyć? Na pewno tak, musi jednak 
mieć odpowiednie pełnomocnictwa, 
przy czym zachodzi obawa ,  że w kon
sekwencji  tych uprawnień i uspraw
nień tyle będziemy mieli cen np. chle
ba, ile mamy województw. Pevvne 
sprawy muszą być uregulowane central
nie, ale z przemyśleniem, zdrowo i z 
żelazną konsekwencją realizowane 
przez doły i środek . 

Inny przykład: pojęcie „substancja 
mieszkaniowa" obejmuje swoim zasię
giem wszystko, co się do zamieszka
nia nadaje. 

W górnych partiach polskich Tatr 
Zachodnich, w największych i 
naj piękniejszych ich dolinach: 

Kościeliskiej i Chochołowskiej biorą 
swój początek najdłuższe zachodnie 
·ramiona dunajcowych wód. W piętrze 
hal i turni, pośród rumowisk skalnych
licznymi korytarzami podziemnymi to
czą się wody tatrzańskich potoków, 
tryskają szczelinami i źródłami. Łączą 
się, przybierają na sile, z rozmacł1em 
wdzierają się w swe zróżnicowane ko
ryta, nadające ich wodom różną war
tkość i szerokość. 

ki, Wierchu Porońca, Doliny Stawów 
Gąsienicowych i Doliny Pańszczycy. 
Po połączeniu się Zakopianki z Poroń
cem rzeka przyjmuje nazwę Białego 
Dunajca, na które.go brzegach uloko
wała się wieś o tej samej nazwie. 

Stara zasada głosi, że aby wymagać, 
należy stworzyć elementarne warunki 
wykonania tego, czego się wymaga. W 
tym przypadku - dać mądre prawa, 
przepisy, zarządzenia. 

Ja, na przykład, aby uzupełnić do
mowy deficyt mięsa, hoduję króliki. 
Przy tej okazji dokonałem odkrycia : 
żywienie królików chlebem jest tańsze 
od żywienia zbożem. Nonsens, ale nie
stety prawda. I kto tutaj winien -
ten, kto chlebem karmi króliki, dy
rektor WSS, kierownik piekarni czy 
mo,że jesz.cze ktoś inny? 

Mamy piękne i przebogate prawo lo
kalowe, plus jeszcze grubszą księgę 
dodatkowych przepisów, zarządzeń, 
dyrektyw, wskaźników i licho wie cze
go jesz.cze. Tymczasem konia z rzędem 
temu, kto to wytłumaczy, dlaczego 
M-6 w jednej administracji kosztu je
miesięcznie około 350 zł (pełny kom
fort), w drugiej - 600 zł, w następnej
900 zł, i w jeszcze innej -- 1600 zł? 
Koszty utrzymania? Przecież norma
tywy zatrudnienia palaczy, sprząta
czek, należności opału, środków na u
trzymanie czysto,ści w zasadzie są je
dnakowe w całym kraju. Jakież więc
prawa tutaj działają? Kto tutaj ko.go 
okrada, a kto komu dokłada do intere
su? Więc kogo - czy raczej co - tu
taj zweryfikować? Lokatora, szefa 
każdej administracji, szefa wydziału
lokalowego miejskiego, preze-sa spół
dzielni mieszkaniowej?

W ody Kościeliskiego i Chocholow-
kiego Potoku, po opuszczeniu swoich 

pięknych dolin, przybierają nazwy Ki
rowej i Siwej Wody, łączą s ię z Lejo
wym Potokiem pod Polaną Roztoki, 
tworząc rzekę Czarny Dunajec. Szumi 
ona od wieków mieszkańcom Witowa,
Chochołowa, Podczerwonego, Czarnego 

Wody Białego Dunajca, zmierzając 
ku południowym stokom Gorców, na 
wysokości wsi Szaflary przecinają cią
gnący się od Starego Bystrego łańcuch 
Pieńińskiego Pasa Skałkowego i obej
mują swoim rozległym korytem wscho
dnią część Nowego Targu. Tutaj ,  na 
północno-wschodnim krańcu miasta, u

podnóża pasma gorczańskiego spotyka
ją s ię Czarny i B iały Dunajec i wtedy 
rodzi się z nich naj,pię�niej za z górs
kich rzek: Dunajec. 

Znany mi prywaciarz. skupuje os
przęt „kuchenno-sanitarny i przetapia 
na spody do sandałów, które serwuje 
wczasowicwm po 1500 zł. A wiesza
ków, nocników, kubków i innych prze
dmiotów z tworzywa sztuczne.go brak. 
Kto winien - ten prywaciarz, kierow
nik sklepu, dyrektor WPHW czy je
szcze ktoś inny? 

MARIAN MATUSIAK 

KIRY 

Zaprzyjaźniony taksówkarz oświad
cza:  panie, ja mo,gę jeździć o 30-40 
proc. tanifj i jeszcze na swoje wyjdę, 

Oddzielna sprawa to domy stanowią
ce własność prywatną, nie wyłączone 

O REFORMIE 
samorząd pracowniczy, przede wszystkim ma po
dejmować decyzje kadrowe i płacowe. Reaktywo
wanie samorządu - to sprawa szeroko pojętej de-

l»i'>kJ"llłC'/:J, '/i utent.rezcej: budo 'We} od dołu, od pojedynczego stanowiska pracy. Takiej demokracji musimy się jednak uczyć od nowa i kształtować jej formy w codziennym działaniu. .CZESLA W CHMURA, dyrektor Fabryki
Maszyn Górniczych i Wiertniczych

„Glinik" w Gorlicach 
- :Wprowadzona w ubiegłym roku refo.rma przywróciła w wielu przedsiębiorstwach zdrowe zasady gospodarowąnia, wzmogła ofensywność działań. Taka atmosfera zapanowała również w Gliniku". D�isiaj możemy już z dumą powiedzieć, 'te wszys

tkie podstawowe potrzeby kopalń węgla kamiennego z.ostały _Przez nasz zakład zaspokojone, a nawet, pod komec roku dostarczyliśmy jednej z kopaln ponadplanowy kompleks ścianowy który umożli�il wzrost jej dobowego wydobyci� do półtora tysiąca ton. Ponadto wyprodukowaliśmy o sied:�1maście tysięcy stojaków hydraulicznych więcej n1z w 1981 roku. Wydajność pracy w , Gliniku" wzr?�ła � jedenaście procent. Warto przy tym podkreshć, ze pracowali śmy przy zmniejszonym stanie załogi o trzysta trzydzieści osób. Z początkiem ubiegłego roku zdołaliś1my się uporać z wieloma problemami zaopatrzeniowymi, kooperacyjnymi i importowymi. Oto kilka przykładów: dzięki współpracy z hutą „Katowice" i częstochowską hutą im. Bolesława Bieruta wyprodukowaliśmy - dotychczas sprowadzane z RFN i 
Szwecji - rury precyzyjne. Zaoszczędziliśmy przez 
to - może nie tak wiele - 106 mln zł, lecz w dolarach, to jest aż 3 mln. W podobny sposób, przy współpracy z wieluńskimi zakładami chemicznymi i zakładami gumowymi z Krakowa myślimy o wyeliminowaniu kosztownego importu uszczelnień. W ubiegłym roku rozpoczęliśmy także wytwarzanie świdrów wielkośrednicowych niezbędnych do głębienia otworów odwadniających w kopalniach węgla brunatnego. Takich świdrów nie produkowało dotychczas żadne państwo socjalistyczne . .'l naszych zamierzeń na najbliższą przyszłość planujemy jeszcze podjąć się produkcji lżejszych kombajnów chodnikowych do drążenia wyrobisk korytarzowych, 
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ładowarek bocznie sypiących, uniwersalnego manipulatora wiertniczego, kolejki górniczej do transportu większych mas w kopalniach. Reforma gospodarcza ciągle się doskonali. To dobrze, bo tutaj nie można ustalać żadnych sztywnych schematów. Reformy jeszcze ciągle uczymy się i przystosowujemy jej zasady do określonych warunków. Niestety, wiele jeszcze przepisów utrudnia przedsiębiorstwom ich rozwój. Konkrettiie ma?'l. na myśli konieczność ?dprowadzania większej częsc1 funduszu amortyzacJi do budżetu państwa. W przypadku „Glinika", który ma zaciągnięte znaczne kredyty, oznacza to w praktyce przeznaczanie prawie całego wypracowanego funduszu rozwoju na spłaty bankowe. Tymczasem, gdyby fundusz amortyzacji pozostawał w przedsiębiorstwie choćby jego większa część - można byłoby z niego pokryć spłaty kredytów. A tak, to nie stać nas nie tylko na rozwój zakładu, ale nawet na odtwarzanie majątku. Odwoływaliśmy się w tej kwestii do Ministerstwa Górnictwa. Niestety, daremnie. Sądzę więc, że w przypadku niektórych przedsiębiorstw należy bardziej elastycznie podejść do sprawy, podziału funduszu amortyzacji pomiędzybudżet państwa a przedsiębiorstwo. 
��iągnięte przez „Glinik" wyniki gospodarcze w mm1�nym roku są ?obre, ale zdajemy sobie sprawę, ze mogły być Jeszcze lepsze. Na przeszkodzie stanęły nam wyczekujące postawy części pracowników. Zastanawiam się, czy są one wynikiem dewaluacji pracy i odchodzenia od współgospodarzenia , czy gorzej - jest to dewaluacja całej władzy w tym także przyszłej samorządowej? Jako dyrek� tor w pełni popieram reaktywowanie działalności sa.morząd� pracowniczego, a co za tym idzie opowiadam się za współgospodarzeniem załogi w zakładzie, jej udziałem w podejmowaniu decyzji, słowem: za wszystkim, co będzie optymałizować działalność i przynosić namacalne efekty m. in. do kieszeni pracowników. Jednakże przywracając samorząd pracowniczy nie możemy nic czynić pochopnie. Należy jeszcze raz przeanalizować wszystkie funkcje samorządu wymienione w ustawie o samorządzie pracowniczym. Odpowiedzieć sobie na pytanie: jaki on ma być? kto ma się w nim znaleźć? Powiedzieć „nie" - tym, którzy uważają, że 

ANDRZEJ GALĘZIOWSKI, dyrektor 
Zakładów Naprawczych Taboru 

Kolejowego w Nowym Sączu 
- Podstawowym problemem reformy gosp-0darczej, bez którego nie ma nawet co marzyć o jej powodzeniu, jest system płac. Dlatego już w s tyczniu ubiegłego roku zaczęliśmy w ZNTK poszuki

�ać takiego systemu wynagrodzeń, który odzwierciedlałby rzeczywisty wkład pracy zespołów ludzk ich i pojedynczych pracowników. Nie ))yło to łatwe zadanie, gdyż musieliśmy działać w oparciu o 
stare taryfikatory pracy, tabele i niezmienione przepisy płacowe. Przyjęliśmy więc, że zreformowana p łaca powinna oddawać specyfikę naszego wielobranżowego zakładu, składać się z jak najmniejszej ilości składników, być zrozumiała dla każdego pracownika oraz że każdy zwierzchnik -
począwszy od brygadzisty - powinien mieć wpływ 
na wielkość pensji podległych mu pracowników. 

Tak więc jeszcze w styczniu wprowadziliśmy nowy �ystem premiowania dla pracowników na stano�iskach, �i erobo.tniczych. Premia składa się zdwoch częsc1 : stałeJ (związanej z rzeczowym wykonawst_wem zadań) oraz ruchomej (w której nagradza się l�piej i wydajniej pracujących). Decyzję opr�yznani� .premii oddaliśmy w ręce bezpośrednichz�ierz�hmkow: specjalistów kierujących wydziałami, 1:11strzów . . J�ż po kilku miesiącach, gdy praco_wmcy bardz1eJ aktywni otrzymywali co miesiąc większą pensję, ludzie przekonali się, iż opłaca się dobrze pracować. 
Wielkim problemem minionego roku był w ZNTK brak pracowników, zwłaszcza kowali odlewników, tokarzy i spawaczy. Deficyt ów utrudniał utrzymywanie płynnego toku produkcji. ]'.![usieliśmy więc opracować dla tych grup zawodowych odrębny system motywacyjny poprzez wzrost wynagrodzeń oraz ich zróżnicowanie w zależności od stopnia trudności wykonywanych zadań. Powiodło się; niektórzy pracownicy przekwal ifi kowali się, zdarzały si� też przypadki powrotu dozawodu. 



spod publicznej gospodarki lokalami. 
Czynsze za m ieszkania w tych domach 
są n ieprzyzwo icie n iskie, tylko malut
ki odsetek tych niewielkich sum pozo
staje do dyspozycji  właściciela. Za co

w ,ęc ma on dokonywać niezbędnych 
irern�:mtów, n ie mówiąc o modernizacji 
c zy podniesieniu standa rdu'? Zap wnio· 
1110 na te cele ze szkatuły Państwa dwa 
6.. pół mil iarda zł. Jest to kropla w 
morzu potrzeb, a Urzędy Mi, jskie nie
lnvnpią się do dysponowania tymi pie
n iGdzmi ,  przeważnie z obawy przed po
sądzeniami o stronniczość w ich prz.y
dz�elaniu. Zaś właścic iele raczej ą za
interesowani całkowitą dewastacją 
tych domów, bowiem wówczas loka
torzy zostaną wykwaterowani, dom 
możn a  zburzyć, sprzedać plac, lub wy
budować coś mniejszego; wyłączonego 
spod publicznej gospodarki lokalami. 
Gdyby zaś nawet udało się po.życz.kę 
u23·�kać, zdobyć ekipy remontowe, to 
właściciel przy swoich dochodach z 
cz. nszu musiałby żyć kilkaset lat, żeby 
sołacić zaciągnięty d ług. I tak ubstan
cja  mieszkaniowa - a jest to spora 
ilość mieszkań w skali województwa, 
n ic mówiąc o kraju - niszczeje " peł
nym majestacie prawa. Toteż i w tej 
dziedzinie niezbędna jest w ryfikacja 
- przede wszystkim przepisów.

ANDR�i,szvMAtvSKi--------
ie wszy. tko da ię załatwic przy 

pomocy nakazów i zakazów, zarzą
dzeń i ustaw, które - notabene -
też nie zawsze są przest rzegane. 
Zbyt często pewn konieczn rygory 
utożsamiane bywają z ogranicza
n iem wobód obywatel k ich, co jest 
przecież jednym wielkim nieporozu
m leniem. Demokratyczne społeczeń
stwo - to społeczeń two zorganizo
wane, w którym każdy ma ni tyl
ko swoje prawa, a le i obowiązki. 
wszelki drobne, pozornie nawet 
n iezbyt ważne problemy, powinniś
my próbować rozwiązywać samL 
Chociaż.by takie wsiadanie do auto
busów! Po co ni zczyć sobie z.dro
wie i • zarpać nerwy? 

WARiAc:JE 
ZAKOPiAISl<iE 
O

powiadał mi Jędrek, jak parę
dni temu pośliznął się na 
Krupówkach, przed „Gallu-

zdyscyplinowanie pasażerów, czeka
jących na tramwa1 albo autobus. 
Wszyscy grzecznie stoją w kolejce,
przepuszczając od czasu do cza. ·u 
jakąś starsza osobę l·ub matkę z

dzieckiem. Gdy zajeżdża trarn:waJ 
lub autobus, spokojnie, według ko
lejności - zajmują ·miejsca. Nikt się 
nie pcha. Nie stosuje się zasady: 
kto sil niejszy, ten lepszy! Gdy c, 
sami tak zdyscyplinowani u, 
miej cu s ivojego zamieszkania 

ksem". Mój przyjaciel Jest dość 
sprawny fizycznie (ni gdyś wyczy
nowo u prawiał sport) i może dlate
go upadek nie zakończył s ię zbyt 
groźnie. Ale p rzecież po ulicach cho
dzą również ludzie s ars i ,  dla któ
rych tego rodzaju „przygody" mo.gą 

- Mieszkańcy Zakopanego powin

ni dać przykład przyjeżdżającym tu 

t u.ry:tom, a wowczas ci rychło przy

pomniel iby sobie, ja1c to u Hich cze-

ka ię na przystankach Jak si 

K iedyś słynny był eksperyment są
decki .  Wypalił. Uduszono go później, 
prawda, ale dlaczegóżby nie można te
go eksperymentu powtórzyć w innym 
wymiarze i formie, zwłaszcza że aura 
p0l ityczna, społeczna i gospodarcz.a 
sp:·z.yja ?  

kończyć s ię  o wiele gorzej. Dlacze
go więc dochodzi do tukich sytuac
j i ?  Dlacz go toleruj • si śl izgawki 
1 a chodnika-eh ?  

IstnieJ obowiązek posypywania 
chodników, a jakże ! Gorzej, .nieste
ty, z przestrzeganiem tych powinno
ści. A na jgorzej _... ze .sprawdzanie111 
wykonywania tychże poleceń, na
kładaniem kar itp. I taki paradok
·alny stan rzeczy powtarza się każ
ej zimy: zarządzenia - swoją dro
gą, a właściciele pos sji - woją !
Poszkodowani ą ,  oczywiście. zwyk
li ludzie, przechodnie, którzy łamią
ręce i nogi,  a niekiedy doznają tak
że i poważniejszych kontuzji. Z �o
p iański szpital ma chy ba dość po
łamai1cow - narciarzy a c-0 mu
je  · zcze dodatkowi pacjenci?

· pasażerowie znajclq s ię w Zakopa
nem, na tępuje gruntowna metamor
foza! Wszelkie przyzwyczajenia i ry
gory - tak skrupulatnie prze st rze•
gane w miejscu zamieszkania -
t racą na wczasach moc obowiązują
cą.

wsiada - powiedział Jędrek. 
Problem tylko tv tym, czy zechcą?

- Wydaje mi ię - wtrąc iłem -
że najwyższy już czas, aby uregulo
wać tak.że rnektóre, cykliczn ie po
wtarzają e się niedociągnięcia. Ta
k ie, jak na przykład po ypywanie 
c ho dników w zimi . Każdej zimy o 
sam-0 ... 

- ... nie tylko w tym przypadku_
- me pozwol ił m 1  skońcl'.yć mój
przyjac iel. - Jeżeli chodzi o nie-
1ctóre sprawy, to uważam, że je
coraz oorzej. Na przykład sport ... 
O tym, że będzie się odbywał
, ,Bieg sylwestrowy" czy konkurs 
skoków, można było się dowiedzieć 
z od ręcznie wypisanych plakatów! 

Kto to zrobi? Choćby spore zastępy 
rencistów, emerytów w ·z.elkich branż, 
nudzących się okropnie i jałowo no
szących niewykorzystany bagaż doś
w:adczeń! $miem twierdzić, że wy
starczy dać im tylko tematy i termi
ny. Ze koszty? Nieprawda. Ci ludzie 
będą pracować z.a „dziękuję'', które 
znaczy dla nich więcej niż k ilkaset 
zll)tych. Ci „chłopcy po pięćdzies ·ąt
ce'' - choć wiele się w nich wypaliło 
- noszą w sobie autentyczny patrio
tyzm nabyty w latach okupacji lub
zaraz po n iej, noszą również spory pa
k :et rutyny, umiejętno ci przew1d:- wa
n ia i parę innych potrzebnych cech.

Lodowiska na zakopiańskich cho
dnikach - to tylko jeden z wielu, 
periodycznie po'\\rtarzających s i  i 
wiecznie nie rozwiąza nych proble
mów. Jędrek poru · 1..yl akże inną 
·prawę, o której jako: w ogóle s ię
nie mow

Ja również zwróciłem na to  uwa
gę. Nie chcę absolutnie usprawied
liwiać m ie zkańców Zakopanego, ale 
takie postępowanie przyjezdnych 
zmusza tubylców także do „walki", 
nie zaw.-ze prowadi.onej „fai r". 
Wszakże mmzą dostać się do pracy, 
d oj echać do domu!  wczasowi ·ze 
bardzo często - co niesamowicie, 
jak zauważyłem, d ene rwuje zako
pian - wsiadają do autobusu jedy
nie po to, aby przejechać tylko je
den przystanek. Czy t o  nie przesa
da? W ·zakż.e pa cer wyszedłby im 
na zdrowie. Międzv innymi właśnie 
po to prz) jeżdżają tu, aby t roch 
się roz.ru ·z.ać. 

te jest o na pewno problem, 
którego me dałoby s ię rozwiązać. 
Wystarczyłoby trnchę dobrej wol i  i 
;r.'St.yscy byl iby zadowol uL No i 
oczywiście rn inimum in icjaty wy, bez 

ie dziwnego, że przy rnkiej rekia-
mie zainteresowanie jest coraz 
mniejsze ... 

le tylko z strony publu.:zno
·c1  - dorzuc i łem. - Coraz mniej
zawodmków sta rtuje, a z zagranicy
w ogól j uż p rzestali przyjeżdżać.
A woją drogą, m us imy k iedyś sze
rzeJ porozmawiać na temat , portu
w Zakopa nem I o p rzy najbl !zo;zeJ
ohc11.j i !

11. e  razy je1:1tem a: jakim.� i 11 -
WOJC�ECH DZIKI 

NOWY ACZ 
num mieście -- 2.c1c1.ął podziwiam której niC' się nigdy n i  zdz1, łct 

Po pierwszym półroczu dokonali;my oceny wpro
'111::tdzonych zmian w systemie plac. Nie wypadła 
ona zbyt pomyślnie. Okazało :-iię, że nadal n ie u
dało się nam zwiększyć produkcj i ,  W) dajności pra
cy. zmniejszyć absencji chorobowej. Bodźcem do 
Z\1. ;�kszenia produkcji okazała sią dopiero - wpro
wac1zona od sierpnia - premia uznaniowa. Najo
gólniej biorąc polegała ona na tym, że poszcze�ól
n.vm komórkom organizacyjnym Zakładów wvwa
czyliśmy comiesięczne zadania prod ukcyjne. Jedno
cześnie kierownicy tych wydziałów otrzvmywali d\J 
swojej dyspozycj i  specjalny fundusz \\ wysokości 
od 1 000 do 1500 zł na każdego pracownika. Po m ie
siącu poszczególne ,.1,:ydziały rozlicz«l.�' sic: z w ·-
konani przydzielonych im zadail. niewykonai i 
ich groziło obniżeniem lub całl owitym obcięciem 
funduszu premiowego. Również każdego miesiąca 
bezpośredni zwierzchnicy o<.:eniali wkład p rac)· 
podległych im pracowników przyznając lub n ie 
prcrmę. Wkrótce odnotowal iśmy już pierw:ze po
zytywne efekty : poprawę dyscyplin) pracy, adu i 
porządku, spadek absencji chorobowej. a także 
wzrost produkcji. Okazało się tez, że każdego mie
siaca około trzystu sześćdziesięciu pracowników, 
nie otrzymywało w ogóle premii ;  musieli�my zwol
n ić z pracy trzydzieści osiem osób, g d"ż res.zła za
łogi kategorycznie zaprote:3lowala przeciw d zieleniu 
s ię z nimi premią. Zdajemy sobie sprawę. że nasze 
rozwiązania placowe mają jedynie charakter cząst 
kowy i n ie są doskonale, ale z opracowaniem solid
nego systemu plac musimy jeszcze poczekać na u 
stalenia ogólnopolskie, zmianc: przepisów płaco
W:, eh,  tabel i taryfikatorów. 

. Je:;li chodzi o samorząd pracowniczy, to z roz
wir, zanieM tego problemu musimy jeszcze trochę 
poczekać. Po t rzydziestu latach �a1:1odzielności,. od
1 l ipca 1982 roku ZNTK stały się Jednym z wielu 
zakładów wchodzących w skład Polskich Kolei 
Pań',twowych A w tym przedsiębiorstwie urucho
mienie samorządu pracowniczego znajduje się do
p iero w sferze uzgodnień i projektów. W naszych 
Zakładach istnieje wprawdzie komisja konsulta
cyjna, ale podejmuje ona jedvnie działania o c.:l:a� 
rnkłcrze doraźnym, gdyż rne posiada uprawn.en 
sar.-,orz�du. 

WIKTOR SZCZERSKI, dyrektor 
VVojcwódzkiego Oddziału Narodowego 

B: nku Polskiego w N owym Sączu 
W t tbie,�lym roku banki musi2h prze ) rowa

dzić !:iwego rodzaju selekcję prz.edsiębior " tw ze 

względ n ich \ ·płacalno;;ć kredytową. Jako 
główne krytenum pt zyj�tv zy ·k, czy li rcnto\vnoś 
przed · iębiorstwa. W Nowosądec'kiern w najbar
dziej dra rnatJ cznej sy tuacji znalazły :iQ cztery f ir 
mv budo wlane. Groziła im l ikwirlacja;  wojewoda 
-·· jako orga.n założyciel .k · - mu ·ial za nie porę
czyć. Bankrutów u na, n c było, jak prawie \ •
całeJ Polsce \Vszystkie przedsięb ior. t 1.va „wy szły
na swoje' głównie d ziqki mechanizmowi regulacji
cen. Jestem zdania, że \\ obł cneJ sy tuacji naszego
kraju był lo jedyny sposób na pe 1,vne zrównoważe
nie nierówno\vagi pieniężno-r) nkowej. Faktem jes , 
że n icktór fi rmy prowadził..\ kalkulack na zapa . .
nadmiernie windując ceny. 1 ie w każdym w. -
padku bylJ to uczci re machinacje. Ustawa Rady
Ministrów nr 135, wprowadzaj1:-1c możli waść pod
wyżki płac, n ie artykułowała wyraźnie jej związ
ku z wydajnością pracy Wy korzy stały to przed
siębiorstwa podno:,ząc  zarobki wszędzi tam, gdzie
m1e:zczo1 o · ię we wskaźniku rentowności.

I :talo sic, to, co s1  s tało : nawi.- inflacyjny, któ
ry w kraju wyuió::;ł pod koniec pierwszego półrocza 
pół bil iona zł, a w naszym województwie 4 mld 
zł - utrzvrnał się w tych wielkościach przez cały 
rok . . czy \V tym roku zdołam) upornć się z tyt? 
problemem? Jestem optj mistą, wierzę, że 7:11odyf 1-
kacje mechanizmów reformy go�podarczeJ �apo: 
b iegną nadmiernym pod \ yżkom plac. Banki zas 
ze swojej sti ony zwrócą baczniejszą uwagę na r�-
lacje miqdzy wydajnością a płacami. To będz1 
p rzede v,:szy:stkim decydowało o przyznamu kredy
tu. Według naszych analiz  banko w� eh z.dec.ydo,wa
na większo;ć przedsiębiorstw '" na zym \ oJewodz:
twie ma szan:ę na egzystencję t' 1983 roku zdro
wą i bez ograniczeii. 

STANISŁAW PELKA dyrektor 
i owotarskich Zakładów Pnemysłu 
Skórzanego „Podhale" , owym 

Ta1·gu : 

- Od lat borykamy się \\ naszym ?Układzie z
problemem ab.:encji chorobowej. W mimonym ro
ku utracony czas pracy z tytułu choroby wyniósł 
aż. dziewięb, t szesnaście tysięcy godzin. opieka 
nad chorym pochłonęła sto dwadzieścia cztery ty
siące godzin, a urlopy macierzyi1skie - trzysta 
sześćdzie." iąt p ięć tysięcy godzin. Wypłaty z raej1 
„chorobowego" stanowiły prawie siedem procent 
ogólne�o ft nduszu plac i w�·niosly ponad 40 mln 
:lł .  Tak duża absencja niekorzystnie odbija się na 

ci�1�lo �ci proc ukcji i wpły wa na jeJ w ·niki. Tvm
Ct'.asem okazuje s ię, że nie zawsze zw0I11 ienia le
kar�kie wydawane są w uzasadnionych przypad
kach i właściwie \Vykorzyst., wane. N iejednokrotnie 
p racownicy w ramach zwolnienia lekarskiego pra
cuje\ we wla ·nym gospodarstwie lub nawet wyjeż
dżają za granicę. Za · przeprowadzona w ubiegl,vm 
roku kontrola z Urzędu Wojewódzkiego wykaz,! ła ,  
te czterech pra<'O\\.·ników NZPS, w korzystując 
dłuższe zwolnienia leka r:-:k ie, pracowa ło jako flisa
cy na . pływie Dunajeem. Natychmiast zwoluiliśmy 
i<.:h z pracy ; niestct:v ,  Kombja Odwoławcza przy 
nacz lz iku Nowego Targu oraz Okrqgov,:y Sąd 
Pracy Krakowie pod\vażyły na::,zą d •c.\ ·j . 

Co robimy, by popra\vić stan zdrowia załogi 
ZPS? Przede W!:izystkim 1ia1,1v iązaliśm · współpracę 

z krakowską Akademią M dyczną. Oni zapewniają 
załodze , .Podhala'' stalą opiel«:; specjalistyczną, my 
finan:sujem. · zakupy aparatury i ·urządzeń diagno
stycznych. Fachowey z Akademii przepl"O\\.·adziU  
badania wśró naszw·h pracowników zatrudnio
nych przy klejach. Ujawniono wiele chorób skór
nych i zapalet1 przewodu pokarmowego. Podjęto 
intensywne leczenie i pra ;vie w�zy. c chor,,.y wró
cili do pracy . Ponadto \\ obiektach sportowych 
NZP8 uruchomilEmy Ośrodek Rehabilitacji Zawo
dowej. Pro\vadzi on głównie leczenie schorzeli. u
kład u  kostnego oraL nerwobóli. o:;rodek, podol n'e 
jak zakład ,  pracuje \\ systemie zmianowym. Z jego 
usług korzystają r61, 'nież mieszkańcy No-..v go Tar
gu. Sądzę, że taki  model opieki zdrO\\ otneJ Had za
łogą - choć n iewątpl i ,\. ie kos:ztowny - -.., i11ie11 być 
upo,\·s1.echn1any . 

C hciałbym jeszcze poin formov.·ać, że w utieglym 
roku wyprodukowaliśmy ponad osiem mil ionów 
par obuwia. Dostarczyliśmy na rynek prawie c zte
rysta tysięc par butów więcej niż w 1981 roku i 
to przv zmniejszonym o pię ' procent stan ie zalcgi. 
W bieżącym roku planujem, wzrost produkcj i na.

wet o osiemset tysięcy par buló\\. . 

(Fragmenty wystąpień na ostatnim Plenum 

KW PZPR w Nowym Sącw). 
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P oczątki wydawnictw kalendarzowych w Pol
sce sięgają odległych czasów wprowadzania 
u nas chrześcijaństwa, kiedy to napływający 

powoli z Zachodu do Polski uczeni w p1smie du
chowni (przeważnie zakonnicy) zaczęli w celach 
użytkowych układać liczone na wiele lat naprzód 
cykle wielkanocne i dołączali je do kaligrafowa
nych ręcznie mszałów, brewiarzy i modlitewni
ków. Cykle te stanowiły swego rodzaju namiastkę 
kalendarza, gdyż praktycznie służyły do oznacze
nia, kiedy w danym roku przypada Wielkanoc. 
Z czasem jednak kościół katolicki w Polsce, a wraz 
z nim dwór panujący i światlejsza część szlachty, 
przyjęli system kalendarza rzymskiego, tj. obo
wiązujący na Zachodzie kalendarz juliański, zre
formowany przez Juliusza Cezara w roku 47 przed 
naszą erą. 

Po odnowieniu Akademii Krakowskiej przez 
Władysława Jagiełłę układanie kalendarzy stało 
się jednym z ważniejszych obowiązków jej profe
sorów - zwłaszcza od roku 1404, kiedy to utwo
rzono przy niej katedrę astronomii ( i astrologii), 
zaś biegli badacze wszechświata zaczęli - na pod
stawie obserwacji nieba i ruchu planet - ogła
szać swoje słynne „iudicia", czyli prognostyki w 
przedmiocie pokoju lub wojny, losów całych sta
nów i r.,ojedynczych osób, miast, a nawet i płci. 
Iudicia te, czyli „praktyki astronomiczne z poło
żenia planet niebieskich wywiedzione", dołączane 
były ct·o wyrachowanych przez profesorów Aka
demii kalendarzy-almanachów i cieszyły się wiel
ką sławą w kraju i za granicą. 

Nauki astronomiczne (wraz z astrologią, która 
wówczas była nauką) i stanowiące ich praktyczny 
odpowiednik prognostyki zyskały szczególne zna
czenie, kiedy katedrę astronomii w Akademii 
objął Henryk Czech (Bohemus), sławny astronom 
i wróżbita przesądnego króla Władysława Jagiełły. 
Zapoczątkował on długą dynastię słynnych astro
nomów krakowskich, która już niedługo miała 
zabłysnąć takimi nazwiskami, jak Jan z Głogowa, 
Wojciech z Brudzewa (nauczyciel Kopernika), Jan 
Lotos, Michał z Wrocławia i inni. 

Po wynalezieniu druku znaczenie kalendarzy 
krakowskich niebywale wzrosło, a krąg ich od
biorców znacznie się poszerzył. Ich drukiem i kol
portażem trudniły się wszystkie słynne oficyny kra
kowskie: J. Hallera, H. Wietora, M. Szarfenberga i

F. Unglera. Nieco później, bo w roku 1526 króle
wski przywilej na druk i rozprowadzenie kalen
darzy krakowskich otrzymał niejaki Jan z Sącza.

Pierwsze iudicium (prognostyk) krakowskie -
Michała z Wrocławia - ogłoszono drukiem w ro
ku 1494. Zawiera ono nie tylko opis biegu planet 
niebieskich, znaków Zodiaku i przepowiednie po
gody, lecz także spekulacje w prz:dmiocie przy: 
szłych zdarzeń politycznych, chorob, katastrof 1 
innych nadzwyczajnych przypadków. 

Zarówno iudicia, jak kalendarze, wychodziły po
czątkowo wyłącznie w języku łacińskim. Najdaw-

D nia 12 wrzesma około godziny dwudzie
stej zwycięstwo króla polskiego, jego pod
komendnych i sprzymierzonych nad po

tencją turecką stało się faktem. Polakom dostał 
się w ręce cały obóz wielkiego wezyra Kara 
Mustafy, znaki, które za nim noszono, chorą-
giew sułtańska (tę Sobieski kazał odesłać na
tychmiast do Rzymu), namioty, koń wezyra z 
drogocennym rzędem, wspaniały rynsztunek wo
jenny, przetykane zlotem i srebrem stroje oraz 
wiele innego dobra. Nieco z tych zdobyczy mo
żemy dziś oglądać w naszych muzeach. Jest 
wśród nich też olbrzymich rozmiarów namiot 
wezyra, rozpięty w jednej z sal zamku króle
wskiego na Wawelu. 

Rankiem, następnego dnia po zwycięskiej 
bitwie przybyli do Sobieskiego książę lotaryń
ski i elektor saski Jerzy III, aby złożyć mu gra
tulacje. Lecz gdy ten oświadczył, iż życzyłby 
sobie zwiedzić wyzwoloną stolicę, wymówili się 
od towarzyszenia mu w przejeździe przez mia
sto. Wobec czego Sobieski sam tylko ze swoim 
rycerstwem wkroczył do Wiednia. Wiedeńczycy 
przyjęli go z niezwykłym entuzjazmem. Wielu 
z nich wołało: ,,Ach, dlaczego ty nie jesteś na-
szym panem!". Natomiast władze austriackie 
wyraźnie starały się powściągnąć ten wybuch 
radości na widok Polaków, co też król natych
miast wyczuł. Postanowił zatem skrócić swój 
pobyt w Wiedniu wstępując jedynie do katedry 
św. Stefana i do domu jednego z bohaterów bi-
twy, Czecha, Zdcnka Kaspara. Wziął też udział 
w przyjęciu wydanym na swoją cześć przez ko
mendanta stolicy, grafa Starhemberga, któremu 
na pożegnanie ofiarował „konia tureckiego ze 
wszystkim siedzeniem". 

Zupełnie natomiast nie udało się spotkanie 
króla polskiego z cesarzem austriackim Leopol
dem T. Już sam wjazd cesarza do stolicy prze
biegał zupełnie odmiennie od wjazdu Sobieskie
go. Jej mieszkańcy nie zapomnieli swojemu 

meJszy znany w języku polskim urywek z kalen
darza pochodzi z roku 1516, z drukarni Jana Halle
ra w Krakowie. W Bibliotece Publicznej miasta 
Warszawy znajdował się też przed wojną urywek 
kalendarza ściennego drukowanego w roku 1531 
u Unglera w Krakowie, w którym zamieszczono 
m. in. prognostyk „czo któregosz dnia ma bycz
czyniono abo ostrzegano" oraz wskazówki, kiedy
najlepiej .kupować konie, sprzedawać zboże, upra
wiać pole, żenić się itp.

Po reformie gregoriańskiej kalendarza w roku 
1582, kalendarze krakowskie nadal cieszyły się 

wielkim powodzeniem, a ich treść wzbogacała się 
z roku na rok. Na przykład kalendarz na rok 
1589 zajmuje się po prostu wszystkim: daje rady 
i ogłasza wróżby na wszelkie okoliczności dla ca
łego kraju oraz poszczególnych miast i stanów, 
znajdujemy w nim rozdziały o wojnach, pożogach, 
poselstwach, drogach, o wierze chrześcijańskiej, 
mahometańskiej i żydowskiej, o szczęściu, powo
dzeniu itp. 

Od roku 1718 zaczyna wychodzić w Krakowie 
,,Kalendarz polski i ruski, święta różne i biegi nie
bieskie, aspekty, wybory, z czasem siania, szczepie
nia, puszczania krwi, purgowania się i lekarstw 
zażywania, z należytym porządkiem położone za

wierający ... " pióra profesora Akademii, Jana Ko
stowskiego. 

Z tych też czasów zachował się m. in. ,,Kalen
darz na. rok Pański 1764", w którym przy poszcze
gólnych miesiącach i dniach podano szczegółowo, 
kiedy „krew dobrze puszczać", ,,bańki i pijawki 
stawiać", ,,dzieci od piersi odstawiać", ,,ryby ło

wić" itp. 

W kilkanaście lat później ukazał się w Krako
wie, w znanej oficynie Ignacego Grolla, ,,Kalenda
rzyk polityczny krakowski", który utrzymał swoją 
pozycję na terenie Galicji (zabór austriacki) rów
nież po rozbiorach. Podobną karierę zrobił tu od 
połowy XIX wieku „Kalendarz podręczny krakow
ski" Józefa Czecha, a jeszcze nieco wcześniej -
doskonale redagowany m. in. przez Władysława 
Anczyca „Kalendarz Powszechny", który w myśl 
zapowiedzi wydawcy (Juliusza Wildta), ,,będąc 
książką podręczną przynosi z sobą do domu naukę 
i zabawę, gospodarzom i gospodyniom rady, oby-
watelom rozporządzenia i taryfy rządowe, han� 
dlującym spis jarmarków i ogłoszenia, zaś wiado
mości religijne, historyczne i geograficzne, zdania 
moralne i wiadomości z dziedziny umiejętności, 
przemysłu i sztuki - dla wszystkich ... ". 

• 

• • 

Po uwłaszczeniu chłopów w latach czterdzie
stych ubiegłego wieku zaczynają wychodzić we 
wszystkich trzech zaborach i nabierać szczególne
go znaczenia tzw. ,,kalendarze dla. prostego ludu". 
Nawet niewielkie miasteczka, jak Bochnia czy Wa
dowice, mogły - przez krótki zresztą czas - po-

Andrzej B. Krupiński 

chwalić się własnym kalendarzem! Na łamach tycli 
wydawnictw różni „nauczyciele, opiekunowie i przy
jaciele ludu", nie znajdując początkowo konku
rencji ze strony świadomych prawdziwego położe
nia wsi działaczy politycznych (np. PSL i PPS 
po�stały dopiero pod koniec XIX wieku), prowa
dzili szeroko zakrojoną ofensywę społeczno-poli
tyczną. M. in. przekazywali dopiero co uwolnio
nym od pańszczyzny chłopom swoje zapatrywania 
na rolę i przeznaczenie „wieśniaków" w społe
cze11stwie, aprobowali bez zastrzeżeń układ istnie
jących stosunków na ziemi, nie szczędząc lepszych 
perspektyw w życiu przyszłym. 

Gęsto zamieszczane w tych pierwszych „książ
kach" dla - tylko w niewielkim - procencie piś
miennych mieszkańców wsi przysłowia i piosenki 
miały na celu przekonywanie poczciwych kmiot
ków o konieczności poddawania się nielekkiej woli 
Bożej, opowiadały się za ścisłą symbiozą wsi z 
dworem, za ideą solidaryzmu społecznego. Na przy
kład w „Kalendarzu domowym i gospodarskim dla 
ludu wiejskiego na rok 1853", wychodzącym właś
nie w Wadowicach, czytamy między innymi: 

,,Chłopek ja se chłopek, w polu pługiem orzę, 
Dobrze mi się wiedzie, chwałaż Tobie Boże! 
We dworze Pan dobry, a ja też do niego 
Idę na porady, jak do ojca mego. 
Pan często poradzi, nauczy, oświeci, 
Bądźmyż mu przychylni jako dobre dzieci ... ". 

Nieco inną wymowę posiada zamieszczony w 
,,Kalendarzu Powszechnym na rok 1875" wierszyk: 
„Wy w mieście macie druki - my książek nie

znamy. 
Ale rozkazy Boskie na niebie czytamy. 
Nam strumień szemrze prawdy, ptaszek 

rozpowiada, 
Ze Pan zawsze z gromadą, a z Panem gromada ... ". 

,,Ilustrowany Powszechny Kalendarz dla Wszyst
kich Stanów" na rok 1869 przynosi długą litanię 
„chwalebnych" zaleceń dla dziewcząt, które w tym 
czasie licznie odchodziły ze wsi na służbę w mieś
cie. 

„Pamiętaj, że w mieście nie na to obiera się 
stan służebny, żeby się wydać za mąż, tylko żeby 
w uczciwej pracy znaleźć dla siebie utrzymanie ..• 
Znalezienie męża zostaw woli Bożej, a ty myśl 
tylko o tym, żeby być dobrą służącą. Nie strój się 
i nie fiokuj, nie elegantuj. Niech ludzie widzą 
zawsze, żeś biedną służącą ... 

W postępowaniu z mężczyznami bądź ostrożna, 
ale nie szorstka i nie brutalna. Oczami ich nie 
ścigaj, ale i nie uciekaj z nimi ku ziemi. Poufa
łości zbytecznej nigdy nie dopuszczaj, choćby się 
zaklinał na Boga, że się będzie żenił ... Pańskiego 
dobra strzeż jak oka w głowie; siedź w domu, 
pracuj, krzątaj się, nie zamyślaj, do wszystkiego 
przyznawaj się otwarcie ... ". 

Zalecenia te nie wymagają chyba komentarza. 
Trzeba jednak - gwoli sprawiedliwości - stwier
dzić, że niezależnie od wyżej cytowanych tekstów 
kalendarze ludowe z drugiej polowy ubiegłego wie
ku przekazywały umiejącym czytać chłopom wiele 
cennych i potrzebnych materiałów. Obok części 
informacyjnej czyli rachuby czasu, wykazu jar
marków itp. znalazły się w nich interesujące wie
ści ze świata, ciekawe zdarzenia z naszej przesz
łości, praktyczne porady gospodarskie oraz krą
żące do owego czasu ulotnie podania, baśnie, le
gendy, przysłowia i zagadki, czyli bogaty dorobek 
samego ludu (folklor). Dodajmy na zakończenie. 
że taki kalendarz był przez całe dziesięciolecia je
dyną lekturą starszego pokolenia polskiej wsi. 

Sobieski trzysta lat temu 

Król Jan Ili Sobieski 
Rys. AUTOR 

władcy, że opuścił ich pozostawiając na pastwę 
Turków. Teraz niemal ostentacyjnie zamykali 
bramy domów i okna, gdy orszak monarszy 
przejeżdżał ulicami. Musiało to wywołać nie
chęć Leopolda do Sobieskiego. Ale spotkania ze 
zwycięskim wodzem uniknąć nie mógł. Doszło 
doń pod Schwechat koło Wiednia 15 września, 
a więc w trzy dni po rozgromieniu Turków. 

„Przyjechał Cesarz z samym tylko Elektorem 
Bawarskim - donosił o tym spotkaniu Sobie
ski Marysieńce -Kilkadziesiąt z nim Kawale
rów dworskich, urzędników y ministrów ( ... ): 
przywitaliśmy się tedy dość ludzko, uczyniłem 
mu komplement kilka słów po łacinie, on tymże 
odpowiedział ię::.:ykiem dośyć dobrymi słowa'.ni; 
stanąwszy tedy przeciwko sobie, prezentowacem 
mu syna swego, który się mu zbliżywszy, ukło
nił; nie pociągnął Cesarz nawet ręką do kape
lusza, na co ia patrząc, ledwiem nie ztrentwial; 
toż uczynił y wszystkim Senatorom y Hetma
nom, y swemu all ie Xciu Panu Wdzie Bełskie
mu (Konstantemu Wiśniowieckiemu)". Taki oto 
despekt spotkał króla polskiego, jego syna 
i dzielnych dowódców, którzy życie swe i fortu
ny wystawili na ryzyko, by przyjść w sukurs 
zagrożonemu cesarstwu. ,,Nie godziło się iednal-c 
inaczey - kończył list urażony Sobieski opis 
spotkania z cesarzem - (by się świat niescan
dalizowal, nie cieszył, albo nie śmiał), ieno iesz
cze kilka słów mówić do niego, po których 



• Stanisław Szafran, znany
sądecki artysta, 'uczeń Hanny 
Rudzkiej-Cybisowej, całe życie 
związany z Nowym Sączem - w
malarstwie, rysunku i grafice 
najchętniej podejmuje tematy eg
zotyczne; interesuje go piękno 
dawnej architektury, niezwykłe 
krajobrazy dalekich miast. Jego 
ostatnio prezentowana w nowosą
deckiej Małej Galerii wystawa 
mogłaby nosić tytuł „Plastyczny 
notatnik z podróży". Obok wize
runków krymskich minaretów, 
charakterystycznych dla wschod
nich mias·t zabudowań i uliczek, 
pojawiają się również zabytkowe 
budowle z europejskich stolic, 
hiszpańskie i francuskie katedry, 
ze słynną Notre-Dame na czele. 
Szafran jest mistrzem rysunku, a 
jego kreślone z dużą ekspresją, 
jakby nie wykończone, zatrzyma
ne na etapie szkicu obrazy, nie 
mają w sobie nic z powściągliwo
ści typowych architektonicznych 
studiów - są pełne życia i ru
chu, tworząc artystyczny zapis 
przeniesionego na papier frag
mentu danego miasta wraz z je
go atmosferą codzienną, nastro
jem. Miasto jest dla n iego tym, 
czym dla pejzażysty przyroda -
potrafi w niewielkim rysunku 
wyrazić jego charakterystyczne 
piękno, niepowtarzalność, nawet 
pewien liryzm, wyraźny zwłasz
cza w przypadku portowych pej
zaży, najbardziej chyba osobis
tych, które odwołują się do na
szych wyobrażeń o przestrzeni i 
dalekich podróżach. 

• Zakopiańska Galeria BWA
przy Krupówkach do piętn::iste
go lutego będzie nieczynna z po
wodu remontu. Interesująca wy
stawa grafiki, rzeźby i metalo
plastyki Michała Gąsienicy Szo

sb ka była więc ostatnim akor
dem przed miesięczną przerwą, 
po zakończeniu której - w od
nowionych pomieszczeniach wy
stawowych przewidywane są ko
lejne Targi Sztuki. 

• W nowosądeckim Klubie
MPiK można obejrzeć ciekawą 
wystawę grafiki i malarstwa Ro
berta L. Piejki z: Gorlic. Autor 
prac był uczniem szkoły Kenara, 
obecnie - należy do sądeckiego 
Klubu Twórców Nieprofesjonal
nych. Trzykrotnie uczestniczył w 
organizowanych w Myślcu nad 
Popradem „KRAMACH", brał też 
udział w wielu wystawach. Pre
zentowana w Klubie MPiK eks
pozycja jest jego .slrugą indywi
dualną wystawą. Najciekawsze 

(3) 

i dziś 

s ą  prace graficzne podejmujące 
tematy bliskie naszej rzeczywisto
ści, których bohaterem jest czło
wiek oraz niewielkie, oryginalne 
akwarele w błękitno-zielonka
wych tonach przedstawiające wi
zje podwodnego świata. One 
przede wszystkim, niewielkie, a
gresywne, w barwach i przedsta
wianych formach surrealistyczne 
obrazy, świadczą, iż Piejko, któ
rego mocnym atutem jest wy
obraźnia, ma jeszcze wiele do po
wiedzenia. 

• W Białym Dunajcu pod ko
niec stycznia odbędzie się Prze

gląd Młodych Recytatorów i Ga

wędziarzy imienia Andrzeja Sku

puia-Florka. Jest to coroczna, or
ganizowana już po raz siódmy 
przez Zbiorczą Szkołę Gminną w 

Białym Dunajcu impreza dla

dzieci i młodzieży z sąsiednich 
podhalańskich gmin, które w tra
kcie konkursu będą mogły zapre
zentować swoje umiejętności w 
recytacji - interpretując ludo
wą poezję, i w gawędzie - tra
dycyjnym gatunku regionalnej 
twórczości. W programie imprezy, 
która rozpocznie się 28 stycznia, 
organizatorzy zapowiadają liczne 
dodatkowe atrakcje - otwarcie 
wystawy malarstwa dzieciGcego, 
kulig, zwiedzanie Izby Pamięci 
Andrzeja Skupnia-Flo ... ka - pod
halańskiego poety, ,,gazdowską 
paradę" i posiady góralskie. Są 
to tylko niektóre punkty przygo
towanego programu. 

• W Nowym Sącz , w zakła
dowej świetlicy WPHW niemal 
co piątek odbywają się spotkania 
z ciekawymi ludźmi, najczęściej 
- amatorami zajmującymi się
poezją, muzyką, sztuką, a także
prelekcje i konkursy. Zarząd
Zakładowy ZSMP, a właściwie
jego przewodnicząca, Krystyna
Gródek, w sierpniu ub. r. zaini
cjowała cykliczne, piątkowe spo
tkania młodych pracowników za
kładu z zapraszanymi gośćmi, a
by przybliżyć młodzieży sprawy
kultury, pogłębić wiedzę o regio-

nie 1 Jego historii. Ostatnio w 
świetlicy odbyło się spotkanie ze 
Zbigniewem Abramem, który za
prezentował swoje malarstwo i
rzeźbę. Abram jest n ieprofesjo
nalistą, należy do KTN „Sądecza
nie", a „na co dzień" pracuje w 
„Juventurze". Ma dwadzieścia 
sześć lat. Jego malarstwo to głó
wnie pejzaże, pełne światła i bo
gate w kolorystyce. W rzeźbie 
przedstawia tematy z życia, two
rząc wyraziste, uchwycone w ru
chu charakterystyczne ludzkie 
postacie (,,Rybak", , ,Podrywacz", 
,,Gazeciarz"). Jego wystawa bę
dzie też prezentowana w sądec
kich zakładach pracy: ZNTK, 
DRKP, SZEW i SZNS; Zarząd 
Miejski ZSMP chcąc przybliżyć 
amatorską twórczość młodym 
pracownikom, a tym samym -
może zachęcić „ukrytych" ama
torów do ujawnienia swoich za
interesowań - postanowił tą wy
stawą rozpocząć cykl prezentacji 
nieprofesj analnej plastyki. 

• W Łos'6sinie Górnej, w Za
kładowym Domu Kultury Łoso
sińskiego Przedsiębiorstwa Prze
mysłu Drzewnego - 29 i 30 sty
cznia odbędzie się Przegląd Ze
społów Kolędniczych. Jest to dru
ga, obok bukowińskiego Góral
skiego Karnawału, stała zimowa 
impreza folklorystyczna, organi
zowana już od dziewięciu lat, 
która prezentuje grupy kolędni
cze z regionu limanowskiego -
Lachów, białych górali, Zagórzan. 
W tym roku do konkursu stanie 
dziesięć zespołów, w tym znana 
grupa regionalna „Limanowia
nie", limanowski zespół Ochotni
czej Straży Pożarnej oraz „Sie
k ierczanie". 

• Miejski Ośrodek Kultury w
Nowym Sączu organizuje w 
dniach 29-30 stycznia Maraton
Teatralny, w trakcie którego bę
dzie można obejrzeć spektakle 
znane już widzom IV Wojewódz
k iego Przeglądu Zespołów Tea
tralnych:  ,,Józika Buzuka" w wy
konaniu Andrzeja Krupczyńsl ie
go, spektaklu teatru „Letarg" -
,,A co pozostanie na ludzkich lo
wisl�ach", , ,Glosy w sprawie" Ja
nusza Michalika oraz monodra
my: ,,Zapomnieć co ludzkie" (Zu

zanna Leśniak) i „Własną ręką
dotknąłem hisiorii" (Bogumił Ciu
ła), które w czasie krynickiego 
Przeglądu cieszyły się dużym za
interesowaniem. Maraton zakoń
czy spektakl grupy NSA „Co u 
nas". Impreza rozpocznie się o 
godzinie siedemnastej na Scenie 
Nowej (MOK, ulica Jana Kocha
nowskiego 20).

obróciłem się na koniu, pokłoniwszy się spólnie, 
w inszą poiechalem drogę". Nie było zatem uści-

króla Jana. Trudniej było jemu właściwą poli
tykę realizować. Wszak musiał się liczyć z wie
loma uwarunkowaniami zewnętrznymi i postawą 
własnego społeczeństwa, od wielkich magnatów 
poczynając a na szlacheckich chudopachołkach 
kończąc. Nie mógł przecież nie liczyć się z naci
skami papieskiego Rzymu, Habsburgów, z poli
tyką Ludwika XIV czy Moskwy i ze słabością 
Szwecji a siłą Turcji. Nikt też nie mógł mu za
ręczyć, iż ta ostatnia, pokonawszy cesarstwo, nie
zwróci swojego oręża przeciw Polsce! Dodajmy 
jeszcze, iż przy ocenie zasadności decyzji Sobie
skiego udzielenia wsparcia Austrii należy mieć 
też na uwadze jego ambicję utrzymania na 
tronie Polski własnej dynastii. Miałoby to w 
konsekwencji doprowadzić Polskę do rządów 
oświeconego absolutyzmu bez liberum veto, ro
koszy i konfederacji. 

ku prawicy, ani podziękowań ze strony Leo
polda, który tak wiele Sobieskiemu zawdzięczał. 
Nie uhonorował nawet cesarz stojących przed 
n im w szyku żołnierzy, na co „wszyscy się ob
ruszyli, że przynajmniej k!l,peluszem tak wiel
kiej ich pracy i straty nie wynagrodzi". A wszy
stko to dlatego, iż rodowa duma Leopolda Hab
sburga nie pozwalała mu na uznanie elekcyj 
nego tylko króla Polski za równorzędnego mo
narchę i partnera. 

3yć może, iż właśnie powyższe fakty przyczy
niły się do tego, iż sukces oręża polskiego pod 
Wiedniem nie zawsze i nie przez wszystkich 
oce:niany był tak, jak na to zasługiwał. A sam 
Sobieski miał na przemian dobrą i złą „prasę". 
Niejeden historyk polski widział w nim tylko 
tęgiego rębajłę o słabej głowie. Samą zaś od
siecz wiedeóską jako „junacki, ale bezpłodny
gest, uczyniony w chwili, gcly już się rysowały 
na horyzoncie istotne przyszłe niebezpieczeń
stwa dla Polski". ,,Któż to widział - wołał Ta
det,sz Żeleński-Boy -pozwalać urastać Pru
som., ratować niewdzięczną Austrię, odstępować 
Moskwie Smoleó.sk i K i jów po to, aby się gd:.ieś 
tam uganiać za mitycznym Turkiem - ładna 
po' ityka ! ". 

Łatwo jest nam dziś po trzystu latach wy
brzydzać na niektóre pociągnięcia polityczne 

Jako Polacy mamy przedziwną, niespotykaną 
u innych nacji manię, odbierania zasług zaró
wno swoim wybitnym współczesnym, jak i tym, 
którzy dawno już odeszli w przeszłość. Skut
ków jej doświadczył na sobie i Jan III Sobie
ski. Wystarczyło, że przeminęła euforia z odnie
sionego zwycięstwa, a już zaczęto pomawiać 
króla o tajne konszachty z Turkami i Koza
kami, o autokratyzm, chciwość, o to, że zamie
rza obrabować skarbiec koronny i uciec, o ule
ganie zachciankom żony. No cóż, n ie było usła
ne różami życie króla - szlachcica pośród pa
nów - braci. Gorzej, że plotki te i potwarze 
przedostawały się z broszurowych paszkwili 
i pamiętników „życzliwych" · współczesnych do 
l iteratury naukowej , gdzie przedstawiano je ja
ko sprawdzone, wiarygodne informacje, gorzej, 
że niektórzy uc�eni dawali wiarę hi�torykom 
austriackim i niemieckim, czyniącym wszystko, 
by pomniejszyć zasługi Polaków i ich króla 
pod Wiedniem. 

Ta tendencja do przyszarzania i „odbrązav1in
nia" jaśniejszych kart naszej historii w sposób 

Andrzej Gałowicz 

* 

Sołtys z mojej wsi 
nie ma eleganckiego kapelusza 
ani  błyszczących wysokich butów 
Nie ma też sumiastego wąsa 
który dodawałby mu powagi  
Nie ma nawet gęstej konopnej czupryny 
tak potrzebnej przedstawicielowi Judu 
Sołtys z mojej wsi 
jest całkiem łysy i n ie zawsxe ogolony 
ma lśniącą syrenkę i traktor 
i uśmiech rozlany m iędzy 
jasnym garn iturem pana naczeln ika 
a czarną sutanną starego proboszcza 
Sołtys z mojej wsi 
chodzi na xebrania i głośno mówi 
o swojej pracy społec:1nej
a kiedy w n iedzielę stoi zakłopotany
w przyciasnej marynarce
w przedsionku huczącego pieśnią kościoła
pośród pijaków wypchniętych przez rodzinJ
pośród pryszczatych młodzieńców
pośród matek z wrzeszcxącymi dziećmi
sam -
żal mi wtedy sołtysa
z mojej wsi

... Wydział Rolny i Gospodarki Żywnościowej
KW Partii na konferencję poświęconą sprawom 
rolnictwa; 

e Miejska Komisja Współdziałania Partii i 
Stronnictw Politycznych w Nowym Sączu na 
uroczystości 38. rocznicy wyzwolenia miasta; 

e Rzecznik prasowy wojewody na spotkanie 
z podsekretarzem stanu w Ministerstwie Handlu
Wewnętrznego i Usług Andrzejem Borsem;

e Woje ódzka Federacja Sportu na I Memo
riał Juliana Zubka w biegach narciarskich w 
Piwnicznej, z udziałem czołówki polskich nar
ciarzy; 

e Szkolne Koło Sportowe przy Szkole Pod
stawowej nr 9 w Nowym Sączu na VII turniej 
piłki siatkowej chłopców - o puchar przechod
ni SKS. 

szczególny nasiliła się w latach sześćdziesią
tych. O niej to pisał w roku 1969 L. Wysznacki, 
iż narodziła się z „surrealistycznego zbratania

starych doktrynerów sprzed 1956 roku z naj

młodszymi publicystami spod znaku tzw. anty

bohaterszczyzny", a Jan Dobraczyński dodawał, 
iż stała się ona modą, i jako taka „obliczona

była na snobizm i niedowład myślenia w kate

goriach historycznych". 
Na szczęście grzechy tamtych lat wobec na

szej h istorii mamy już za sobą. Stać nas dziś 
na obiektywną ocenę całej naszej przeszłości 
i ludzi, którzy historię naszą tworzyli, w tym 
także króla Jana III Sobieskiego. O tym, że tak
jest w istocie świadczyć może między innymi 
inicjatywa Prezydium Rady Naczelnej Towarzy
stwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia" 
zorganizowania w bieżącym roku obchodów 
300 rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej. Apel „Po
lonii" w tej sprawie podchwyciło wiele ośrod
ków naukowych i muzealnych w Polsce. Dość 
powiedzieć, że Państwowe Zbiory Sztuki na 
·wawelu i Muzeum Narodowe w Krakowie przy
stąpiło do zorganizowania wielkiej wystawy
„Odsiecz Wiedeńska 1683 roku", która stanie
się wydarzeniem na miarę wspaniałej retro
spektywy „Polaków portret własny". Wystawy
poświęcone Janowi III Sobieskiemu, Odsieczy
i epoce zorganizowane zostaną we wszystkich
niemal wiGkszych muzeach polskich. Ponadto
odbędzie się kilka sesj i naukowych poświ,::co
nych tej tematyce. Ale koroną obchodów bGdą
,,Polonijne spotkania pokoleó.", do których doj
dzie w dniach 18  do 22 l ipca w Starym i No
wym Sączu. Tu przecież Jan III spotkał się ze
SW<'\ ::io:"ą Marys · c:·.ką wracaj„1c j� 1 -o -:v1 �;czea
spod Wiednia. O przygotowaniach do tej impre
zy bGdziemy informować Czytelników na bie
żąco



pierwszych latach XIX 
wieku Zakopane było u
bogą wioską ukrytą pośród 
dzikich borów i skał .  W

pejzaż tego pięknego, ale 
rzeczywiśc ie zakopanego 

skrawka ziemi wrysowane były kurne 
chaty :  większość b z b ial j izby, o
bejścia brudne. słowem - siedliska 
wielu chorób. Gości przybywało tu 
wówcza,. niewielu. Tylko wyjątkowi 
śm iałkowie decydowali się na przy
jazd aż z Krakowa furką góralską, 
bo taka droga trwała co najmniej 
d\.\·a dni. Sytuacja nieco s ię polepszy
ła z chwilą uruchomienia połączenia 
kolejowego m iędzy Krakowem a Cha
bówką, w grudn iu 1884 roku. Nim 
jednak do tego doszło, Zakopane pę
dziło życie zagubionej, mało komu zna
nej wioski, nękanej troskami o prze
życ i c kole:i nego d nia. 

'f:� kie właśnie Zakopane poznał 
młody warszawski lekarz - 'l'YTU 
CHAŁUBIŃSKI. Przyjechał on na 
krótko w Tatry ze swymi przyjaciół
mi: mineralogiem - Jurkiewiczem, 
botanikiem Aleksandrowiczem
i chemiki m Leśniew ·k im. Od 
pierwszego zctk11 ięcia z Tatrami wie
dzic1ł, że będzie Lu taj wracał. Odbył 
pie'-.ną wycieczkę od Zamarzł go Sta
wu przez Szczerbą żelaznych Wrót 
do Stawu Zielonego. 

Kim był oczarowany Tatrami młody 
pr �: bysz'! Na pewno, co s wierdzaly 
wszystkie panie, przystojnym mężczyz
ną, o śl icznych niebieskich oczach, Ja
godnym uśmiechu, trudnym do określe
n�a wieku i niezwykłej dobroci. Urodził 
się w rodzinie niezamożnych radom
sl-qch mieszczan w 1 820 roku. Ojciec 
jego był z ,vykształcenia prawnikiem 
Po śmierci rodziców wychowaniem Ty
tu sa zajmo\vała s ię jego matka chrzest
na. Ukończywszy radomskie gimna
zju:n, rozpoczął s tudia na wilefo;kiej 
Ak::1d0mii  Medyko-Chirurgicznej . Po 
dwu latach, gdy zamknięto Akade-

mię, wyjechał do Dorpatu, gdzie u
kończył wydział filozoficzny. Już jako 
student odznaczał się szerok imi  zain
teresowaniami: pasjonowała go bota
n ika, chodził na wykłady matematyki, 
chemii, logiki i psychologii. Tam, w 
Dorpacie, spotkał kobietę swego życia 
oraz poznał Ludwika atansona, z
którym połączyły go na długo więzy 
przyjaźni. Dyplom doktora medycyny 
uzyskał w 1844 r. w bawarskim mieś
cie - Wilrzburgu. Do k raju wrócił 
w rok później. Zamieszkał v. celce 
kla:zto ru w Warszawie. 

Napisał rozprawę „Rzut oka na dzie

je botaniki i na jej stosunek do in
nych umiejętności przyrodzonych", u
zyskał też potwierdzenie swego dyplo
mu i podjął bezpłatną praktykę le
karską w szpitalu ewangelickim. Pro
wadził trudne i biedne życic. Zawód 

· medyka riie na1clał wówczas do bar
dzo szanowanych.

Maj ąc 27 lat oojąl pan Tytus funk
cję naczelnego lekarza w szpitalu e
wangelickim. Praktyka lekarska po
c hlaniała go całkowic ie, ni miał cza
su na prace naukowe. W rozmowie
z Ludwikiem Natansonem ihvierdzil
kiedyś: ,,dla mnie praktyka lekarska
to coś więcej, aniżeli zarabianie na
kawałek chleba, więce.i nawet 1uz
naukowa jakaś pasja. To moja racja
życia"'.

W tych \\ arszawskic;h la ac.:h za war
z,,�iązck n ałżeński z siedemnastoletnią
Antoniną Kozłowską, ale wkrótce żona
po urodzeniu yna umiera na gruźlicę.

Chałubiński wrócił do pracy nauko
wej . Stał się jednym z organizatorów
nLchu nauko wego w Warsza\v ie, zało
żył prywatną pracO\vnię chemiczną,
interesował s ię mineralogią. W kilka
la t póiniej przeszedł do pracy \.\ Kli
nice Chorób Wewnętrznych Katedr
Terapii Szczegółowej Akademii Medy
ko-Ch irurgicznej w Warsza\vic. a po
Jej zlikwido,vaniu - na Wydział Le-

kar-;k1 zkoły Głó\.vnej . Szybko stal

od koniec 1944 roku, kiedy do No,vego Sacza 
przybyło po . pows aniu V. arszawskim poro 
mieszkańców stolicy, jedna z nauczycielek 

s,ę najlepszym z profesorów Wydzia
łu .  Wtedy to właśnie inspirował wpro
wadzenie do studiów 1 karskich no we
go przedmiotu, odpowiadającego dzi
siejszej medycynie społecznej. Gdy w 
1861  r. powołano go do Tymczasowej 
Rady Miasta, opracował projekt re
formy szkolnictwa ś,redniego. 

W okresie Powstania Styczniowego 
dr Chałubiński wyjechał do Drezna. 
Czas tam spędzony poświęcał h is torii 
malarstwa; zamierzał nawet o tym pi
sać. Po powrocie do kraju ożenił się 
ponownie, z Anną Leszczyńską. Został 
ojcem dwojga dzieci - Jad wigi i Lud
wika. Nowe małżeństwo nie było zbyt 
udane i po kilku latach zostało unie
ważnione. Prawdziwe szczęscic przy
n iósł Chałubińsk iemu związek z daw
ną miłością dorpacką - Anton iną 
z W ildów Krzywicką. 

W 1869 r. v. arszawską Szkolę Głów
ną pr 1.cksztalcono \\ rosyjski uniwe.r
syt L i wład ze carskie zmusiły Chału
bińskiego do opuszczenia kat dry. 
Rozpocz� na \vięc prywatną praktykę 
lekarską. 

Miłość do Tatr, zrodzona j uż pod
czas pien\. zych wycieczek Chałubii1-
skiego, rozwija s ię podczas jego dłuż
szego pobytu w górach w 1873 r.  Od 
tej chwili Chałubiński odwiedza Za
kopan co roku. Poznaj(' jego p rostych 
mieszkańcó1,\ , a wkrótce slaje ię ich 
opi -kun m i przyjaci 1cm. 

K iedy \I 1873 r. na Podhalu wybu
chła epidemia cholery, Tytus Chału
biński jako jeden z pierwszych rato
wał ludność góralską. Samarytańską 
pracą zyskał sympati<; i oddanie górali. 
Każdy jego przyjazd z Warszawy do

Zakopanego stawał s ię wydarzeniem. 
Góral odświętnie ubrani palili ,vatry, 
bil i  z moździerzy, wyjeżdżali po pro
fe:ora już na Ustup, skąd gromadnie 
prą ·śpi \\ 1e i muzyce prov. ad.dh go 
do umajonego zielenią domu 

Od przyjazd6 v Chałubińskiego Ze czę
lo s iq stopnio wo zmieniać oblicze wios 

ki : genialny lekarz ukazał całej Pol

sce walory lecznicze i turystycl.l1e 
Tatr i Zakopanego . 

Chałubiński wspólni z przyjaciółmi-: 
L. Anczycem, ks.  E. Janotą, B. Rajch
manem, L. Swierzem, ks.  J. Stolar
czykiem - organizował wyprawy po
Tatrach. Te wycieczki dostarczały wie
le emocji  wszystkim uczestn ikom.
Prócz turystów brali w nich udział
znani w owym czasie przewodnicy -
Jan Gronikowski, Badłomiej Obroch
ta, Wojciech Roj, Szymon Tatar star
szy, Wojciech Śl imak, Jędrzej Wala.
Nieodłącznym i ulubionym tov. arzy
szem doktora był Jan Sabała - słyn
ny gawędziarz, muzykant i myśliwy.

Doktor wykorzystywał pobyt w gó
rach na poznawanie minerałów i flory 
tatrzańskiej . Szczególnie interesowały 
go mchy. Zbadał i opisał około 422 
gatunków mchów rosnących w Ta
trach, w tym 62 nowe. O kreślił również 
stanowiska ich występowania. Wydał 
k ilka mniejszych i większych prac 
z tego zakresu.  Jego zbiory florystycz
ne i m ineralogiczne zapoczątkowały 
Muzeum Tatr zańskie. Swymi wszech
st.ronnymi pracami przyczynił s ię do
rozwoju badań: pod jego wpły,vcm 
pracov.ało wielu ;vybitnych ludzi. 

Wspólnie z Heleną Modrzejewską
zorganizował Szkołę Koronkarską w 
Zakopanem, z jego inicja tywy powsta
ła tei; Szkoła Snycerska, przekształco
na później w Szkołę Przemysłu Drze\,·
nego (obecnie Liceum Plastyczne) .  .Ja
ko pierwszy na Podhalu zakładał ka
sy pożyczkowe dla górali. Dzięki s ta
raniom Doktora i innych miłośników 
Tatr powstało Towarzystwo Tatrza11-
skie. Jak pisał Witk iewicz, ,.nie ma
w Zakopanem, w Tatrach ani jednej 
drobnej prawy, która by przez nkgo 
nie została zapoczątkowana lub du
konana". Nic więc dziwnego, że góra
l nazwali  _Chałubińskiego „niekoro
nowanym Królem Tatr". 

Zmarł 4.XI. 1 889 roku i został po
chowany na góralskiej ziemi, tak za 
życia umiłowanej. Społeczeństwo Za
kopanego nazwało jego imieniem Mu
zeum Tataal'1skie i sanato,rium, jed
ną z ulic i tatrzańską przełęcz (\Il ro ta 
Chałubińskiego) oraz postawiło mu 
dwa pomniki. W Zakopanem zy Je 
wnuk doktora, Stefan Chałubiński. 
\ 'span iały prze\.\·odnik, zakochany w

Tatrach jak jego sławny dziadek . Wraz 
ze sv, ymi. bliskimi tworzy dalszą hi
s tor ię zasłużonego dla Zakopanego ro
du 

.iAGDA HALINA KROL 

(2) 
gtolecznych, pani Błażej wska, rozpoczęła pry  wa -
ne nauczanie dzieci  przedszkolnych ,,, mieszkaniu 
k<Ao Gęsich Plant. O koło dziesiQciorga małvch adP
ptów wiedzy uczono pisać, czytać, śpiew�ć, ryso
w�ć. liczyć. Bardzo lubiłam te popołudniowe go
dziny edukacji i szlam na nie z oc:hotą. Odpr ovva
dzała mnie ciocia Irena i po drodze opO\\ 1adala 
V.'ic  'e ciekawych rzeczy. Raz, k1ed,\ paechodzilrs
m? koło szkoły żeńskiej im. I r�lowej Jadwigi na · 
ul ·cy Jagiellońskiej, ciocia weszlc1 ze mm ru pod
"' o ko i pokazała stojący w oficynie niewiel ki bu
d., r,�k. W tym budynku przed laty miesc:iła . i 
tt, ' S;(koła, coś w rodzaj u filii imiell ia El izy Orz:e
Sl ' · ,; wcj,  którą właśnie moja ciocia u kończyła 

U·yba w grudniu 1944 roku, w czai;ie lekcj i  u 
p ::ud Błażejewsk iej ,  rozpoczął się alarm. Przeraźl1-
w ,e wyły syreny. Struchlałe dzieci tuliły się do 
n; mniej przestraszonej nauczycielki. W czasie 
nalotu wpadła przerażona ciocia Irena, która nie 
bi1 c7ąc na niebezpieczeństwo przybiegła do mnie 

Po wyzwoleniu pani Blazejewska wznowiła nau
czanie w nowym mieszkaniu przy ulicy Jagielloń
skiej.  Od września 1945 roku chodziłam już do 
drugiej klasy. Rodzice moi wyjechali z Nowego 
Sącza i pozostawałam pod opieką babci i cioci 
Z�odnie z życzeniem cioci uczęszczałam do szkoły 
że:t'1skiej im. Urszuli Kochanowskiej na Załubinczu, 
tej samej, w której przed laty rozpoczęła naukę 
moja mama. Szlam do szkoły około 15  minut przez 
R. ·nek, Lwowską i most nad Kamienicą. Szkoła
stn i  do dziś.

na-cie lat. ale do korka ż� e ia zachowała w pa
mięci obraz pan1k1 ,  jaka ogarnqla ,,., -;zystkich w t � 
parnię ne dla 1owego Sącza dm Z tego domku 
w lutowy dziei1 1901  roku szła do IL bu z dziad
kiem, urzPdn1kie1 1 kolejowym, k tóry jakiś c:za;., 
praCO\\. al w o wym Sączu, a następnie zo:::lał na
czelnikiem stacj1  ,:v Bochni. W piętna 'cie lat póź
n iej, po przed wczesnej śmierci czterdziestoletniego 
męża babcia wróciła do tego domu wraz z �ze;
c iorgiem mał3 eh dzieci. by \viesc pracowite i cięz
kie życie wdo\v� . Dzisiaj nie ma już śladu po dom
k u  dziadków. Stal jeszcze w pierwszych latach po 
wyzwoleniu; bodajże "1 1 952 lub 1953 roku, gd) 
przyjechałam do babci na wakacj , dowiedzia am 
się, że „ojrowiznę'' rozebrano. Plac nie został do
tychczas zabudowany i wyróżnia :1ę zieloną. wol
ną przestrzenią. Tylko na skraju szumi wysmukłe 
d rzewo, być może świadek młodo�ci mojej babci. 

brane gi rlanctami z kolorowej bibuły wyglą . , �� ły 
może zbyt teattalnie, ale współgrały z nastroie'TI 
wytwarzanym przez orkiestrę, sztuczne  ognie, ob
sypywanie się confetti i wir tańców. Nieodłączną 
częścią festynów b.v l  b łazen, w masce 1 wielobanv
nych, koszmarnych .szatach, krzykliwy i śmie
Jć:lCY się, za któr.:m biegały rozbawione dzieci. N1e
kied:v pojawiał:, się wróżki oferujące odkrywame 
przyszłości z kart, i magicy prezentujący dziwr�e 
sztuczki. Ocz 'Wiście bvla strzelnica z cenm m1 
fantami, których chyba· nikt nie \ rygrywał, b{ifet 
z piwem i lemoniadą, k iełbaskami na gorąco i cu
k ierkami oraz loteria. Fanty nie były warti. cio 

we, ale ileż sprawiały radości ! Na zakoi1czenic fe
stynu puszczano ognie sztuczne rozświetlające v:ie

czorne niebo. Te zabawy na powietrzu, pełne oso
bliwego uroku, też już należą do przeszłości. 

vwiście udałam się teraz na Załubincze, zwa
ne � ieldem, aby popatrzeć na swoją pierwszą szko
łę a może by przeżyć w milczeniu wspomnienie 
dl1 1 .  które na zawsze już utraciłam? Przy okazji 
sh�ciłam w lewo, w niedługą ulicę Kołłątaja, 
gcl,ie pod numerem 8 czy 7 stała willa, parterowa 
z mansardą, ciekawej architektury, która mnie za
cłn'vy cała od dzieciństwa. Przetrwała do dziś i -
o c1 z 'wo - nie sprawiła mi zawodu .

Z Piekłem wiąże mnie swoista emocja, gdyz tam
sir ., �  ją korzenie mego rodu. Mo1 pradziadkowie, 
Me. cia i Wincenty, mieszkali we własn„ m, parte
rowym domu przy ulicy K0chanowskiego. Sta�b,d 
w kwietniu 1894 roku uciekali przed szalejącym 
w m iescie- pożarem i kilkana�cie dni pr zebywali 
nad Dunajcem. Babcia moja miała wówcza s dw„1 -

· =·

W piętrowej wi lli na rogu Kochanowskiego i Pa
derewskiego sp�dziłam wiele radosn;v eh godzin na 
zabawach z córką właścicieli, Basią, starszą od 
mnie o jakieś trzy, może cztery lata.  Basia była 
ładną, delikatną blondynką, grzeczną i mi łą, pełną 
inicjatyw w wymyślaniu rozrywek. W lecie bawi
łyśmy się w ogrodzie otaczającym willę, skaka
łyśmy wśród grządek i chowałysmy się w cieni
stej, bluszczowej altance. Basia wodziła rej  mię
dzy dziećmi, lecz czyniła to z wdziękiem i sympa
tycznie. Basia poświęciła się muzyce i wyjechała 
z Nowego Sącza. Nie widziałam jej prawie trzy
dzieści lat. Chciałam jeszcze pójść dalej ulicą Ko
chanowskiego, aż nad Lubinkę, dokąd chodziłam 
na niedzielne spacery z rodzicami. Z takiej eska
pad) na początku 1943 roku zachowało się w albu
mie k ilka zdjęć w zimowej scen rii. Mam też fo
tografie robione nad Dunajcem, między mostami, 
w wiklirnc, i dalej na południe, w stronę Starego 
S::.cza. 

Wracałam przez Park Strzeleck i nasuwający mi 
v:::--pomnienia letnich festynów. Odbywały się one 
nie ,Jz;elnyrni popołudniami  i trwały do rMne�o 
v. : ecwra. Na festyny chcdzili star · i .  młodzi i d 7ic
ci. W naturalnej, parkowej sc,;::.nerii drzewa prz.y•

Oprócz spaceró\ nad Dunajec, Łubinkę i Ka
mienicę, gdzie woda była płytka przeźrocz:>- �:ta i 
na brzegu pełno kamyków, zapamiętałam też dal
sze trasy - na Helenę, do Zabelcza, do Gołąbko
wie i rzadziej w stronę Białego Klasztoru. Z przy
jemnością i cz<;slo wybierałam się z babcią na 
cmentarz, gdzie spoczywał mój młodociany wuj2k, 
czternastoletni \Vłodzio, gimnazjalista, ulubiony 
uczei1 profesora Bugajskiego. Zmarx w 1920 roku 
na czerwonkę. Z grobu Włodzia udawałyśmy się 
z babcią na pobliską alejkę, gdzie spoczywała n o
ja prababcia. Naprzeciw jej grobu m ieści s i c; do
d=.:iś  kwatera kilkunastu legionistów z okresu pie
rwszej wojny ś,viatowej. 

Z babcią chodziłam też na odpusty - 13 J i J ca 
na Małgorzaty i 6 sierpnia na Przemienienie }1 11-
sk1e. Ten drugi był okazalszy. Obydwa odb:,-v. , y 
się w kolegiacie nowosądeckiej, CZ) li kosciel0 far-
11) m. Odpusty b:, ly okazją do obejrzenia mie:,zkań
ców okolicznych wsi w regionalnych strojach, za
nurzenia się w tłum, w śpiewy, w odgłosy trąLek,
zawodzenie dziadów, gra111e fujarek, świsty p1sz
czdck. Przed farą wystawiano straę2ny pełne wy
robów cukiern ic7ych.  dewocJonaliów, zal;;:-, , ·ek,
sztuczn;y eh kwiatów itp.
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winien się sprawdzić jako działacz politycz
ny. 

Otrzymujemy meldunek, że głośnik został już  
podłączony. Redaguję krótki komunikat. Pros imy 
panią w radiowęźle, by czytała go spokojnie i k il
ka razy. Jest przeznaczony dla tych, których pło
szy plotka o pałowaniu. Mogą wsiadać do auto:. 
busów. Mogą opuszczać zakład. Nikt ich nie za
trzyma. 

I wychodzą, zakład pustoszeje ,  nie trzeba było 
używać sił porządkowych. Nazajutrz zostanie za
trzymany Adam Oberc, z zawodu ślusarz i prze
wodniczący KZ NSZZ „Solidarność", główny or
ganizator nieudanego strajku w fabryce. Zatrzy
many i po,stawiony w stan oskarżenia. Młody, .in
teligentny robotnik, urodzony w 1952 roku ... 

Kiedy spotkałem się z Józefem Topolskim, po
kazał mi mosiężny znaczek stanowiący pamiątkę 
z tamtych dni. Wykonano ten znaczek specjalnie 
dla niego i teraz tłumaczy mi poszczególne jego 
elementy: 

- Koło gumowe, Topolski, to masz od luksu
sowych taczek. K ilof, żebyś sobie, skurwysynie, 
wykopał grób, a łopatę, abyś ni zapomniał się 
zakopać. Bo my cię za cholerę nie zakopiemy. 
Niech rozwłóczą cię psy ... 

Mówi l i  to młodzi ludzie, członkowie Komitetu 
Zakładowego NSZZ „SoHdarność". Wszyscy z nich 
urodzili się, wychowali i :z.dobyli zawód w Pols�e 
Ludowej. To ona dala im darmowe wykształceme 
i wybudowała dla nich jedną z najnowocześniej
szych fabryk na Podkarpaciu ( ... ) 

• 

Jest skromnym i uczciwym człowiekiem, dla 
którego praca była dobrem najwyższym. Nauczy� 
.się ją szanować wówczas, gdy jako szes�stoletm 
chłopiec, codziennie dochodził z Wrocan�1 do Kro
sna. Przechodził wszytkie szczeble średniego dozo
ru technicznego. Mechanik, tokarz, szlifierz, te
chno1og, bo tymczasem ukończył technikum wie
czorowe. 

W sierpn'iu 1980 r. wszedł w skład komitetu 
strajkowego i zajmował się sformułowaniem oraz 
porządkowaniem postulatów, zgłaszanych przez za
łogę. I zaraz nastąpił pierwszy zgrzyt: Topolski 
zgłosił wniosek, poparty zresztą przez wielu ro
botników, aby pierwszy dzień strajku uznać za 
ostrzegawczy, zawieszając dalszy j ego przebieg, co 
uznano za obrazę i pozbyto się go natychmiast z 
komitetu strajkowego. Równocześnie ówczesny 
przewodniczący Rady Zakła<lowej podpisał poro
zumienie o przekazaniu „Solidarnośc i" całego ma
jątku Związku Zawodowego Metalowców. 

A.le nie wszyscy spieszą s ię do „Solidarności" i 
60 pracowników zdecydowanie pozostaje w bran
żowych ZZM. Na czele nowej Rady ząkładowej 
staje Jerzy Arlet, kierownik Działu Propagan?y 
i Współzawodnictwa. Ponieważ był autorem cię
tych felietonów politycznych, czytanych w zakła
dowym rad iowęźle, ,,Solidarność" roz,poczyna . na
niego wściekłą nagonkę. Dlatego Arlet ust_ępuJ� z

funkcj i przewodniczącego Rady ZakladoweJ, a Je
go miejsce zajmuje wybrany jednogłośnie Józef 
Topolski. 

Momentem przeŁomowym konfl iktu w fabryce 
stało s ię spotkanie z członkiem Biura Poutyczne
go KC PZPR tow. Albinem S iwakiem, zorgani
zowane 30 września 1981 r. przez Wojewódzką Ko
misję Porozumiewawczą BZZ. Na tym spotkaniu 
zabrał głos Józef Topolski i m. in. powiedział, co 
wynotowuję z taśmy magnetofonowej : - ,,Chcę
przekazać członkowi Biura Poiitycznego, działaczo
wi związkowemu nasze niepokoje. W Polsce utwo
Tzony został nie gojący się wrzód. To ma być wrzód 
nie tylko na ciele Polski, ale na całym organizmie 
krajów socjalistycznych. Ten wrzód, to znaczy 
kontrrewolucję, jak dotychczas próbujemy okieł
znać metodą łagodnej per wazji, a to się jeszcze 
nigdy nikomu nie udało. Oznacza raczej słabość. 
Jak „Solidarność" zrobi gdziekolwiek „rozróbę", to

na rozmowy wyznaczana jest delegacja i podpi
suje porozumienie. Dla związków branżowych nie 
poświęca się za wiele czasu, podobnie w zakładzie".

Wypowiedź Topolskiego została natychmiast roz
powszechniona wśród członków „Solida:rności", sta
jąc s ię sygnałem do akcji. Należało tylko zna
leźć pretekst, aby rozprawić się z Topolskim. I 
pretekst s ię znalazł. 

2 października 1981 r. nad wejściem do zakła
du zawisło hasło, którego treść brzmiała : ,,Do 
prawdy przez „Solidarność". W tym samym okre
sie na murach fabryki  było rozlepionych dzie
s iątki oszczerczych plakatów wymierz01nych prze
ciwko PZPR i sojusznikom Polski. 

Topolsk i  znal „prawdę" reprezentowaną przez 
zw:.ązkowców na co dzień. Trudno dziwić s ię de
cyzji ,  którą podjął. Była aktem walki coraz bar
dziej osaczanych w swoim środowisku zwią:.:.kow
eów branżowych. Była aktem walki, której uni-

kali jak ognia niektórzy przedstawiciele dyrekcj i 
i - co jest najsmutniejsze - aparatu partii. 

W dwa dni po wywieszeniu hasła głoszącego 
nowy dogmat nowych związków zawodowych, ktoś 
przybił nad nim deskę z dopiskiem: ,,Naiwni wie
rzą, że ... " i dalej nast�powało już: ,,Do prawdy
przez „Solidarność". Ponieważ, jak zaznaczyłem, był 
to już uświęcony dogmat, bo w tym czasie tylko 
Solidarność" m iała monopol na głoszenie wszelkich 

prawd, natychmiast oglo:szono godzinny strajk 
ostrze,ga wczy z zapowiedzią generalnego. 

I stała się rzecz niebywała. Dyrektor fabryki pod
jął decyzję o powołaniu komisj i, której celem by�o 
ujawnienie sprawcy kwestionującego wiarygodnosć 
hasła „Sol idarno,<§ci". 

A sprawcy nie kryl i  s,ię i łatwo było ich odszu
kać. , ,Naiwni wierzą, że" wymalował _ na �esce J�
rzy Arlet. Zlecenie dał mu Topolski, ktory póz

_:
niej deskę zawies i,ł w obecnoś,ci straży zakladoweJ. 

- Kiedy fabryka obwieszona była ulotkami
i afiszami o treści antypaństwowej i antyradziec
kiej , to ani. dyrekcja, ani Komitet nie prowadziły 
dochodzeń, kto je  rozpowszechnia i nie zwalnia ły 
winnych z pracy - powie później z goryczą Jerzy 
Arlet. Jego natychmiast zwolniono z pracy. Topol
ski musiał przedtem przeżyć upodlenie. Jako prze
wodniczący zwalczanego przez „Solidarność" Związ
ku Zawodowego Metalowców i jako człowiek. 

Zapytałem go, dlaczego wi�d zą,c � �rm, co .szy
kują mu związkowcy z „Solldarnosc1 w _dniu 7
października 1981 roku po,został w zakładzie. O�
powiedział z godnością : - Bo w t_Ym zakl<;1dzie

było moje życie i miejsce. Dokqd miałem uciekać

a sieb'ie, w wolnym kraju?

"i października 1981 roku dyrektor zawiadomił 
pisemnie komisję Zakładową NSZZ „Sol idarn��ć'', 
że nie może zwolnić z pracy Józefa Topolskiego 
ze względu na pełnioną przez niego funkcję prze
wodniczącego Rady Zakładowej ZZM. Wypadki po
toczyły s ię teraz ba1�dzo szybko. Topo,lisk i  wspo
mina: 

- Przed godziną 10 dowiedziałem się, że w po
łudnie przyjdą po mnie. Ponieważ na z�braniu ra,dy
zakładowej ustaliliśmy, że nie będę się od aktow 
przemocy uchylał, więc czekałem spokojnie. Pun
ktualnie o 12 stanęła w drzwiach grupa około 
pięćdziesię,ciu mężczyzn. C_zęść weszła .,?o pokoj_u .
i spytała : ,,który to jest Jozef Topol�k1 , bo mme 
nie znali. Odpowiedziałem, że to Ja Jestem. Za�Y
tali czy pójdę dobrowolnie, czy mają mnie w:z.iąć 
silą� Odpowiedz iałem, że pójdę nie stawiając Qpo
ru. Sprowadzili mnie na dół i u:słyszał�m n_aw��
lywania : ,,Ubezpieczaj, żeby_ skurwysyn �ne u�,1ekl .
Odwróc iłem się i powiedziałem: - N1e ucieknę,
nie mam potrzeby uciekać. 

Na dole stanąłem W01bec dużej grupy ludzi, za
pytałem więc, d okąd mam iść dalej. Odpowie
dzieli: ,,Poczekaj, to się dowiesz". Podwieziono 
taczki wypełniorne trocinami czy wiórami i przy
kryte zielonym płótnem. Zapytano: ,,Wsiadasz, czy
mamy cię posadzić?" Odpowiedziałem:  - Siadam.

I usiadłem. Taczki prowadziło dwóch czy trzech 
mężczyzn, a k ilkumetrowej długości gruby sznur 
przywiązany do taczek niosło k,ilka osób. Prowa
dzący taczk i  i nio:Sący sznur zmienial i  się na ko
mendę. 

Nieliczni z tłumu w:z..nosil i  wro,gie okrzyki. Więk
szość patrzyła z przerażeniem. Ja również byłem 
przekonany, że na tym sznurze za bramą zostanę 
powieszony. Nie wiedz iałem wtedy, że jest to do
datkowy element zhańbienia. Wyszedłem za bra
mę, odwróciłem się i powiedziałem do nich : - Zro--.
bil iście tylko to, na co was stać. 

Tymczasem „Solidarność" twardo podtrzymuje 
wniosek ogłoszenia w dniu 13 października strajku 
generalnego, jeśli Józef Topolski nie zO!stanie zwol
niciny · z pracy. Sprawa staje s,ię głośna w całej 
Polsce i bez przesady mo.żna powiedzieć, że oc?.y 
wszystkich związkowców branżowych w tych 
dniach skierowane są na Krosno. Powiedzmy sobie 
·dzisiaj szczerze, że mediacja, której podjął się Ko-

mitet Zakładowy, w rzeczywistości polegała na 
wywarciu wraz z dyrektorem naczelnym niedo
puszczalnego nacisku na członków Zw:ązku Me
talowców w „Polmo", aby odwołali ze stanowiska 
swojego przewodniczącego. 

Odbywały się dwa pos iedzenia Prezydium Rady 
Zakładowej i na każdym z nich zdecydowanie zo
stało potwierdzone wotum · zaufania wohec Topol
skiego. Ale „mediatorzy" doprowadzil i  wreszcie 
wbrew politycznemu uzasadnieniu, zdrowemu roz
sądkowi i praworządności do trzec iego pos iedzenia 
Prezydium RZ wymuszając odwołanie Józefa To
polsk iego. 

Tym razem niewielka grupka związkowców nie 
wytrzymała nierwowo i nie ich czynię winnymi za 
taki bieg wydarzeń. Wraz z wypowiedzeniem To
polski otrzymał pismo zabraniające mu wstępu na 
teren fabrykL 

Oczywiście, sposób rozwiązania konfliktu w FA 
,,Polmo" wzburzył opinię publiczną w całym kra
ju. Do Kro1Sna zewsząd napływały telegramy z wy
razami potępienia sprawców karygodnego zajścia 
i poparcia dla To;polskiego. 

16 października 1981 r. w ciasnym pokoiku re
dakcj i tygodnika PZPR „Podkarpacie" zebrała się 
grupka aktywu partyjne-go i branżowych związków 
zawodowych, uchwalając proitest skierowany do  
społeczeństwa Podkarpaoia, a podjęty w obronie 
Józefa Topolskiego. Tym protestem, opublikowanym 
później na łamach „Podkarpacia" i zatytułowa.�ym

W obronie godności człowieka" przywracalJsmy 
Topolskiemu wiarę w słus zność sprawy, o którą

walczył. 
P-0 odejściu z fabryki Topolski  otrzymywał te

leforny z pogróżkami, lecz równocześnie coraz wię
cej ludzi okazywało mu szacunek. Byli wśród nich 
i członkowie „Sol idarności". Prywatnie wielu z nich 
potępiało to, co uczyniono z Topolskim. To prawda, 
nie przeciwstawili s ię, lecz kto mógł się wówczas 
przeciwstawić krzykliwej grupie, wywierającej co
raz większą presję na robotników. 

- Jeżeli ktoś się im nie podporządkował i chciał
pracować w sobotę, o którą akurat toczyła s ię 
walka, to zaraz obok je-go maszyny padały ciężkie 
nakrętkL Nikt nie chciał ryzykować - powie dzi
siaj jeden z młodych robotników. 

To prawda, byli  bezkarni, bo nikt im nie prze
szkadzał, ale też i nikt nie próbował wyjaśniać 
i tłumaczyć. Snuli plany zmian kadrowych w ca
łym województwie. Zapowiadali, że bardz-0 szybko 
pójdą na bruk ci wszyscy, którzy mieli odwc:i,g� 
wypowiedzieć się w obrooie Józefa Toipolskiego. 
I .powol i  realizowali swoje pogróżki. 

W zreal izowaniu wszystkich przeszkodził im stan 
wojenny. Sądzę, iż do tego dnia zarysował się jui 
dosyć wyraźny podział i w samej „Solidarności'\ 
Większość m ia ła dosyć krzykliwych imprez, s iania 
nienawiści i realizowania taktyki narzucanej im 
z zewnątrz p.rzez polityków z KKP NSZZ „Soli
darność", nie ukrywają.cych, że zamierzają sięgnąć 
po władzę. 

Dla.tego próba zor.ganizowania przez Adama Ober
ca strajku okupacyjnego w trzecim dniu trwania 
stanu wojennego zakończyła się niewypałem. Na 
pewno wielu bało się represj i  wynikających ze 
stanu wojennego, lecz zdecydowana większość za
łogi odcinała s ię już zdecydowanie od wojującej 
„Solidarności". Wojującej nie o r01botnicze i łatwe 
do zrozumienia przez wszystkich interesy. 

Dlatego zawieszenie działalności FA „Polmo" na 
dwa tygodnie było _raczej podyktowane ogólną sy
tuacją w kraju i uporządkowaniem spraw produk
cyjnych fabryki, robiącej już bokami z braku do
staw surowców. 

A represj w stosunku do najibardziej zadzior
nych - nastąpiły. Wielu musiało zmienić pracę, 
odeszli dobrzy .fachowcy, przeważnie młod zi ro
botnicy. N igdy nie pochwalałem takich _ decyzji. 
Gdyby to ode mnie zależało, tych rohotników nie 
ruszyłbym z fabryki. Ruszyłbym natomiast wielu 
panów inżynierów, którzy nimi manipulowali. Nie 
ufam im, a będąc w samym środku strajku zro
zumiałem, jak sira:szl iwie zaniedbanym ugorem w 
naszej partyjnej działalności jest propaganda , brali 
umiejętności rozmawiania z robotnikami. 

Myślałem o tym, pełniąc całonocną służbę, która 
przebiegała spokojnie. Nic jej nie zakłóciło. 

(Fragment reportażu nagrodzonego w ko'YJ.,/rn rsie

,,Życia Partii). 
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APEL OLIMPIJSKI
,,Za półtora roku sportowcy ca

łego świata spotka.ją się w Sara 
jewie i Los Angeles. Dzisiejszym
Apelem pragniemy przypomnieć 
wspaniale tradycje polskiego ru-
chu olimpijskiego, przypomnieć 
tych polskich sportowców, którzy 
solidną pracą i godną postawą 
przynieśli dumę ojczyźnie, Uórzy 
wydźwignęli polski sport na świa

towe wyżyny" - to fragment A
pelu Olimpijskiego, jaki wystosował 
Polski Komitet Olimpijski do spor
towców i sympatyków spprtu, dzia
łaczy i trenerów. 

W związku z Apel m Wydział 
Kultury Fizycznej, Sportu i Turys
tyki UW razem z ZW ZSMP, ZW 
ZMW, ZW TKKF, RW LZS, SZS, 
WFS i WZSSP „Start" podjął się or
p-anizacji wojewódzkich eliminacji 
deturnieju „Na olimpijskim sz.laku 

- od Los Angel s do Los Angeles".
Przypomnijmy obowiązujące termi
ny przeprowadzenia eliminacj i: na
8,:czehlu podstawowym (np. w ko
h„ch organizacji młodzieżowych) -
do 1 .02. br. ;  na szczeblu miejskim,
miejsl o-gminnym i gminnym - do 
1 05. br. ; finał wojcwpdzki do 

1 06. br. Oto wykaz organizatorów 
teleturnieju w poszczególnych miejs
cowościach: 

Nowy Sącz, Gorlice, Nowy Targ,
Zakopane - WKFSiT

Szczawnica, G rybów, Jordanów,
Piwniczna - ZM-G ZSMP

Limanowa, Rabka, Stary Sącz -
MOK 

Mszana Dolna - ZM-G ZMW 
W pozostałych miejscowościach 

należy zgłaszać się do Rad Gmin
nych LZS. Uczestnikami teleturnie
ju mogą być wszyscy, za wyjątkiem 
osób etatowo zatrudnionych w kul
turze fizycznej, dziennikarzy spor
towych, studentów i absolwentów a
kademii wychowania fizycznego o
raz zwycięzców telewizyjnego fina
łu poprzednich teleturniejów. Pyta
nia konkursowe obejmować będą 
starty Polaków w igrzyskach olim
pijskich od 1924 roku oraz pro
blemy międzynarodowego ruchu o
limpijskiego. Dla zwycięzców eli
minacji podstawowych i wojewódz
kich organizatorzy ptze widują a
trakcyjne nagrody. Najlepsi zaś 
wystąpią v.. fiHale przed kanw eami 
Telewizji Polski j .  

Plebiscyt k •biców 

Nojpopulom1e1si portowcy 
A więc już wkrótce poznamy laurea

tów plebiscytu na dziesięciu najpopu
larniejszych sportowców naszego wo
jewództwa. Finiszowa nawałnica lis
tów już się kończy, w redakcji trwają 
gorączkow obliczenia, by wszystko 
grało na medal. Większych kłopotów 
nie ma, gdyż czytelnicy wyka7.ali si 
dużym zdyscyplinowaniem, zdarzają 
się jednak wypadki naklejania kupo
nów na kartki pocztowe (to m. in. sym
patycy szachisty Jerzego Krzysztonia), 
co utrudnia segregację. 

Większość głosujących wykazywała 
obiektywizm przy wyborz" · •oich 
idoli, choć zdarzają się sympatie 1·egio
nalne, np. ,,grupa podegrodzka" jak je
d "n mąż głosowała na kajakarza E
chvarda Floriana lub „grupa muszyi1-
ska"' n modelarza Sławomira Kolpa
ka. Są to, oczyv;.iście, sporadyct.n \\ ) 
padki. 

Dz.ie iątkę Wspaniałych ogłosimy \ · 
6 ( 1 18) numerze , ,DU AJCA", który u
każe się w kioskach 4 lutego br. Rów
nież wtedy opublikujemy listę nagro
dzon:s, ch uczestników na ·zego plebiscytu 

- Kto zostunze zwycięzcą plebiscytu?
- zastr1 1wv' ia s i  nas� nc1 rciarsl;.1 m.Lą-rz,
Józef L uszc:::ek.

o Łyżwiarstwo szybkie 
'ZS AZS) .  !100 n mGi..Czyzn - 1 .  Ger

cie Dorst {Holandia), 2. Mare i Panasik
(Zakopiailska Szkoła Mistrza twa 
Sportowego), 3. Dick ' c•hoou eld (Ho
la ndia);  l fiOO m kobi.d - 1 . .Marta
Ziernbiń ·ka {Podhale), 2. a tanek, 
3. wa Majka (obie SZS AZS); 1 500
m mężclyzn - Marei Pana 'ik (ZSMS),
2. Genie Dorst (Holandia), 3. Die

)\1 J igach międzywojcvródzkich 
kobiet 

IA'I' KOWKA 

1 . ,,.zs V{:E' KrakÓ'w
2. SANUEC.TA
3. ,ORCE A ftG 

4. Wisła I I
5 .  Maraton Krzeszov:ice
6. D UNAJEC
7. MS BI'S Bochnia
8. L,�orona Kraków

l8 l7 32 -1 1 
l(j 13 40--17 
18 13 4 11-27 
13 8 30-23 
1n 7 27-33 
1 4  :, 23-3'! 
l8 2 15 -49

17 O 12 -51

\Viadomo już, że a \:.le.II : do d abzych 
rozr�ry vek wywalczyły dwie piet'\\ ;-;ze 
druż. ny. wśród nich są clziewn-:ęl ,1 San
ciecji. :rra !.ul ujemy. 

KOSZY K<)Wli:A 

1. GJ,IN IK
2 . .Annatura Kruków
3. T(icza Rzeszów
4. JKS J aro.,;ła,v
5. Wisła II
6. Hutnik II
7. Polonia Przemyśl
8. MKS PM rramów
9. Pogoń Lubaczów

8 8 8 10-3�2 
8 7 538--4!)4 
8 6 !i34--459 
8 5 532-459 
8 4 636-542 
8 3 443-504 
8 2 48'..!-558 
8 l 367 601 
8 O 31 1-649 

E.oszykarki z Gorlic g.ra.1ą juk w tran
sie. 'W pięciu meczach przekroczyły gra
nicq stu punktów, co w koszykówce ko
biet ncllcży do rzadkośc' .  Oby tak dalej, 
a ,:a rok Glinik doczeka się II ligi. Oto 
wvni ki w I rundzie: z Wisła II 119 :72, 
z · Pogonią 108 :32, z Hutnikie� 87 :40, z 
MKS PM 119:32, z Tęczą 100 :58, z JKS 
76:48. z Polonią 99:53, z rmaturą 102:57. 
Do trenera Stanisława Kiel'ońskiego proś
ba : '.l'AK TRZYMAĆ! 

Podaj 1 •my 'v'.. . u lki  r<L�Pgratty�h w Za
kopanem mistr1.ost\v Ok rGgU Tatrz-ar1-
sk icgo w ly:i\d, ,st ' il: sz.vhkim : 

iężcz.Yźn i 
W i  loboj c;e 11io r · ,1,, l .  Wie faw

Kmiecik, 2 .  Marek Stan uch, 3. Jan
Miętus (ws1.yscy SNPTT);  W. Kmi('cik 
l\' ycię:i.y t  nc1 d) stansaeh 1 ,5 km, 3 km 
i ;; km, J.  i[iętus \\. �princie - 50.0 n .

Wido!Jój jun iorów 1. Dawid
U rbańsVi {SNPTT), 2. Jerzy Dominik
{SZS .AZS Zakopa11e . :J . J{)zef Nowo
bi lski (S1 PTT), D. lJrbaó.sl i był bez
konkure ncy j uy na wsz:vstkic1 dy. tan
sach, za \\·yjątkimn spriu tu, który vy
gcał -· Jcn�:v Dominik. 

Wielobój j uniorek -· l. Zofia Tokar
czyk (SZS AZS), 2. Rt·na.fa 'I'asarek, 

W oko1 icach Suchej Dol iny zakoń
cz) ły s ię mistrzost va No wosądeckiego 
P dok cQgu Narciarskiego. Oto wyniki: 

arciarstwo alpejskie - ·I;4lom gi
gant 

S niorzy - 1. Józef Piwo var (Ogi.i
wo Piwnic1.1 a ,  2. Marek Mirek (.Jaw -
rzyn.a Krynica), 3. Jerzy Ambroży
(Ogniwo) : seniorki Barbara Łapa11ow-
ka-K0Iańczyk (Jaworzyna) ;  juniorzy 

1. Robert Horoszko (SZEW), 2. Piotr
Polakiewicz (Ogniwo), 3. Tadeusz Klu
ska (Ogni.wo) ;  juniorki - 1. Alicja,
Ombach, 2. M.\ria Izworska. (obie Ogni
wo) ;  juniorzy młodsi - 1. Jacek Chcj
dysz (Ja wo,rzyna), 2. Kazimierz Zbo
rowski (Jaworzyna), 3. Stanisław Ga.r
doń {Ogniwo); juniorki młodsze - 1 .
Iteuata Sołtys {Jaworzyna) ;  młodzicy -
1 .  Jacek Roman (Jaworzyna), 2. Paweł

• Ustrzostwa Okręgu Tatrzań
skiego w narciarstwie stały pod zna
kiem szturmu za-\vodników dotych
czas znanych jedynie wąskiej gru
p ie fachowcóYv. Szczegółowe wyniki 
podała prasa sportowa. Przypomnij
my jednak doskonałą posta-wę Mał
gorzat Ruchały z Limanovii, któ
ra wygrała b ieg na 5 km senior k. 
Sukces ten osiągnęła po dwuletni.ej 
przerwie, w czasie której urodz;iła 
dziecko. 10 km wygrała 8wieżo u
picc;:ona seniorka Michalina Macit1-
szek z Rabki, która pokonała swoją 
najgroźniejszą rywalkę, Zofię Czer
wińską, aż o 24 sek. Ponadto spo
dobał nam się Stanisła\ Ustupski, 
z�v.vcięzca , 1 kombinacji nor veskiej 
j unioró 'fly' młodszych. Może ten mło
dy za\ ·odnik z Wisły-Gwardii Zako
pane nawiąże do chlubnych trady
cji Haszego dwuboju klasy ·,mego, 
który w swoim czas ie był wysoko 
1 wtowany na a renie międzynarodo
wej. Zwrócić mvagę wypada róv. -
nicż na braci Piotra i Marka .Mar<'i
..::t6'\-\' z Rytra oraz Sta.n isła.,, a Gala

R:.,bl, · .  k ' 0H.' V he1.c,JJc '.at:yj u i c  
7.W,Y Ci(: ::;cJi \ l �: ic�.'.ach  \\ kategori.i 
junio ..-c, , ,  jn1. :.oróv.- m łodst.ych. 
Czyżb_v c, . nt L'ur:n 1101.:k ;.c�·J narciars
twa p·::0 uo:; i. Ło �;iG ru d Poprad i Ra
bę'? 

• I1 .;.', ,v 1  J ózef l. w, ,:< :zd :
\'-,· i .: wjn bruk rni. ho'1ck.arentó'u · .

k tór:?. /1 . 1n : , s 0:a!.i b7 1 rn ·nie cło 1c: 1:;'-' • 

szego l ' ° '!fi: ; /.hu .  T0 l;r! s ·yttr nc;.ia ··.ie 
sprz11.ir 1 1 r. r ":.!J nWni u l.C '. 1 .'nki.e.i fiF
m.y. 

• \',' J:�,ci r 1.,,• t,a co clo,\ ,:j bic, thlo
ui tÓ Vv Zł ;,:bzb się Czte�'( )Cl. .t.a \  od
nikÓ'\\, L�gii Zakop,rnc:  Lcot>Ol d La
ta viec, Józef Mich niak, Mieczysław 
Bodziana i Krzy ·ztof Pta.szkO"wski. 
Tr ne1' kadr) , l\fa.da u Turczyn
stw ierdza : 

- ·w / ·u t.o wych rn1st 1·wsl u.·ac11 
świula 1.re ·v:łoszech mus i.mu zająć 

3. Luc)·na Zawadzka {wszy:t · ie SZS
AZS); \\. poszczególnych k nkureu
cjach zwycię�yła Z. Tokarczyk

Wielobój j uniorek mlodszyeh 1 .  
Lidia Olco1i {Podhale N .  Targ), 2 .  Ma
riola W łodarczyk, 3. Agata Palk, {obi. 
SN PTT); wsty;-,tkie bi ,gi \ 1ygrała L. 
Ok 11. 

Wielobój junio 'Ó ;1,.- młcds-zych - 1

arosła h c-Olesial (S_ PT '), 2. Ja-

cek Jak ubowicz (Podhale), 3. Zbigniew

Zają • (SNPTT); J. Chyc-Olesia · 1.wy
ciężyl na wszystkich dystansach. 

Bic i po-za onkur:-:cm: 500 m kobiet 
- l. farta Ziemhiń ·ka. {Podhale , 2.
�wa M· jka, 3. Wioletta Biziut (obie

Z narciarskich tra 

zo 
'tach (Ognh,,o):  3. Jacek Pierzchafa 

{.Jaworzy,na); młodziczki - 1. Bożena 
Polakiewicz (Ognivrn), 2 .  rrecesa Po
r"bska. (Ogniwo), 3. Beata Korzeń (Ja
wor7.yna) ; dzieci starsze {chłopcy i 
dzie-..vczęta) 1. Józef Stawiarski
{Ogniwo) i Małgorzata ołtys (Jaworzy
na) ;  dzic<:i młodsze 1. Jurand Giór
ko i Marta Zi�ba (oboje Ogniwo). 

arciarstwo klasyczne - biegi
10 km seniorów 1. Florian Ucha.-

lik, 2. fariatt Michalik (obaj LZS 
Ptaszkowa );  5 km juniorów mlods.r.ych 
- 1. Adam Pta ·zkowski, 2. Stanisla v

co rrnj nim e.1 s :{1 . : l P. ndc:i�et: . Je>! i
n am. si,: tu uda. nwżąa l.>c;cl::ie �e.
a lnie mi1.�le{. o sta cie v; [01·::: 1 1s
hach C li1n o!jski('h. Jeżeli  t1 ir: 
rn.cuz nia o/-impi:i�'l;:f,, ocl ł.r , -: 1 1m 11 n a  
p ·>::niej. 

• Finna p1 1 loi:.i.i 1 J < 1 -; a�, r, t1 .ic - na
Ar,JDH. E i\IA z 1,uv:er�o Sącza pu.c-
1.r,2.cz:,, la 5 t:- s. ;.t na nag1·od:-, dla
c:::, ,t2.tui.kÓ \\·. którt.v ucz _stnic/.vli \\' 
,'f:,: Ple )isc:,. c i c „ P r;,cgJc1du Sp(ll'towc
go . . . \\ kto t·:� m 7.\, .,·c i Qż.: l Zbig·n ieH"
Boniek. C,:,.· bizue. 12w 1 1i z AKD Rr•:\ f \"
n :c 1.a r:ir 1n 1·1„1 o F l  ·L i:-:cycie o !·:, ,• 1 1 ' · ,_n
,\ ,1 t13-Tn przez na:-;zc.1 ccdakcj r� i \Vu
jt' vódzką 1''e erack 'portu na 10
najpopularni jszyc h ::;poeto , c<."nv 
Nowo..,ądeckiego·:

e 23 stycznia o goc.l-1 .. l l \'. C 'w 1·
nym Dunajcu (za ba.1.ą � K R. u ro 14a 
r ,a Ciche odb1.�dc:1 si IX 1.a \\ ody 

' choonvcld (Holandia); 1000 m kobiet 
- 1 .  Graż ' Ila Bednarczyk (S P T), 2.
l\farta Ziembiń ka (Podhale), 3. Ewa
' tanek (SZS AZS); 5000 m mężczyzn 
- 1. Gerri Dor t {Holandia); 3000 m
kobiet - Grai na Bednarczyk (SNPTT), 
2. G rai na Kluza (SZS AZS), 3. Li•
Hanna Stani z (SNPTT); wielobój ko„
biet - 1. Marta Ziembińska, 2. Ewa
Dróbl o (ZSMS), 3 .  Wioletta Bizi uk;
\ ielobój mężczyzn - 1 Gerrie Dorst, 
2. Dick Schoonvcld, 3. oe cegers 
( ,, szyscy IIolar dia). 

ecc ny 
� lcziak, 3. farian Michalik (wszyscy 
LZS Ptas:1.kowa); 3. km juniorek 
młodszych - 1. Małgorzata Marcisz, 2. 
Halina zczurek, 3. Agnieszka 'zczu
rek {wszy:;tkic LZS Piątkowa}; 3 km 
młodzików - 1. Marek Gagnicki (LZS 
Ptaszkowa), 2. Bogdan Pogwizd {Po
prad Rytro), 3. l„iotr Nfaurek (Poprad)· 
:J km młodzicz k - 1. Edyta Tomasiak, 
2. Agata Rejowska, 3. Beata Maurek
{'\vszystkie Poprad); 2 km chłopców -
1 .  Wiesław Cempa (LZS Piątkowc1 ). 2
Daniel Mężyk, 3. Stanisła·w Zieliński
(O baj LZS PtaszkO\\'a ).

narciars1�ic o Puchar Naczeh ik:a 
Gminy z okazji. 38 rocznicy wyzwo
lenia Ziemi Czarnodunajeckiej. W 
zmvodach zorganizowanych przez 
gminne koła LZS i ZSMP udział 
\ ·ezmc:1 zawodnicy klasyl'ikov.,ani na 
l istach PZN \'-' sze �ciu kategoriach 
,viekowych. 

• Mi:-;trzostv. o Be kidzkicgo 0-
krqgu ... arciar::;k iego ,v biegu zjaz
dov;ym zdobyli . . .. zakopia11.czycy: 
Jolanta Szczerba <WK, ' Zakopane) i 
Artur  Romanowski {Wisła-G\\. ardia 
Zakopane). Oboje triumfatorzy ma
ją po 19 lat. Dodajmy, ż w zawo
dach startowała cała czołówka pol
skich alpej  zyków, jedynie poza 
czteroosobową kc1drą kobiet, która 
wyjechała w Alpy. Zav..riódł Maciej
Ciaptak-Gąsienica. - zajął dopiero 
VI miejsce. 

• Od 3 stycz1 ia do 22 lutego prz -
bywa w Zakopanem kadra polskich 
boksPrów, którzy przygotowują siq 
do tegorocznych Mish'zostw Europy 
v Warnic oraz do trudnych meczów 
n1 iqd·1.ypanst\v O \\ yt:h l RD i HF . 



Michał Wągrodzki 

J nagroda 

OM 
N

nazywam się Marian Mali ki. Za
kład zrodził się w mojej obecności, 
prawie trzydzieści lat temu. Ja 

także rodziłem się wtedy. Albo odra
dzałem, jak kto woli, w tej fabryce do
mów, kiedyś najnowocześniejszej w 
kraju. 

Fabryka przynosiła planowe straty. 
llosły koszty stali, cementu, kruszywa, 
a ceny wyrobów gotowych były sztyw
ne przez dziesięć lat. Właściwie nie
wiele mnie to obchodzi. Jestem zbroja
rzem. Układam powietrze w stalowych 
okach o pożądanym kształcie. 

Czasem próbuję wyobrazić sobie te 
pięć i pół tysiąca mieszkań, moją rocz
ną produkcję, miasteczko, któremu da
ję istnienie - że, oto, jest ono w miejs
cu fabryki. Wysokie bloki z wielkiej 
płyty, struno- i gazobetonu. Gdyby wy
sypał się z nich wszystek cement, pia-

Fot. JULIUSZ JARONCZYK 

(Fragment) 
Poniedziałek. Dzisiaj na lekcji pol

skiego pani była na nas zła, że nie u
miemy streścić czytanki. Na geografię 
przyszedł marynarz, który opowiadał o 
statkach i swoich przeżyciach. Język 
rosyjski poświęciliśmy na pisanie za
p1 of.zeń do szkół w związku z nadcho
dząeą rocznicą Rewolucji Październiko
wej. Na historii pisaliśmy klasówkę. 
Przed zapadnięciem zmroku musiałam 
pomóc mamusi przy pracy w oborze. 

środa. Matematykę mieliśmy z pa
nem M; za nic nie mógł rozwiązać za
dania. Na fizyce pan opowiadał o cia
łach. Na języku polskim pisaliśmy roz
m8wę telefoniczną. W domu musiałam 
więcej robić, bo mamusia pojechała do 
miasta. Oglądałam „dobranockę" i dal
szy program, który poświęcony był zie
m;. 

',ohota. Zaraz po śniadaniu wzięłam 
sic; do sprzątania. Przy drugim śniada
niu oglądałam film, a cały bajzel wys
przątałam dopiero po obiedzie. W tvm 
czasie mamusia piekła placki. Pod \�ie
czór przyjechali do nas goście. Przy 
p!:' ckach siedzieli do nocy. 

>1\'torek. Wyszłam z m·unusią do ko
ścio�a i na cmentarz. Razem ze mną by
ły moje koleżanki. Pomogłyśmy pani 
M. zapalić świeczki na grobie Piotru
sia. Prosiła nas, była zrl0nerwowana 
bo wiatr jej świeczki gasił. 

, 

sek i wapno - co za myśl! - pozos
tałyby wielopiętrowe klatki. Ludzie, 
ciesząc się z przydziału, nie wiedzą, że 
zmontowałem dla nich te małe klatki 
- cztery - kąty, chociaż moje pojęcie
domu jest inne.

Wyniosłem ze wsi obraz domu, w 
którym mieści się próg, drzewo, kwiat 
pod oknem, podwórko, studnia, droga, 
plot, dym z komina, a także ludzkie 
ciepło wewnątrz poczęte. Mój syn my
śli już nieco inaczej, choć wiem, że 
jest w tym myśleniu coś mojego. Ale 
czy coś z tego przejdzie na wnuka? 

Kiedyś, dawno było, wybrano mnie 
preze!\em koła ludowców. Wyszło to 
trochę niespodziewanie, najbardziej dla 
mnie, jakby przypadkiem, choć przecież 
walczyłem wtedy o różne sprawy. Zło
śliwi chichali w kułaki, czekając na 
kompromitację. Wrogowie nie poprzes-

Agata Bomba 

wyróinienie 

Czwartek. Na języku polskim pozna
liśmy życie chłopa polskiego w czasie 
zaborów. Na botanice pani wyznaczyła 
mnie i Bożenę, ażebyśmy sprawdzały 
czystość. Gdy zaszłyśmy do piątej kla
sy, pani się bardzo ucieszyła, że wre
szcie sprawdzamy. Chłopcy porobili z 
kawałków papieru chusteczki i nama
lowali jakieś kwiatki; mówili, że mają 
chusteczki. Oczywiście, pani wpisała 
im ich brak oraz inne uwagi, które po
dawałyśmy. Na przerwie chłopcy byli 
rozzłoszczeni i gonili nas po klasie. 

Wtorek. Na przerwie był apel po
święcony naszym znakom narodowym. 
Na lekcji botaniki mieliśmy język pol
ski, pisaliśmy o przebiegu apelu. Chłop
C:f wyrywali mi kartkę. żeby odpisać. 
Pod koniec lekcji zapytałam panią z., 
cz.v mamy iść do domu, czy ni�, bo pan 
kierownik pojechał załatwić jakieś 
sprawy w gminie. 

Adaś kupił ser. MóY<:ił, że jest bardzo 
dobr,y i namawiał dzieci do kupna. Ala 

tali na uśmieszkach. Kilkakrotnie kra
dziono mi 1 ub zamieniano kartki z 
pEemówieniami, które wygłosić mia
łem na różnych zebraniach. Oczywiście 
i tak mówiłem bez zająknienia - wy
magało to wiele ćwiczeń w domu 
nikt bowiem nie wiedział, że byłem a
nalfabetą i wszystko musiałem mieć w 
głowie. Papier tylko w ręce, dla pozo
ru. 

liczyliśmy się z synem na jednym e
lementarzu. 

Ale to już poza mną. Gdybym się u
parł, skończyłbym technikum. Silnej 
woli jednak nie mam. Jeździłem na 
ryby, jak zawsze, i nie potrafiłem wy
rzec się tej pasji. 

Do emerytury niedaleko. Potem też 
nic się nie zmieni. Syn zbroi beton i 
chyba nieprędko ten zawód przestanie 
być potrzebny. To mnie nie gnębi. 

Myślę wciąż o jednym: ile mojego 
domu można ocalić dla mieszkańców 
bc>tonowych miasteczek i kto to zrobi, 
jeśli oni sami w pośpiechu zapomną? 
Czy dwustu Malickich, bo tylu nas tu 
pracuje od początku fabryki, jest w 
stanie. zatopić w wielkich płytach du.:. 

szę obok stali? 
Może jeszcze dojdę do tego, aby w 

bc:tonie zakodować dom. 

też kupiła. Okazało się, że jest ten ser 
niesmaczny. Adaś rzucił kurom, a ja 
z Alą zjadłyśmy wszystko. Był niesma
czny, ale co zrobić? Tyle pieniędzy 
wyrzucić? 

środa. Wstałam dzisiaj późno i za nic 
nie mogłam się zebrać. Do szkoły bie
głam przez całą drogę. Na szczęście 
zdążyłam. Na pierwszej lekcji mieliś
my matematykę. Pan nam zadał i 
gdzieś poszedł, a myśmy się wygłupia
li. Przyszedł dopiero na przerwę i za
dał nam zadanie. Na fizyce pan pytał 
Zośkę. Nic nie umiała, a pan jej wsta
wi.I piątkę. 

W domu jak zawsze wysprzątałam i 
zmyłam naczynia. Potem poszłam paść 
krowy. Uciekły mi gdzieś do góry, le
dwie je dogoniłam. Bogdan śmiał się 
ze mnie, ale pomógł mi zagonić krowy 
do obory. Wieczorem łuslrnl 'Śmy groch. 
Poszłam spać, a mama czC'k?la na tatę. 
bo mi.-,ł drugą zmianę i wrócił dopiero 
w nocy. 

Józef Komarewicz 

li nagroda 

* 

twoje życie 
- spalony chleb
kosztowało
tyle
co pożółkła
od bólu matki
fotografia

wierzyć się nie chce 
że śpisz 
z dzieckiem wyciągniętym 

z płomieni 
tamtej wojny 
zaklęty 
przez rzeźbiarza 
w strzelisty kamień 
Wóęzźż 

Elżbieta Janicka 

Ili nagroda 

Makutra 
Ciężka 
zmartwiona bo przytyła 
prowadząc spokojny tryb życia 
ma jednak makutra przewagę 
nad chwiejnymi 
nad tracącymi zbyt szybko głowę 

Ma duże poczucie równowagi 
z której nie poiwoli się 
wyprowadzić 

Krystyna Filipowska 

wyróżnienie 

* 

Jestem 
słowem rzuconym na wiatr 
zagubiłam siebie w drodze 

do ciebie 

wiem wiem ie jesteś gdzieś 
w którym miejscu na ziemil 
jaka dzieli nas odległośćł 

Nie wiem 

od lat uukam twojego głosu 
w echu dzieciństwa - na próżno 
stałeś się legendą 
cichym pragnieniem 

bezsennych nocy 

Dlaczego nie kocham cię tato! 

SPROSTOWANIE 

Do korespondencji z dnia.. 9 stycznia 
1983 wkradł się błąd. List pisany przez 
młodzież z koła ZMW w Mszanie Gór• 
nej adresowany był oczywiście do Za• 
rządu Ochotniczej Straży Pożarnej w 
Mszanie Górnej. Zainteresowanych i 
Czytelników przepraszamy za pom) lkę. 

,,MŁODA WIEŚ"; redaguje ze
spół; adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku . Mlolzieży Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 No
wy Sącz. 



Brak rąk do prac 
W odpowiedzi na zamieszczoną 

w grudniu notkę pt. , .Utonąć w 
�mieciach" Miejskie Przedsiębiorst
wo Gospodarki KomunalneJ i Mie
szkaniowej w Nowym Sączu uprzeJ
mie donosi, że od 1 l ipca ubiegłego 
roku wprowadzone zostały zmiany 
w cenniku za usługi komunaln 
świadczone na rzecz m ieszkańców 
miasta odpowiadające pono. zonym 
kosztom przez Zakład Techniki Sa
nitarnej,  o czym powiadomiono za 
rządców i właśc iciel i n icruchomo.'
ci. 

oto niektóre wypis} z cennika ·
1) wywóz n ieczystości stałych z bu

dynków mieszkalu5- ch 1 ms -
l!'>O zł.

2) dzierżawa poJemnik:ów do gro
madzenia niecz, stosci stałych
o pojemn ści ' 1 - 1 1 0 racz.nie
21 5 zł.

3 zwiększono opłat� dodatko,ve t.v
tulem ręc1.nego \V?noszeuia i do
noszenia pojemnikó\: z odległoś
ci 15 m i wiQcej o 25 proc. do 
opłaty pod ·tawo,H'J. 

usług powiększonych o narzut co
najmniej 10 proc. zysku. 

Sposób przekazania tej informacji 
oraz pobór należności nie zadowo
lił wielu użytkowników; w przy
szłości k ierownictwo przedsiębior
stwa dołoży starań, aby wszelkie 
zmiany cen były termi nowo przeka
zywane zainteresowanym użytkow
nikom. 

Nieregularn wywóz nieczy-
tości ta łych (opróżnianie pojemni

ków) spowodowany jest brakiem 
chętnych do wykonywania tych 
czyn ności. jak również n iemożnoś
cią zak u p u  części zamienn eh do 
sprz� tu  specjalistycznego, co w zna
cznym stopni u przyczynia. się do 
nierytmicznego wywozu nieczystoś
ci. 

Sprawy te są przedmiotem n ieu
stającej t co ·ki k ierownict\va przed
siębiorstwa. Przekazując powyższe 
Waszemu Czytelnikowi kierownict
wo przcd�i�biorst \'a zape\vnia. ż 
dołoży stara il ahy w najhl i ższe j 
prz) . zlo.:ei wy\\ óz ni czystości odby
\\ al się tcrmi11owo. 

Dyrektor 
i n ż. LEKSA N DER HA.BEL 

rótko o zczawnic 
Za rząd MieJ ki Polsk iego Komite

tu Pornocy Społeczn j \v Szcza\ ,ni
cy prowadzi zbiórkę daró\\ na po
moc zimową d la najbardzieJ potrze
bując} eh \\ ·parcia. Zarząd ·tarym 
ZW) czajem przygoto\\ al paczki 
:'.iwiąleczn dla stu swoich podopie
cmyeh, którzy n ic mogl i wziąć 
udziału \\ spotkaniu z okazji „Dnia 
Seniora". Są to osoby . amotne, w 
podeszłym \\ ieku, chore> i nie '-" pe
łni spra vne. Ponadto przewiduje · ię 
pomoc zaopatrz�niową dotyczącą 
artykułów spożywczych dla pozo
stałych podopiecznych. 

W październiku ub roku  P K P  

K R Z Y Ż Ó W K N R  3 

4) opłaty za wy vó1. nkczystośc1
płynnych u.·talo1 10 na sum<; 100
zł za m3•

\ -raz z "rzędem Miejskim zorgarn
zowal spotkanie z eniorami l iczący
mi p nad 70 lat. W spotkaniu tym
wzięło udział 1 20 osóh. Irnprezy te

ci s:zą się dużym powodz n iem, do4 

wodem czego jest pomoc \\ ich or
ga niza j i  oraz gotowoś · czę �ciow go 
pokrycia kosztó v prz�,, 1.a intereso
\ an. eh  

POZIO�IO: 1 )  muz.vcz.na \.\yższa 
uczel t l ia, 9) chvvala, sława, 10)  an
tonim po tępu, 1 1 )  ulewa, 12) jed
na z afry kanskich metropolii, 15) 
rył a ak\\ ario wa, 19) werwa. ani
musz, 20)  autor ,,Lochów Watyka
nu", 22) dwanaście, 23) pojazd kon
ny, 2'11 d\•.:umasztowy żaglowiec 
2!5} do garbowania, 28) nie profesjo
nalista, :32) •• • Ba'.ń, 3 1) lantanowiec, 
36) picr\.vsz.y , · klasie, 37J do kro
baHia sobie, 38) techn ika wyrabia
nia z metalu przedmiotów użytko
w� eh 1 dekoracyjuych.

occano\\ l nie zaimponuje, 30) śred
niowieczny grobowiec � ks.ltałcic 
skrzy ni ,  3 1 )  nad Regą, 33) na cz "'ŚĆ 
Urszulki, 35) śpiewająca Łucja. 

• 

Kolo m iPjski ZBoWiD w ic1.a-

Rozwią.zania pro im nads łać do
nia 28 ·t ·znia b-r. 

OZWI Z IE KRZYŻOWKI R 1 
POZIOMO: 1) porządek, 6) gosc, 

9) upór,  10) orkan, 1 1 )  o pis, 12) od
męt. 13) słód, 14) zwal, 15) maltoza, 
1 7) objaw, 2 1 )  owies, 2!?) Edyta, 23)
kolot', 25) Chrobry, 28) węch, 30)
wzor, 3 1 )  keson, 32)  PHa, 33) złuda.
34. ) Lazy, 3.3) u lga, 36) kła ztor.

Kor ieczność \\ prn,, ad/.. nia zrn ia t  
cenuikow. e h  opa  ·to 1 1 a  zarządz '
n iach Ministra 1"marn5Ó\\ o r az .Mm i 
s tm Pracy, Plac i Sp 1·a\.\ SocJal 
rn <..:1 z �n . XII. l !-18 1  r. \\ p, d \\ i1 
zasad działalnośd p rzedsiębiorsh\ 
gospoda rki komunalnej i rn ieszka
niowej . któn.• \vin ll y  zap ' \\'nić 1H·zed
siqb io rst\\ u pełne  po -r.\-Ci pono
szonych ko:-,ztó, JH Z) :; \, iadc1.en iu  

\ nic) poparło ideę budowy p mm
ka Malki - Polki i z "'brało na en c l 
l l .9f>O zł Równoczesme wyrażono 
opini�. -2. , pomnik  powinien ,o-t ć 
zbudo wan. · jako obiek użytccznosci 
publicznej - sLpital bądź. . anato
ri um - i · fu,�yć wszystkim polskim 
rn� tkorn 

o na a pel ZW ZBOWiD \\'
... :a·czu zebra no '.1.000 zł na 
Józefa Kustronia - gen. 

Ponad 
1Towym 
pomnik 
l.Jr�rgad. 
kampan i i  

�ądccczyzn\· boh,,tera 
,:rzdt1 10\.vej. 

J ÓZEF \VIT KO\v'�KI 

PIO. OWO: 2 )  obrącz -owana fo
ka. 'i) częsć tras:�. 4) region w do
rzeczu � rodko·\·ej Pregoły,  5)  ro
dzaj n iekryt 'J \'.i erand;:, 6) ,, yspa 
11a Ba łtyku należąca do NRD, 7 )  
g w a l  towny de ' ?.CZ, 8 )  tarcza Z usa 
1 :J )  ksi<.;gozbiór, 14) drobna , •yt\x..'ór
czo�ć o charakterz.e prz_my1,łmvym 
16) smyczkowy iustrument  muzycz
ny, 17 J ma orzechy la · kowe, 18)  uaj
w it;k. zy równoleżn ik, 2 1 ) Jt•dna z
choró1

) zawado \·ycil. 2m imię autora
,, Iarn ton u", 27) szlak \\ odny, 29)

PIO. OWO: 2) o l impijczyk, 3)  zło
t'.\- . 4 dy kc.ja, 5) kun  zt, 6) grodza, 
7) ; l imak, 8) Sporto\.viec, 16) ziomek,
18> w. maeh, 19) wioślarstwo, 20)
oskarżen ie, 24) ,·ęgiel, 25) ch wała,
26) okrzyk, 27) reduta, 29) tkacz. 

Za prawidlO\\ e O �\v iązan ie  krzy
zówk1  nr 1, drogą losowan ia nagro
dy otrz.ymują:  pp. Jerzy Paszkowski 
z Kamienic otaz Adam K u rowski 
z Rabki .  

Gratulujemy ! 

LFLITO P, \' t>ł, zam . ·awuJ <>WR
259, zgu tJ 1 l  wkladl,ę zaop, ,l rzl ·nta 
N-527-łb2 wyd,,Ilą } l l"Z('Z z:,kh1rly
Mt'ch<1nii:z.nn-Bu<lo"1Nl,t 1 1e  1 Odle
wma w Nawo_jowc.i . s-:rn245 

KORON/\ St anisl .,,w, za111. St::iry 
Sącz, u l  Wę�1erska 42, z.gubił 
wkłarłkę zaoµ;;Lrzt· r t  a N-017 1 .J l , 
wyri ,1H<I prze·z Zl\/TK Nowy Sacz. 

MAf' lAK Jó:tcfa . z ·  in . •  O\\' . Sa z,
ul .  H11cll \\ Ludowego 511 , zgubi ła 
wldadk1 ?aOpi:ł trzeni a -010237, 
N-01 02:Jll cll:-i syn<1 Tadeusza, 
N-0102;;9 dL..1 syna Antoniego, 
N-0102-\U ola syn,1 K azim ierza , ·
N-Ol024l rlla córki H.1l i ny, N-0 102-12 
dla syn,, Tomasza. N-013175 dl,
męża M ichał.i, v,:ycłarn p1·zez Urzad 
M1e_iski w No·,vym S4t·zu . S-3!:l252 

FRANCZYK Benedykt za 111. Ka
mienica 7u, zgubi ł  w kladkG zaopa
trzenia N-06 1498 . wydana p rzez 
SZEW w N owym Sąau. S-39236 

Kryni
zgu.b i ła  

wkładkę zaopatrzeuiH N-3UG�'l:'>, 
wydana przez Z espół Oµiel{l Zdro
wotne.i w Krynicy. S-39237 

POGWIZD Danut, , zam. Nowy 
S.icz, al . Wolno�·ci 37 F/12. z�ubi
ła  wkładkę zaopa t rzenia N-f!ti592, 
wydaną przez PUPiK HSW , .Pra
sa-Ks 1 ązl<;a-łtuch'' v. Nowym sa
czu. S-3!1239 

Ll· ROA  ,Tó!ef, zam. Zeldnikowa 
21 :1 ,  zgubił wkł dkę zaopnt::zcma 
• -Oli07o7. \Vyclaną J)l"ZCZ Sadeckie
Zakłady Elektro-Wt;gl,n, "" No-
wym S:1czu. s-:rn2:1.t 

KARI' INSI  J Henryk, zall Nowy 
Sącz. Zalcws1': 1 cgn 1 :� .  zgu l)ił wkład
k zuopatncnw N-115 136!!. wydoną 
prz •z CL'Cll Hzt:mtosl Ro2:nyeh \.\ 
N owym Sączu. s-:Hl2-11l 

s IOL E  H •rtJ yk,  za rn . 11,Tt;cina 
:n 1 . zr�u ll l l  wkład kl, zaopat 1  zema 
N-:i:lfi!-115, wycl .rna p1 Zl'Z U rząd 1\Iia
sla 1 Gminy w Limanowej. 

S-3!1241

::\IJ ARi-.Z ł,EK !\ Ian , , z.:111 1 .  Myst
ków 7 1  zgu :, 1 l r1 wkl  clkt; zaopa
t1 zen i a -3!\7.j46 wydanu przez 
Urząd Gminy '" Kaniionce Wiel
k ie.i S-392-12 

O\VAK Aruui. zam . Ka1n1onk a 
Wielka 297, zgubiła wkładki zao
patrzcrua N-3977 l5 ,  N-397716 dla 
m�ża ,Tóteia , vydi:łne przez Urząd 
G1uin1 v.. Ka1 11 ioncc Wielkie.i . 

S-3924�

Z, J.,\(. Zbigniew. zam. Chabó'w 
ka 40, zgubił wkładkę zaopatrze
nia N--12loll7, wydaną przez PKP
- Stac.i a  Chabówka. S-39255

S7,CZĘ$LI WI E kojar"L.y małzei1stwa 
Biu1 o lVIatrymonialr..c „M.:JZury", 
Olsztyn 2, skrytkc1 :ł36. 

CZYR ·EK tan1,;l:; \'. zum. Po
ra lJka :lti, zgubił . \\ · ładk1; za,.,p.i
l rzeni.1 H-760!358, wyd;;na p rzez 
Kop·, ln ie Odkrywkowe ·u row.:ow 
D rogowych w K rakot•:ie "L. S t tsdzi
bq W H ud·1w1t• .  S-:l925fJ 

G t 'SZK C EWICZ :\Iart , ' Za tli . Kro
ŚL' lenko ul Zdt  oj owa 35 n. ,gubi
ła v.Jd.1dkt: za,,patul•n ia N-:fi232\I 
,vydanct pr7ez Urzad l\l i c.1 sk i  w 
SZC/., WllU.?,' s-:rn2;:; 1 

GIJC WIŃSK Zof1,1 .  zm11. Nowy 
Sącz, }{ , 1chu Ludowego ' >8 , ,'.gubi
ł a  wkładkt.; zaopatrzeni a  N-0102-13, 
wydana przez Urząd Ii ejski w 
·owyrn Sączu. S-3925.ł

KO�(  I ELl.CKA Gr aży11a, zam 
Muszy11a .  ul. Ogrodowa 34, zgu-
1) 1łn w!dadkę 7;.10patrzema N 
306620 N-301l52l dla syna Roberta ,  
wyrl ane pn:ez ZOZ w Krymey.

S-3 .  259 

ULl'A Hen t yk .  zam ' o  vy 
':;acz, i-Il .  \\'olnof;c-1 43 B/ 15. zgub i ł  
wkładkę zaopatrzeniu �082026 
wydaną przu \Vojewódzk1 U rząd 
Poczty w Nowyrn Sączu. 

s-:i9257 

CIESLICKI Andrzej zam. Nowy 
S,\ cz, ul. Długosza 12. zgubił 
wklodl�ę zaopatrzenia N-183819, 
wydnn;'ł przez Urząd Miasta i 
Gminy w Starym Sączu. S-39258 

- �

PCTR Yl . ,  Bernard, Siołkowa 22,
z�ul)U wktadkP zuop..1trzenw n r  
:!72873 27WH cl l a  b r .  t a  Ectwa rda 
1 27W-ł5 dla s io:::t ry  Anny wyd,.  
11c pn:ez Ut ząd 1\Iwsla 1 Gminy 
w (�rytrnwl<'. n-;H l61

PA( HOI AHZ Lt•on, zam. Nowy 
Sacz, Długosz,, 2\1/:1, zgu bił wkład
k(.' zaopntrz ·n,a N-017666 wyclanq 
prze1. ZNT! w Nowy1 · .1r.:zu. 

BA,VELKIEWH.:z A ntoni, zn11 , 
SzczC'rcż 27,  zgubił wkta•llct: z,,o
p,1trzen,a nr 0.!757ti, w ·ctnn·i prl •z 
PKP -· Stacja Nowy Sącz. 

GO'\Il LK ·'\ Starnslnw, za m.  Gła
dyszó\v 64 zgubił wkładkę zaopa
trze ni s1 N -.>67471 ,  wydanq przez
Urząd G,n1ny \V Uściu Gor l 1c-
kil'll .  S-:l926 

BODZIONY K az11niern. zam. M -
ewa 504, zgubi ła  vkladkt; zaopa
trzenia nr :ł3J7fi8. wydaną p rzez 
Urzad M iasta 1 Gminy Limanowa. 

BI DZIŃSKI 'wnisław. owy 
Targ, Sz;; flarska 12G nf60, zgubił 
wkladk zaopatrzeni a nr 20675łl, 
wyclan<1 pr zez owotarskie Z,1-
kłady Przemysłu Skorza n ego 
. ,Podhale' '  w Nowym Targu.

DĄDROWSJU Ryszard, zam. Mar
cinkowice 97, zgubił wkładkę zao
patrzema N-024992, wydaną p rzez 
ZNTK w Nowym Sączu S<'.9256 

KO ;vALIK ndrzeJ, z,nn. Rabka, 
ul .  Or le.ma Hb/29, zgubił. wkładkę 
zaopat rzeni a N-429485, v,rydaną 
p rzez Urząd Miasta Gtr inv 
w Habce. S-3926·1 

KOP.8, Piotr, zam. Rupniów· ::, 
Z!J;U l)i ł  wkladkt: z1opa trzenia 
N -36 16,)2, N-:l:i1654 dla żony Karo
l iny, N-36l ll53 dla synd Piotra, 
wydane przez Ur7..:id MicJsl, i Gmi
n y  ,. Lirnanowej . S-39262

SIEI >L  RZ El.lbietll, zam. Ptasz
kowa 26U. z�u b1l, wldac1kę za
opatrzenia N-303993. wydan,i przez 
.·półdzielnię Pracy Przemysłu 
Spożywczego „Postt;p" w Kryni
cy. S-392"3 

\VI ATR Maria, za m.  Wo1narov a 
1 92 ,  zgublla wkbidk�· ?., opatrzenia 
nr 379732, wydaną przc>·1: Akade
nuf' Roln iczą w K rakow i e. 

RZEP IELA Stanisław ,  z:.im. Ropa 
48 1 ,  zgubił wkładki  zaopatrzenia 

-32337ti. N -322222 dla żony H le
ny N-32222'.! dla cór�: i  Ur·:zuli, 
N-322224 dla syna 1\I l rosl awa,

-322225 dl, . yna K rzysztr)fa, 
N-322226 dla córki Jadwigi.  v. v
da ne przi.:z U rząd Gminy w Go1·
l 1 cuch. S-39265

BL lC IIARZ Zygmunl, zam. Nowv 
S;.i<'z. ul. Grunwaldzka 170. zg 1bit 
wkładkę zaopat rzenia N o:i·m.1:i, 
wydan„1 przez ZNTK NOW) S C'Z. 

DUNAJEC - tygodnik P::>lskiej Zjednoczone.i Pai tii Rr,botn ic�ej. Redagu je zespół:  Danuta Binek, Beata Dembo\\-'ska,  K rzy ·ztof Dobosz, Krzysztof Dyb�l .  
E żbi ta Giinka ( z -ca re faktora naczelnego), Lucy.1a łiaszuba, .J erzy Leśniak, Adam Og-orzałck (reda.-dor  n aczeln ) ) ,  Franci  ·zek Palka ( re:!a 1· t oi· grafic :.m.·) , Krzy
·ztof Podbiera ( :·etlaktor techniczny). Adres redakcf:  33 - 300 No\vy �ącz,  Al.  Wolności 49 .  Telefony :  238-36,  238-90. Tele. · :  03227-18. Oddzhł  w n:raktnvie : u t .  \V; .. .
I o  o le 1, po tc. 58, te 1 cf ·- •1 :  2 '! -3:!-08. 2'... - 73 -88 ,vc, ·n .  22'3. t rl c x :  0�2" $ \V. u awca :  Robotnicza Spółt!ziel ,  ia \ yl · wn i"za „Pr. c;i -F sh, żka-Ruch" tir�t l  ow;�·c  W. -
dawnictwo Prasowe w rrakowi e, 1,l .  Wiślna 2. Druk : Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-R uch", Kraków, al .  Poko.iu 3 .

Odosren ia p rz) �nrn,jc C:t  rn Hek'  . .  m i O�ł o zś' 1  . u l  \.T�i.l�a 2, 3 '  -Ci.7 Rra!c 0

1\� . tc!cfon :  22-70-89 oraz ws;-y tk i  B i u ra Oi•Jt>szcn R r..;\V „Prasa- Ksh �ka-Rudi'' nJ. 
terenie całego k raju .  Za t ·cść o•: �!)s-,eń reda kcfo I ie pon o« i  odpowiedzialności. P ren umerat<' ze zleceniem wy yłk i  za gra nicę p!'zyjmuje R 'W „Prasa-I s i  żka- Huch'' 
Cen tra la  Kolportażu Prasy i Wy:fawnietw, ul. Towarnw, 23, OO-i:J58 War., ·tawa, lz onto UP XY Od 1zia l  w \Ya,·o:z :ł vie nr us:t - '!' 10 ł5- 1 39- 1 1 .  Nr h ·' e1· <;u :;:-657„ Ti -2  



PIĄTEK 
Program I 

peryferiach" (18) ,,Niepowodzenia". 
23.00 Kwadrans z .. Artelem". 

$RODA 
Program I

6.00 TTR - język polski. 6.30 TTR -
'\>:.o\-�g'ia. 9.00 Geografia, kl. 6 - Wyżyna 
Kielecko-Sandomierska. 9.30 Dla 2 zmiany. 
1 1 .00 Program dla najmłodszych, kl. 1-2 
- W warsztacie rzemieślniczym. 13.30
TTĘ - Uprawa roślin. 14.00 TTR - Ho
dowla zwierząt. 15.10 Redakcja szkolna
zapowiada. 15.25 NURT. 15.55 Program
dnia. 16.00 Dla młodych widzów - Kino
waszych rodziców. 16.30 Dla przedszkola
ków - ,,Piątek z Pankracym". 17.00
Dziennik. 17.20 Puchar $wiata w narciar
stwie alpejskim. 18.05 Przyjemne z poży
tec.zn.ym.. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50

21 I - 27 I 

6.00 TTR - biologia. 6.30 TTR - me
chanizacja rolnictwa. 9.00 Muzyka, kl. 2 
- Drzewo czy blacha? 9.30 Program dla
2 zmiany. 1 1 .55 Fizyka, kl. 8 - Magnesy
i elektryczność. 12.30 Reforma po starcie.
13.30 TTR - język polski. 14.00 TTR -
historia. 15.25 NUR'r - psychologiczne
problemy zawodu nauczyciela. 15.55 Pro
gram dnia. 1 6.00 ,,Krąg" - magazyn har
cerzy. 16.30 Dla przedszkolaków - ., Tik
tak". 17.00 Dziennik. 17.20 Losowanie Ex
press i Małego Lotka. 17.35 Popołudnie
reportażu i filmu dokumentalnego. 18.25
Człowiek dla człowieka - magazyn PCK.
18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc.
19.00 „Makroskop" (4). 19.30 Dziennik.
20.00 Program publ. 20.30 Teatr Telewizji
- Pierre "'Beaumarchais - ,,Wesele Fi
gara". 21 .55 Program publ. 22.25 Dziennik.

Dobranoc. 19.00 Księgarska witryna „Ar
telu '', 19.05 Program oświatowy. 19.30 
Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 
Ekran wspomnień - ,,Wieśniak na rowe
rze" - bułgarski dramat psychologiczny. 
22.30 Moje miejsce na ziemi. 23.00 Dzien
nik . 

Program II 
16.55 Język francuski (14) .  17.00 Portre

ty ludzi wsi. 17.30 Teatr „Kobra" sprzed 
lat : Francis Durbridge - . ,Jak błyskawi
ca" (3 - ostatni). 18.50 Muzyka młodzie
żowa. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Program publicystyczny. 20.40 Piątek z 
muzyką - Orkiestra Filharmonii Łódz
kiej pod dyr. Kurta Vossa gra walce Ja
na Straussa. 21.40 Kino miniatur. 22. 15 
Czarodziej ekranu. 22.55 „Ja gorę" - film 
�·P. 23.20 Film na dobranoc - ,,Gustaw". 

SOBOTA 
Program I 

6.00 TTR - uprawa roślin. 6.30 TTR -
hodowla zwierząt. 7.00 TTR - fizyka. 
7.30 TTR - mechanizacja rolnictwa. 8.25 
Program dnia. 8.30 Tydzień na działce. 
9.00 Dla młodych widzów: ,,Sobótka" oraz 
film z serii „Załoga G". 10.30 Sportowy 
sposób na zimę. 11 .00 „Nie umiecie prze
grywać" - film obyczajowy produkcji 
CSRS. 12.30 Z kamerą wśród zwierząt. 
13.00 Poradnik rolniczy. 13.30 „Powstanie 
styczniowe" - wojskowy film dok. 14.00 
Siedem anten. 15.00 Z Polski rodem. 15.30 
Dziennik. 15.45 „Tam, gdzie pieprz rośnie" 
- spotkanie z Tony Halikiem. 16.30 „Haj
ducy" - rumuński film przygodowy. 18.00
Kamery na sport. 18.20 Zderzenia - pro
gram publ. 18.50 Dobranoc. 19.00 Kamery
na sport. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Piraci
XX wieku" - radziecki film sensacyjny.
21.25 Pegaz. 22.25 Dziennik. 22.45 Wiado
mości sportowe. 22.55 Uśmiechy mistrzów
- Jan Kurnakowicz.

Program U 
8.30 „Dwójka" dla 2 zmiany. J0 .30 NURT 

- matematyka. 1 1 .00 NURT - filozofia.
11 .30 NURT - przygotowanie do odbioru
audycji radiowych i telewizyjnych. 14.00
Studio 2 wita w sobotę. 14.10 „Koń, mój
przyjaciel" - ,,Skąd przychodzisz Fryzyj
czyku" - film dok. prod. francusko-pol
skiej. 14.35 Decydują sekundy... - naj
nowocześniejsza karetka „R" w Studiu 2.
14.50 Motosprawy. 14.55 „Adiutant jego
ekscelencji" (3) - serial sensacyjny pro
dukcji ZSRR. 16. 15 Motosprawy. 16.35
Książki, książki, książki... (1). 16.50 Pio-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

senki z waszych listów. 17.05 Książki, 
książki, książki... (2). 17.20 Bliżej natury 
- program Andrzeja Skarżyńskiego. 17.40
Leszek Mazan o polskich śladach roman
tycznych kochanków. 17.55 Piosenki z wa
szych listów. 18.10 Książki, książki, książ
ki. . .  (3). 18.30 Sport w Studiu 2. 19.00 Kro
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Sport w Stu
diu 2. 20.35 Co, gdzie kiedy? - informa
tor kulturalny Studia 2. 21 .10 „Ktoś mnie
wolał, poznać chciał" (runda 1) - wido
wisko publicystyczne Czesława Duraja i
Andrzeja Pankiewicza. 21 .55 Filmoteka
narodowa - ,,Dwaj panowie N''.

NIEDZIELA 
Program I 

6.00 TTR - fizyka. 6.30 TTR - mecha
nizacja rolnictwa. 7.00 TTR - wiedza na
szą szansą. 7.20 Nowoczesnosć w domu i 
zagrodzie. 8.15 Program dnia. 8.20 Tydzień 
- magazyn rolniczy. 9.00 Dla młodych
widzów - ,,Teleranek". 10.20 Antena. 10.35
,,Hollywood" (9) - ,,Problem: moralność"
- angielski film dok. 1 1 .30 Z tygodnia
na tydzie11.. 12.00 W południe start. 13.00
Telewizyjny koncert życzeń. 13.45 Gale
rie świata - ,,Ermitaż" ( 14). 14. 15 Kraj
za miastem. 14.45 Dla dzieci - ,,Andro
ny - nonsensy" (wiersze dla dzieci). 15.15
Estrada folkloru - zespół z Goładkowa
,,Kurpie". 15.45 Losowanie Dużego Lotka.
16.00 Jutro poniedziałek. 16.30 Dziennik
i reportaż DT. 17.00 „Legenda o królu Ar
turze" (3) - angielski film historyczno
kosti umowy. 18.00 Dziewczyna jak inne -
recital Danuty Mizgalskiej. 18.25 Maga
zyn sportowy. 19.00 Wieczorynka. 19.30
Dziennik i magazyn $wiat. 20. 15 „Szpital
na peryferiach" (13) - ,,Niepowodzenia".
21.20 Sportowa niedziela. 2 1.40 Gwiazdy
kabaretu - Zdzisław Leśniak. 22.20 „Bajm
na dachu" - recital grupy „Bajm'>

Program II 

10.20 Program dnia. 10.25 Teatr Telewi
zji - Maria Dąbrowska - , ,Tu zaszła 
zmiana". 11 .00 „Szpital na peryferiach" 
(18) - ,,Niepowodzenia" - (wersja dla
niesłyszących). 12.00 Reforma po starcie.
13.00 Z koszar i poligonów. 13.30 Program
lokalny. 14.00 Spotkania - literatura a
rabska. 14.30 Studio 2 wita w niedzielę.
14.35 Kalejdoskop filmowy „Kino Oko".
- ,,$wiat Inków" - film produkcji RFN.
15.30 Zapraszamy do „Trójki" w Studiu
2 - czyli program III PR w wydaniu te
lewizyjnym. 18.30 Człowiek i przyroda -
,,Ptasi podróżnicy" - film dok. prod. 
hiszpańskiej. 19.00 Bractwo Żelaznej Sze
kli. 19.30 Dziennik. 20.00 Sport w Studiu
2. 20.50 Gra i śpiewa „Babsztyl" - pro-

rąk ludzkich, świat prawa i ładu, 
dyscypliny, podróży i przygody. Oj
ciec jest tym, który uczy dziecko, 
który wskazuje mu drogę w świat... 
Miłość ojca jest miłością uwarun
kówaną. Jej zasadą jest: , ,kocham 
cię, ponieważ wypełniasz swój obo
wiązek, ponieważ jesteś taki jak 
ja". 

demnastym rokiem życia. Przyjaźń 
wyrabia nawyki dawania i brania 
między bliskimi sobie ludźmi, uczy 
wymiany świadczeń na równych 
prawach partnerskich, stwarza w 
psychice dorastającej młodzieży po
trzebę wspólnego przeżywania rze
czy ważnych w życiu. Przyjaźń 
kształtuje również poczucie kole
żeństwa oraz poczucie odpowie
dzialności za drugiego człowieka. 

W obwarowanej warunkami mi
łości ojcowskiej odnajdujemy tak 
samo jak w niczym nie uwarunko
wanej miłości macierzyńskiej aspekt 
negatywny i pozytywny. Tym nega
tywnym aspektem jest fakt, że na 
miłość ojcowską trzeba zasłutyć, że 
można ją utracić, jeżeli nie spełni 
się oczekiwań. W naturze miłości oj
cowskiej tkwi fakt, że posłuszeńs
two staje się główną zaletą, a nie
posłuszeństwo - głównym grze
chem - karą jest odebranie ojcow
skiej miłości. Ale pozytywna stro
na tej miłości jest również ważna. 
Jeżeli miłość ojca uzależniona jest 
od jakichś warunków, mogę coś zro
bić, aby ją zdobyć, mogę na nią za
pracować; miłość ojca nie leży, tak 
jak miłość macierzyńska, poza za
sięgiem mojej kontroli". 

Nawiązanie przyjaźni jednopłcio
wych zaczyna się zwykle w wieku 
szkolnym, między siódmym a sie-

Rola rodziców w tym okresie po
lega na dyskretnym nadzorze z da
leka oraz dawaniu coraz większej 
swobody i samodzielności dorasta
jącemu chłopcu czy dziewczynie. 

Wreszcie na zakończenie długiego 
i pracowitego procesu rozwijania 
się uczuciowości oraz potrzeby wię
zi w psychice człowieka pojawia się 
miłość do przedstawiciela płci od
miennej. Miłość mężczyzny i kobie
ty staje się syntezą wszystkich form 
przeżywanych dotąd, pragnieniem i 
realizacją wspólnoty fizycznej i u
czuciowej. 

Oczywiście, w każdym � nas drze
mie pragnienie miłości „ takiej 
jak u mamy" - niczym nie uwa
runkowanej,  miłości tylko za to, że 
istnieję w życiu drugiego człowieka. 
Niewątpliwie jest to ideał, do które
go wzdychamy całe życie, ale nies
tety nigdy miłość już nie powraca 
w tej formie, a przede wszystkim 

Rff' ffl 

gram rozrywkowy. 21.15 Grabieżcy kul
tury. 21 .45 Niedzielne wiadomości dzien
nika w Studiu 2. 21 .55 „Inspekcja pana A
natola" - film fab. prod. polskiej. 

PONIEDZIAŁEK 
Program I 

13.30 TTR - matematyka. 14.00 TTR -
chemia. 15.25 NURT - najnowsza histo
ria Polski. 15.55 Program dnia. 16.00 Dla 
młodych widzów - ,,Zwierzyniec i nie 
tylko". 17.00 Dziennik. 17.20 Od melodii 
do melodii. 17.40 Film dokumentalny. 18.20 
Echa stadionów. 18.50 Dobranoc. 19.00 Za
proszenie do Teatru Telewizji. 19.05 Dia
gnoza. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr telewi
zji na świecie - William Szekspir - ,,Jak 
wam się podoba". 22.50 Dziennik. 

Program D 
17.30 Program lokalny. 18.00 BWZ przed

stawia - ,,Nie tylko dla kosmonautów" 
- reportaż filmowy, ,,Polska teledetek
cja" - 1·eportaż filmowy. 19.00 Kronika.
19.30 Dziennik. 20.00 Wieczór Indii w Te
lewizji Polskiej.

WTOREK 
Program I 

15.40 Program dnia. 15.45 Kwadrans z 
,,Artelem". 16.00 Dla młodych widzów -
„Latający Holender" - Klub zdobywców 
oceanów. 16.30 Dla dzieci - ,,Skakanka". 
17.00 Dziennik. 17.20 „Dwójka" prezentu
je - To, o co prosicie najczęściej. 17.45 
Interstudio. 18.15 Moje miejsce na ziemi. 
18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Księgarska witryna. 19.05 „Szablą 
czy kielnią" - ,,Denary, dukaty, złoto" 
(1). 19.30 Dziennik. 20.15 „Bezimienny za
mek" (5) - ,,Zaręczyny" - węgierski 
film historyczno-przygodowy. 21 .25 Liczą 
się fakty - program publ. 22.05 I liga 
hokeja na lodzie. 22.30 Dziennik. 22.50 Wi
told Lutosławski - ,,Koncert podwójny". 

Program n 

16.00 Język rosyjski (15). 16.50 Języlc 
angielski (4). 17.20-22.00 Telewizja Kra
ków na antenie „Dwójki". 17.25 Hipnoza. 
18.00 Bariery ludzkiego poznania - dys
kusja. 18.25 ,,Seans nadziei" - felieton 
filmowy. 18.40 Jak rozmawiać z ... atoma
mi. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.05 
,,Gradus ad parnassum" - program mu
zyczny. 20.30 Rozmowa na czasie. 20.45 
Przebój na przebój. 21 . 15 Pytanie do du
cha (1) - Leszek Mazan rozmawia z . . .  
cesarzem Franciszkiem Józefem. 21.35 
Spiewa Anna Bando. 22.00 „Szpital na 

Program D 
16.25 Język francuski (15). 16.55 Języ� 

angielski (4). 17.25 Program dnia. 17.3'0 
,,Zloty kluczyk". - bułgarski film oby
czajowy. 18.50 „Ostatni gręplarze" - ju
gosłowiański film dok. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Kino bez granic - ,,Cena 
wolności" - kameruński film obyczajo
wy. 21 .40 Dwie strony medalu - program 
publ. 22.20 Program rozrywkowy. 

CZWARTEK 
Program I 

6.00 TTR - język polski. 6.30 TTR � 
historia. 9.00 Praca - technika, kl. 1 -
Zabawki elektromagnetyczne. 9.30 Film 
dla 2 zmiany - ,,Gdzie jest czarny kot'" 
(4). 1 1.00 Język polski, kl. 8 - Stefan Że
romski. 12.50 Język polski, kl. 4 lic. -
Polska poezja współczesna (3). 15.40 Pro
gram dnia. 15.45 Kwadrans z „Artelem". 
16.00 Dla młodych widzów - ,,Czwartek 
TDC". 17.00 Dziennik. 17.20 Telewizyjny 
Informator Wydawniczy. 17.35 Telekino -
magazyn filmowy. 17.55 Aut - magazyn 
reporterów sportowych. 18. 15 Magazyn lo
tniczy. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do
branoc. 19.00 Sonda - ,,Dzwon". 19.30 
Dziennik. 20. 15 „Gdzie jest czarny kot" 
(4) - film sensacyjny prod. ZSRR. 21 .35
CDN - magazyn młodzieżowy. 22.20
Dziennik. 22.40 O szczególnej regulacji
prawnej - program publ.

Program II 
15.55 .Język angielski (4): 16.25 Język ro

syjski (15). 16.55 Program dnia. 17.00 Hi
storia jednej książki - A. Fredro : ,,Zem
sta". 17.40 Z muzyką w zabytkach Ko
złówka. 18. 15 Mówić nie mówić - doku
menty. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 
Czwartkowe wieczory z muzyką, czyli 
każdemu to co lubi - ,,życie i twórczość 
Jana Sebastiana Bacha". 20.50 „Ptasie sto
py na morskim piasku" - fflm dok. 
prod. CSRS. 21 .05 Piosenki na zamówie
nie - program rozrywkowy. 21.45 Ka
mienie mówią po polsku -· Henryk IV 
Probus. 22.25 Na ersiradach świata - pro
gram rozrywkowy. 22.55 Kwadra11s z „Ar•
telem". 

nie powinna po\�Tacać - ponieważ 
jest to forma infantylna, odpowied
nia w sam raz dla niemowlęcia. 

Miłość taka, gdyby istniała, budzi
łaby stały niepokój, ponieważ nic 
mamy żadnego wpływu na jej trwa
nie oraz to, aby dotyczyła właśnie 
nas, a nie kogoś innego. Obiekt mi
łości w tym układzie staje się jak 
gdyby rzeczą otoczoną admiracją 1 
podziwem, ale nie ma żadnych praw 
ani obowiązków współpartnera. 

bowiem nie powinna układać się 
w ten sposób, że jeden z partnerów 
stara się, pracuje i usiłuje zasłużyć 
na miłość, drugi natomiast nagra
dza go albo karze w zależności od 
wysiłku, jaki włożył w swoje zabie
g1 Miłość powinna przypominać ra
czej więzy przyjaźni, w których 
partnerstwo jest równo podzielone 
między kochankami i obydwie stro
ny są jednocześnie dawcami i bior
cami uczuć. 

Miłość dojrzała bliższa jest raczej 
miłości ojcowskiej , ponieważ każdy 
z kochanków ma własny świat zain
teresowań i poglądów, które p:utner 
musi poznać, polubić, zro:.:umieć, 
na uczyć się postępować tak. aby 
zasłużyć na miłość, a także rnzwi
jać ją stale według swej woL i chę

ci. Mamy tu możliwość bud-. wania, 
upiększania, wzbogacania wnjem
nego stosunku oraz przyjęcia pełnej 
odpowiedzialności za jego walory i 
wartość. Szukając metod i fo-:.·m 
wzbogacających wzajemne uczucia 
mamy spokojną pewność, że kształt 
miłości leży w naszych rękach. 

Istnieje jednak zasadnicza różnica 
między miłością ojcowską a miłoś
cią między kochankami. Sytuacja 

·nmsrr nv

Fromm nie podkreśla: ,,Kocham 
cię, bo jesteś mi potrzebny", ale: 
,,Jesteśmy sobie potrzebni, ponie
waż się kochamy", a sformułowa
nia te różnią się od siebie w spo
sób zupełnie zasadniczy. Dwoje ko
chających się ludzi tworzy zamknię
ty krąg, zawierający syntezę do
tychczasowych doświadczeń życio
wych wspólnoty fizycznej i uczu
ciowej. 

Analizując kolejne etapy rozwoju 
uczuć człowieka, od jego poczęcia 
·aż po wiek dojrzały, spostrzegamy
zaskakującą zbieżność historii roz
woju uczuciowości w życiu poszcze
gólnego człowieka z historią roz
\VO ju miłości między kochankami.

(Ciąg clalszy za tydzień 1 



Od trzydziestu siedmiu lat Tadeusz Gąsienica Giewont spie
szy z pomocą ludziom, którzy znaleźli się w potrzebie. Podob
nie jak 'j·ego koledzy z Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ra
tunkowego uczestniczył w wielu brawurowych akcjach. Ale 
tym razem reporter Polskiej Agencji P1·asowej poprosił jedne
go z najstarszych stażem ratowników o kilka wspomnień za
barwionych humorem. Oto trzy zabawne historyjki z naszych 
gór. 

Fatalne złamanie 

Było nas tego dnia na Kaspro
wym pięciu. Czwórka kolegów roz
jechała się do wypadków, a tu ktoś 
krzyczy, że w Kotle Gąsienicowym 
leży narciarz ze złamaną nogą. Bio
rę tobogan i jadę. Podjeżdżam i co 
widzę. Siedzi facet na kamieniu o 
jakieś cztery, pięć metrów dalej le
ży jego ... noga z butem. Jezus Ma
ria - myślę, bo przecież w życiu 
nie słyszałem, żeby kto na nartach 
tak nogę złamał, żeby ją urwało. 
Zbliżyłem się do narciarza, widzę, 
że jest przytomny, wokoło ani kropli 
krwi. Patrzę, a to but ze złamaną 
protezą sterczy. Zapakowałem nar
ciarza na tobogan, nogę wziąłem 
pod pachę, poprosiłem kolegę do po
mocy i pojechaliśmy do Kuźnic na
dyżurkę do pani Pychowej. Popro
siliśmy o kawałek blachy i młotek. 
Narciarz zbił tę protezę, podłączył 
,,złamaną'' nogę, wziął narty i po
szedł do kolejki na Kasprowy. Ob
serwowałem go jeszcze tydzień zjeż-
dżającego. Jeździł wcale, wcale . .  Fot . Archhvmn 

Samobójczym 
Miałem wtedy dyżur. Dzwoni te

lefon. Jakaś pani z Jaszczurówki. 
Bardzo zdenerwowana. Przyjechała 
z Warszawy z koleżanką na wczasy. 
Telefonująca zastała w pokoju kar
teczkę, z której wynika, że jej 
współtowarzyszka jakieś dwadzieś
chł minut wcześniej wyszła na No
sal w celu ... odebrania sobie życia. 

- Jeśli wyszła z Jaszczurówki
dwadzieścia minut temu - myśli
my z kolegami - to przecież do
Nosala jeszcze nie dotarła. Będzie
my tam wcześniej. Weszliśmy na No
sal. Patrzę, a tu nad turnią stoi ko
bieta ubrana jak ta, której szuka
liśmy. 

Ieka1·za 
- Cały dzień pracuję Jak koi\, \\,. 

nocy śpię jak niedźwiedź, rano je
stem głodny jak wilk, ale przede 
wszystkim stale jestem zmęczony jak 
pies ... 

· Anegdoty ze Słowacji

- Hm . .. odnoszę wrażenie, że po 
winieneś zgło<:;ić się do weteryna
r;,,al 

U fotografa 
- lle u was kosztuje sześć sztuk

• rtystycznych foto grafii '!
- O tym potem miły panie.

Wpierw musiałby sic- pa1 uśniiecl�
nąć! 

Po północ 

- Dok,ądże idziesz tak pornalut -
ku 

- Szu - �zukam mies�kania ...
- Jakże to? Nie masz mieszkania,?
- Mam... tylko nie wiem. .. g<ł;m!: 

s· ono właściwie znajdujet 

N11etnowlęta wychowane bez wita
miny „M" wyrastają na ludzi po
zbawionych instynktu miłości i po
trzeby więzi z · drugim człowiekiem. 
Można by przytoczyć wiele przy
kładów ukazujących, że nie jest to 
fantazja poetów i miłośników dzie
ci, ale rzeczy�isty fakt. 

Doktor Zofia Szyma.i'iska w Psy
chiatrii wieku dziecięcego przytacza 
obserwacje poczynione w dwu żłob
kach w Nowym Jorku: jednym -
dla dzieci białych :t. zamożnych ro
dzin i drugim - murzyńskich w 
d:delnicy ubogich. 

Żłobek „arystokratyczny'' urzą
dzony był luksuso\vo, starannie ste
rylizowany i odkażany. Dzieci były 
odbierane przez pielęgniarki, które 
je myły, rzebierały i umieszczały 
w oddzielonych oszklonych boksach, 
gctzk były z kolei przewijane, pic
lqf!.nowane i kannionc i.vyjałowio� 

V resiauracJi 

Povv·icdzcie ml, szefie, kiedyście
zabili tę kurę? 

- Nie wiem. Kurę podajemy
ziemniakami i kompotem. Życiory
"Óv.; na;,:za norma nie przewiduje. 

Takto ,vny 
Pro:;;,-:ę !"ię nie kłopotać odpro�

wadzaniem mnie - mówi gość go
�podac�owi. 

Ależ.! Robię to naru�wyczajnie 
rad! 

Podejrzliwy 
- Cot mi się zda.je, � 2N)n:a .1:11uł:'ie 

OS'.&Ukuje. 

(3) 

nymi mieszankami z butelek. Przez 
cały dzie11 nie wolno było nikomu z 
zewnątn \vchodzić do boksu, a.by u
niknąć .infekcji, dopiero wieczorem 
lub tylko na sobotę i niedzielę dzie
ci zabierano do domu. 

W żłobku murz.y1i.skim dla lud
ności ubogiej warunki były znacz
nie go rsze. nie było 7.byt rygorysty
cznie przestrzeganej izolacji i stery
lizacji. Dzieci ba wiły się razem we 
wspólnych pomieszczeniach. a w po
rze karmienia przychodziły matki i 
karmił.,· na miejscu piErsiq · S"WOJE 
niemo1,r., lęta. piesiczc1C je j ba\viąc 
się z nimi. 

Jaki oył efekt tych • d\,\.'U metod 
wychowawczych? Zaskakujący ! Pię
ciokrotnie wiGksza śmiertelność nie
mowląt w wytwornym żłobku., dzie
ci murzyńskie natomiast chowały 
się znakomicie i rozwijały prawi?-

- Z czego to wnioskujes?.?
- Dziś rano przyszła do dornu i

powiedziała mi, że spała u swojej 
przyjaciółki Heleny. 

- No i cóż w tym podeji-:z;anego?
- Okłamała mnie. U Helenki spa-

łem przecież ja !  

Korespondencja 
Szanowna Redakcjo! Już dwanaś

cie lat wygłaszam to samo przernó-
1.oienie na zebraniu załogi, a nilcomtt
to nie przeszkadza. W prost prze
ciwnie. Ledwie skończę, walą mi 
brawo. Jak mam to rozumieć?

Miły Czytelniku! Uczestnicy ze
brania za każdym razem oklaskują 
Cię, by wyrazić swą radość, że już 
skończ:yłeś. 

lo�o. I �� daje znać o sobie wita
n ina „M . 

Następnym etapem rozwoju uczu
cio1-vości dziecka, które wychodzi z 
ciepłego gniazda miłości macierzyii
skiej w wieku lat sześciu, siedmiu, 
jest rozwijający się v; tym okresie 
kontakt uczuciowy z ojcem i rodzą
ce się więzy przyjaźni z rówieśni
kami w szkole. Miłość ojcowska ma
już nieco inny charakter niż miłość 
matki, nie polega ona bowiem na 
da\vaniu stale i bez rachunku, jest 
natomiast miłością za coś, miłością 
na którą trzeba zasłużyć, żeby ją 
mieć. 

Tu vaócę jeszcze do ksiclżki Eri
cha Fromma, który równie trafnie 
okrdla rolę miłości ojcowskiej, jak 
i macierzyńskiej w prawidło, 7jTl1 
TOZ\,\'OjU dziecka: 

,,Aby zrozumieć to przesunięcje 
punktu ciężkości z matki na ojca, 
musimy przyjrzeć się zasadniczym 
różnicom między miłością ojca a
miłością matki... (Oczywiście, mó
wiąc tu o miłości macierzy11.·kiej i 
oJcowskiej mówię o jej „typach 
idealnych"' .. .i nie zakładam, :i.e ka:i;
dy ojciec i każda matka kochają w 
ten sposób. Mam na m.'śli matczy
ny i ojcowski pierwiastek, repre
zentowany w osobach matki i ojca). 

Niczvm nie uwarunkowana mi
łość odpowiada jednej z najgłęb
szych tęsknot nie tylko dziecka. lecz 

Myślę - trzeba działać szyok<; 
zaskoczyć. Wyskoczyłem z lasu, po
rwałem kobietę w ramiona i z po
wrotem do lasu pociągnąłem. Nie 
będę się przecież szarpał na turni, 
skoro to samobójczyni. Ona oczy 
w słup. Nie wie, co się dzieje. Chcia
ła w gębę dać, ale ja ostro: ,,Doku
menty proszę" No i okazuje się, że 
to pomyłka. Ze ta, to zwykła turys
tka, a nie samobójczyni. Ciarki po 
ciele przeszły. Bo my tu czas mar
nujemy, a tam może już być po 
wszystkim. Po kilku godzinach od
naleźliśmy poszukiwaną. Spała spo
kojnie pod reglami na Cyrhli po 
zażyciu flakonika tabletek nasen
nych. Na szczęście doszła do siebie 
i do dziś żyje. 

Asekuracja 

Mieliśmy razem ze starym Józ
kiem Wawrytką dyżur na Kaspro
wym. Widzę, że jakaś pani mocno · 
si� kolo nas kręci. W końcu pode
szła. Przedstawiła się. Przyjechał.a 
na narty znad morza. Postanowiła 
sobie, że podczas urlopu musi przy
najmniej piętnaście razy z Kaspro
wego zjechać. Szkopuł w tym, że 
nie umiała jeździć. Ale jak to każda 
baba poradzić sobie umie, wynajęła 
mnie, ażebym ją asekurował na li
nie. Ona sobie jechała zakosem, ja 
za nią - trzymałem, żeby nie , u
ciekła". Wielka heca z tego by
ła, ale jej to nie peszyło. W końcu 
ja się zeźliłem - chociaż dobrze 
płaciła za tę asekurację - zrezyg
nowałem. Funkcję tę przejął po
mnie młodszy kolega. A pani znad 
morza plan zjazdów zrealizowała. 

JAN FIJOR 

Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 
NIE SWJĘTY 

Łapówkarzowi nie ś w  i ę t y  
Mikołaj daje prezenty. 

NA LODZIE 
Najgorzej zostać na lodzie 
przy odwilżowej pogodzie. · 

SKUTKI WYGODN/CIWA 
U Pana Boga za piecem 
zimę przesiedzieć można -

tylko nie można na wiosnę 
zupełnie świata poznać. 

każdej ludzkiej istoty; z drugiej 
strony sytuacja, w której się jest 
kochanym z powodu własnych za
sług, dlatego, że się na miłość za
sługuje, zawsze budzi wątpliwości; a 
może nie zadowolilem osoby, o któ
rej miłość zabiegam? A może to, a
może tamto? - zawsze istnieje oba
wa, że miłość może zniknąć. Co wię
cej, ,,zasłużona" miłość łatwo pozos
tawia gorzkie uczucie, że nie jest 
się kochanym dla samego siebie, ale 
jedynie dla tego, że sprawia się przy
jemność, że ostatecznie zbadawszy 
rzecz dokładnie, okaże się, iż w ogó
le się nie jest kochanym, lecz uży
wanym. Nic więc dziwnego, że 
wszyscy tęsknimy gorąco do miłości 
macierzyńskiej i jako dzieci, i jako 
dorośli. 

Stosunek do ojca jest zupełnie in
ny. Ma tka jest domem, z którego 
wychodzimy, jest naturą, glebą, o
ceanem; ojciec nie reprezentuje żad
nego takiego naturalnego domu. W 
pierwszych latach iycia jego kon
takty z dzieckiem są bardzo ograni
czone, a jego znaczenie dla dziecka 
w tym pierwszym okresie nie da się 
porównać ze znaczeniem, jakie od
grywa matka. Ale podczas gdy oj
ciec nie reprezentuje naturalnego 
świata, reprezentuje on drugi bie
gun ludzkiego istnienia : świat my
śli, przedmiotów, które są dziełem 
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